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Spontaniczne owacje ra ces: Negusa 


a 


na posiedzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów 


Haile Selassie sensacją dnia — Awanturujących się dziennikarzy włoskich odwieziono na komisariat 


| Genewa, 30. 6. (PAT). Dziś o godz. 
‘popol. nastąpiło wznowienie 16-ej 
Zgromadzenia Ligi Narodów. Przed gma- 
chem, w którym odbywa swą sesję Zgro- 
madzenie, tłumy ciekawych  przygladaly 
się z zainteresowaniem przybywającym d?- 
legatom. W pewnym momencie wśród ze- 
branych dziennikarzy rozeszła się wiado” 


mość, iż Haile Selassie przybędzie osobiście 
“na Zgromadzenie i dziś jeszcze będzie prze- 
mawiał. Stanowi to główną sensację dnia, 
Po kilku minutach oczekiwania  zaje2d2a 
przed gmach samochód, z którego wysiada 
| Haile Selassie w czarnem ubraniu, w czar- 
` nej pelerynie i czarnym meloniku. Zgro- 
© madzona publiczność zgotowała cesarzowi 
abisyńskiemu owację. Wejście Negusa ną 
“sale odbyło się niepostrzeżenie, gdyż min. 
Eden właśnie otwierał obrady. Haile Se" 


. Jassie zasiadł w 5-ym rzędzie na miejscach, 


zarezerwowanych alfabetycznie dla Etjopji. 


Po dokonaniu wyboru premjera belgij- 
skiego van Zeelanda na przewodniczącego, 
odczytano pismo włoskiego ministra spraw 
zagranicznych, stwierdzające, iż rząd wło- 
ski czynit liczne próby załatwienia sporu 
z Abisynją w drodze rokowań, które były 
stale udaremniane przez Abisynję. Włoski 
minister spraw zagranicznych podkreśla. 
że Włochy podjęły się zaprowadzenia no- 
wego porządku w Abisynji i uważają swo- 
ją misję jako święte posłannictwo cywili- 
zacyjne, które pragną wypełnić w duchu 
zasad paktu Ligi Narodów. Pismo kończy 
się zapewnieniem chęci współpracy Włoch 
w akcji międzynarodowej pod wa Ligi 
Narodów. 


Następnie przewodniczący udzielił głosu 
Haile Selassiemu, który powolnym 
krokiem wchodzi na trybu- 
nę i zaczyna przemawiać. 


W tej samej chwili grupa około 12 dzien” 
nikarzy włoskich, obecnych na sali, usiłuje 
przeszkodzić jego przemówieniu, gwiżdżąc 
i puszczając w ruch jakieś grzechotki, Na 
tę demonstrację . dziennikarzy ©. włoskich 
zgromadzona publiczność odpowiedziała 
oklaskami i Negus stał się nieoczekiwanie 
przedmiotem spontanicznej owacji na Zgro- 
madzeniu Ligi Narodów. Policja szwajcar- 
ska przemocą usunęła demonstrujących 
dziennikarzy włoskich i pod ochroną poli- 
cyjną odwiozła ich do głównego urzędu po” 
licyjnego. 


Incydent ten wywołał bardzo nieprzy- 
jemne wrażenie i będzie miał niewątpliwie 
dalsze następstwa. 


Po zlikwidowaniu incydentu Haile Se- 
Jassie powiedział kilka słów po francusku, 
podkreślając, iż łatwiej mu mówić w jego 
rodzinnym języku i dalej przemawiał juz 


~ po amharyjsku. 


Zresztą również i przed rozpoczęciem 
obrad Zgromadzenia na posi»dzeniu biura 
Zgromadzenia, zaszedł incydent, dotyczący 
przemawiania Haile Selassiego. Delegaci 
szwajc. Motta i węgierski sprzeciwili się, 
aby dopuścić Haile Selassiego do głosu. 
Przeciwko temu wystąpił w niezwykle e- 
nergiczny sposób delegat Irlandji de Vale- 
78, który oświadczył, iż każdy, kto jest de- 


sesji | ma prawo przemawiania. Punkt widzenia 


de Valery został uznany za właściwy. 
Przemówienie Negusa trwało przeszło 

pół godziny. Schodzącego z trybuny Negusa 

Zgromadzenie pónownie  Oklaskiwalo, O- 


5 | legatem na Zgromadzeniu Ligi Narodów, | wielkiemi krokami do swego miejsca, nie 


usiadł spowrotem. 

Po wysłuchaniu francuskiego i angiel- 
skiego tłómaczenia przemówisnia Negusa, 
obrady odroczono do jutra. Odjazd Negusa 
był znowu powodem gorących Owacyj ocze- 


klaski te trwały, aż Negus, zmierzający | kujących tłumów. 


Dramatyczne przemówienie 
„Króla Królów" 


W przemówieniu swem Haile Selassie 
podkreślił, że staje przed Ligą, aby doma- 
gać się sprawiedliwości i pomocy, jaką 
przyrzeczono jego narodowi. Agresję obec” 
ną rząd włoski przygotowywał już od trzy- 
nastu lat Negus- następnie obszerni*- Opi- 
suje cierpienia ludności abisyńskiej i malu- 
je okropności wojny gazowej ! innych me- 
tod walki, stosowanych przez wojska wło- 
skie. Negus podkreśla. że zaufanie jego 


do Ligi Narodów było absolutne. Uważał | 


on za niemożliwe, aby 52 narody, pomiędzy 
nimi najpotężniejsze narody świata, zosta” 
ły zbagatelizowane przez jednego napast- 
nika. Negus zapytuje na koniec, co goto. 
we są: obecnie uczynić dla Abisynji 52 pań" 
stwa, które przyrzekły swą pomoc w opo- 
rze Abisynji przeciwko napastnikowi. 

| Mowa Haile Selassie była bardzo sta- 
nowcza i wysoce dramatyczna, ale pełna 
godności i spokoju. 


t 


Po raz drugi na Sybir „bez przekleństw" 


Pielgrzymka mir. Lepeckiego do miejsc zesłania Marsz. Piłsudskiego 


"Warszawa, 30. 6. (PAT). W bieżącym ty- 
godniu udaje się w podróż na Syberje mjr. 
Mieczysław Lepecki, dyrektor w prezydjum 
Rady Ministrów, celem odwiedzenia jesz- 
cze raz miejsc zesłania Marszałka Piłsud- 
skiego, oraz udania się do miejscowości, 
związanych z martyrologją powstańców i 
rewolucjonistów polskich. - 

Na szlaku jego podróży znajdzie się Ner- 
czyńsk. Akatuj. 
wy Sybirsk, (Nowy Nikołajewsk).. Buguru- 
słam koło Samary etc. Z miejscowości 


m i ZE 


Irkuck, Tunka, Tajga, No- | 


tych przywiezie mjr. Lepecki ziemię na ko- 
piec na Sowińcu. 

Przed wyruszeniem w drogę mjr. Le- 
pecki udał się do Czorsztyna do przebywa- 
jącej tam na wypoczynku p. Marszałkowej 
Piłsudskiej, której przedstawił  ostatecz- 
nie ustalony ze związkiem sybiraków 
plan podróży. 

Pod wpływem wrażeń z pierwszej wy- 
prawy mjr. Lepeckiego do miejsc zesłania 
Marszałka powstała ciekawa jego książka 
„Sybir bez przekleństw”. 


Wys. Komisarz Ligi Narodów © 
w Gdańsku wezwany do Genewy 

Genewa, 30. 6. (PAT.) Sekretarjat Li- 
gi Narodów wezwał Wysokiego Komisa- 
rza Ligi Narodów w Gdańsku Lestera, 
aby przybył do Genewy dla poinformo- 
wania Rady Ligi Narodów o bieżących 
sprawach w Gdańsku. Przyjazd komi- 
sarza Lestera do Genewy spodziewany 
jest w czwartek rano. 


> 1] se 

„Toruń w Holandji 
Polscy baloniarze wezmą udział w PASMA 
w Hilversum — Może wylądują w Polsce 

W niedzielę wyjechali do Holandji na 
zawody balonowe dwaj zwycięzcy zawo 
dów o puhar Gordon Bennetta, kpt. Bu 
rzyúski i por. Wysocki, zabierajac ze sob? 
złożony i opakowany balon „Toruń“ á 

Zawody holenderskie rozpoczynają się 
w dniu 5 lipca w Hilversum. 

Jako punkt startu dla balonów wołnycł 
Holandja nie jest specjalnie dobrze poło 
żona, z powodu bliskości morza. Spodzie- 
wane są jednak w dniu tym. raczej wiatry 
południowo - wschodnie, które winny znieść 
balony na terytorjum Niemiec: Nie jes! 


wykluczone nawet iż nasi aeronauci wyla 


dują na terenie Polski By!by to z: 


strony wiatru gest peter 
kurtuazji. 


Demonstracying straik żydów 
przeciw „rosnącej fali 
antysemityzmu“ 

(0). Warszawa, 30. 6. (tel. wl). Dziś od 
był się w Warszawie i na prowincji zapo 
wiedziany przez organizacje żydowskii 
strajk protestacyjny przeciw wyrokowi w 
procesie o zajścia w Przytyku oraz „ro 
snącej fali antysemityzmu“ 
W dzielnicach żydowskiego ghetta w stoli 
cy sklepy od godz. 11—2 były zamknięte 
w dzielnicach śródmieścia natomiast tylk 
nieznaczna część sklepów izydowskicl 
przyłączyła sie do akcji etrajkowej.. Prze. 
bieg strajku był wszędzie spokojny. 


Konierencja gospodarcza w Gdyni 


Na życzeńie p. Ministra Przemysłu i 
Handlu Romana, Izba Przemystowo - Han- 
dlowa w Gdyni zorganizowala w niedziele 
konferencję” 
premjerowi Kwiatkowskiemu 


niejszych postulatów“ odnośnie rozwoju 


gospodarczego portu gdyńskiego. W konie- ' zreferowali kolejno 


rencji tej prócz p. Wicepremjera i p. Mi- 


‘dla przedstawienia p. Wice- | 
najaktual- | czyński i dyrektor 


W toku obrad, które. zagaił prezes 
gdyńskiej Izby Przemysłowo - Handlowej 
p. Stanisław Tor, dyrektor Izby p. dr. J. 
Kulikowski, wicedyrektor Izby p. Kaw- 
Związku Gdyńskich 


Ekspedytorów  Portowych p. Michalewski 
zagadnienia rozwoju 
| handlu, uprzemysłowienia Gdyni i kwe- 


nistra Romana wzięli udział przedstawicie- | stje robotnicze na terenie portu gdyńskie- 


le świata gospodarczego Gdyni. 


|'go. 


Herszt napastników na Myślenice Doboszyński aresztowany 


Warszawa, 30.6. (PAT). Dnia 30 | 


sztowania został on postrzelony 


czerwca w godzinach rannych organa |w rę ke. Przy Doboszyńskim znale- 
Policji vaństwowej zatrzymały ukrywa- | ziono rewolwer oraz pewien zapas na- 


iącen= «te w lasach w okolicy Zawoje- | bojów. 


Pogr-"ce przywódcę 
stników na Myślenice Do- 
boszyúskiego. W czasie are- ; 


Doboszyński został od- 


n ap a- | stawiony do Krakowa i oddany do dys- 


pozycii prokuratora Sądu Okręgowego. 


W dyskusji nad referatami zabrał głoe 
p. Wicepremjer Kwiatkowski, przedstawia- 
jąc zebranym obszernie prace Rządu w za- 
kresie budżetowym, jak również i w zakre 
sie najważniejszych bieżących zagadnień 7 
dziedziny gospodarczej. W szczególności 
p. Wicepremjer poinformował zebranych 
o wytycznych. projektu reformy opłat za 
świadectwa przemysłowe, a to w tym kie- 
runku, że największe ulgi udzielane będą 
tym przedsiębiorstwom, które zatrudnią 
największą liczbę robotników. 


Pan Wicepremjer, nawiązując do obec- 
nych nastrojów w Polsce, stwierdził /ko- 
nieczność wyrobienia woli w społeczeńst- 
wie dla pozytywnej pracy i pozbycia się 
pesymistycznych ` nastrojów. Wkońcu p. 
Wicepremjer Kwiatkowski podkreślił, że 
w Gdyni dotychczas dał się wyraźnie od- 
czuć pożądany nastrój optymistyczny, któ- 
ry winien nadal ożvwiać działania gospe 
darcze portu. ] 
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Ku ad chłopa — bohatera 


Podniosły przebieg uroczystości w Nowosielcach 


Wieś Nowosielce — jakeśmy o tem dono- 


: sili’ wczoraj — położona w zachodniej czę- 
"ści powiatu przeworskiego, była widownią 
' olbrzymiej manifestacji wojskowej i włoś- 
„ciańskiej, urządzonej dla uczcz2nia sołtysa 
„tej wsi MICHAŁA PYRZA. 


Kopiec w Nowosielcach będzie pomni- 
kiem nietylko dzielnego wójta Michała Py- 
rza, który w roku 1624 obronił swą wieś ro- 
.dzinna i kościół przed hordami chana ta- 
tarskiego Kantymira, ale będzie również 
pomnikiem wszystkich nieznanych i zapo- 
mnianych bohaterów w chłopskich siermię- 
gach, którzy od najdawniejszych czasów 
historji Polski, poprzez wojny krzyżackie. 
tatarskie i szwedzkie, dzielnie wspomagali 
rycerstwo polskie. 

Wspomnienia tych odlzgłych lat żyją po 
dziś dzień w opowieściach i legendach No" 
wosielc i sąsiednich wiosek. Z ojca na syna 
iz dziada na wnuka przenosi się historja o 
tem najwiekszem dla Nowosielce zdarzeniu. 
Michał Pyrz, jego pomocnik Franciszek 
Dutka i ówczesny proboszcz ks, Kisiel, któ- 
ry potrafił natchnąć duchem poświęcenia 
swych parafjan, urastają w tych legendach 
na wielkich bohaterów chłopskich, którzy w 
czasach powszechnego popłochu, wywołane- 
go najazdem tatarskim. nie stracili odwagi 
i stanęli w pogotowiu bojowem. 


CO MÓWI HISTORJA? 


Michałowi Pyrzowi i obronie kościoła w 
Nowosielcach należy się historyczna opra- 
wa na tle współczesnych faktów. Po klęsce 
pod Cecorą. gdzie poległ hetman Żółkiewski 
po zwycięstwie pod Chocimem w następnym 
1621 roku, Polska zawarła -pokój z Turcją w 
Konstantynopolu, który jednak nie przy- 
niósł uspokojenia, zwłaszcza od strony Ta- 
tarów. Już w r. 1624 chan Budzaku Kanty- 
mir rzucił swe zagony w stronę Rusi Czer- 
wonej i przekroczył Dniestr pod Haliczem. 
Oddziały tatarskie rozsypały się na terenie 
całego dzisiejszego województwa lwowskie- 
go, kierując się na Rzeszów i Leżajsk. Kro- 
niki Djecezji Przemyski2j notują tej pa- 
miętnej wiosny 1624 r. liczne zniszczenia, a 
może największe w okolicach Nowosielec. 
Do tej wioski oddziały tatarskie doszły w 
pierwszych dniach czerwca. Jak można w 
przybliżeniu ustalić z zapisek kościelnych. 
Nowosielce były ufortyfikowane. Kościoła 
z trzech stron broniły wysokie wały, z 
czwartej zaś bagniste łąki. Dzięki sprawnie 
zorganizowanej przez wójta Pyrza obronie, 
cała ludność wraz z dobytkiem schroniła 
się w obrębie tych wałów, s pierwszy atak 
tatarski na —— rozbił sie o uzbro- 
onych chlopów p za Pyrza. 

Nastapilo Oblezenie, które prawdopodob- 
nie trwalo 5 dni, 

Znaczna część sil tatarskich wstrzyma- 
na w ten sposób i unieruchomiona w okoli. 
cach Nowosielec, dała możność hetmanowi 
Koniecpolskiemu obejść przez ten czas z ze- 
branym naprędce oddziałem, złożonym z 
5000 ludzi chana Kantymira, przeciąc mu 
drogę odwrotu na Brodzie  dniestrowym 
pod Martynowem. Koniecpolski zwołał pos” 
polite ruszenie w lasach naddnie- 
strzańskich, poczynił zasieki z drzew i ob- 
sadzjł watahami chłopskiemi wszelkie moż- 
liwa przeprawy. W 10 dni po zwycięskiem 
odparciu Tatarów z pod Nowosielec cofają" 
ce się oddziały Kantymira zostały doszczęt- 
nie rozbite przez hetmana Koniecpolskiego 
w Oklicach Halicza, a po ostatniej porażce 
w pobliżu Obertyna Kantymir zdołał uciec 
w towarzystwie kilkuset zaledwie jeźdźców 
tatarskich. Cała zaś jego 60-tysięczna horda 
została wzięta do li, 

Tak więc obrona kościoła w Nowosiel- 
cach, powstrzymując na 4 dni pochód wro- 
gów, przyczyniła się do walnego zwycięstwa 
oręża polskiego. 


TŁUMY WŁOŚCIAN NA ŚWIĘCIE. 


Już w niedzielę, a szczególnie w ciągu 
nocy napływały do Nowosielec liczne od- 
działy wojskowe oraz tłumy włościańskie z 
powiatu przeworskiego i sąsiednich, loku- 
jąc się w Nowosielcach i położonych obok 
wsiach. Masy ludności przybywały pieszo, 
w zwartych kolumnach, bądź na furman- 
kach i rowerach, a kilka tysięcy osób przy” 
było konno. W nocy przybyła do Nowosie- 
lec specjalna straż porządkowa w liczbie 5 
tysięcy osób, która nad ranem ustawiła sie 
szpalerem po obu stronach gościńca z Prze- 
worska do Nowosielec. We wsi przez całą 
noc panował niebywały ruch. Dziś nad ra- 
nem wraz z nadciągającemi w dalszym cią- 
gu bez przerwy tłumami ludności, przyby- 
wać zaczęły do Nowosielec delegacje orga- 
nizacyj, stowarzyszeń i związków. 


WITAJ NAM WODZU NACZELNY! 


Około godz. 9,30 przybył biskup Przemy- 
ski ks. Barda w towarzystwie pr did nã E 
pituly. Na drodzs, prowadzącej od gościń- 
ca do wsi Nowosielce. ustawiono bramę 
triumfalną, na której widnieje napis: „Wi- 
taj nam Wodzu Naczelny. — Brama ozdo- 
biona była chorągwiami o barwach narodo- 
wych i orłami legjonowemi. Obok ustawiła 
się delegacja wsi Nowosielce z sołtysem 
Zmorą na czele, po lewej stronie banderja 
konna, po prawej szwadron strzelców kon- 
nych. Obok oczekiwał wóz, zaprz w 
czwórkę siwych koni, ozdobionych zielenia. 


Wzdłuż całej drogi ustawiły się w szpale- 
rach masy ludności. 

Około godz. 9,50 ukazał się zdaleka sa- 
mochód, wiozący Generalnzgo Inspektora 
Sił Zbrojnych gen. Edwarda Śmigłego-Ry- 
dza. Wraz z Naczelnym Wodzem przybyli 
Wojewoda Lwowski Władysław Belina 
Prażmowski, dowódca OK. 10 gen. Wieczor- 
kiewicz, wicewojewoda Syska oraz staro- 
stowie powiatów: przeworskiego i łańcue- 
kiego. Wysiadającego z auta Gen. Inspekto- 
ra Sił Zbrojnych powitał w imieniu wsi No- 
wosielce wójt Zmora, następującemi słowy: 
„W imieniu gromady Nowo- 
sielce witam najdostojniej- 
szego wodza armji polskiej. 
Witam na uroczystości po- 
święcenia kopca chłopa bo- 
hatera. Witam staropolskim 
zwyczajem chlebem i solą. 
Witaj n am“. 

Po tem przemówieniu wójt Zmora wre- 
czył gen. Smiglemu-Rydzowi na tacy chleb 


i sól. Gen. Śmigły-Rydz w krótkich słowach 


podziękował za powitanie, zaznaczając, że 
przybył tu nietylko z poczucia obowiązku, 
ale miło mu było przyjechać do Nowosie- 
lec. które mają tak POWAŻNĄ I STARĄ 
TRADYCJĘ ZOLNIERSEA. Sołtys zaprosił 
następnie generała do zajęcia miejsca w 
wozie, zaprzężonym w czwórkę siwych koni. 
Obok Generalńego Inspektora usiadł najstar 
szy mieszkaniec Nowosielec, 92-letni Adam 
Wasacz. Wśród szpalerów ludności, Gene- 
ralny Inspektor przejechał na plebanię, 
gdzie powitał go miejscowy proboszcz ks, 
Kanonik Ulanowski a następnie w drzwiach 
probostwa .ks, Biskup Barda w otoczeniu 
duchowieństwa. Po krótkim odpoczynku na 
plebanji gen. Rydz-Śmigły w towarzystwie 
przedstawicieli władz i świty udał się na 
e celem wzięcia udziału w mszy polo- 
wej. ; 


NA BŁONIACH NOWOSIELSKICH 


Olbrzymie błonia obok wsi Nowosielce 
zaległy niszliczone masy ludności. Po pra- 
wej stronie ustawiły się oddziały wojskowe 
w szyku rozwiniętym. Naprzeciwko na ła- 
godnem wzniesieniu ustawiony był duży oł- 
tarz polowy, ozdobiony u góry krzyżem, wy 
konanym z brzeziny. pod którym widniał 
wielki orzeł, zrywający się do lotu. Ołtarz 
ustawiony był na tle flag o barwach naro- 
dowych, zawieszonych na wysokich słupach 
ozdobionych orlami legjonowemi. Po -pra- 
wej i lewej stronie ołtarza stanęły poczty 
sztandarowe Federacji PZOO., Sokoła itd., a 
naprzeciwko ołtarza stanęły sztandary puł- 
ków, biorących udział w uroczystości. Obok 
zajął miejsca korpus oficerski, 


młodzieży wiejskiej z Rumunji, Związek 
Młodej Wsi itd. 

Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
powitał u wejścia na błoniach w imieniu 
komitetu uroczystości ks. Ulanowski, w to- 
warzystwie członków komitetu, miejsco- 
wych włościan, dziękując gen. Rydzowi- 
Śmigłemu w serdecznych słowach za uświet 
nienie dzisiejszej uroczystości swem przy- 
byciem. Gen. Rydz-Śmigły odpowiedział 
krótko, podkreślając żołnierską tradycję 
Newosielec, Ustawione w szpalzrach tłumy 
ludności witały przechodzącego Generalne- 
go Inspektora okrzykami „Niech żyje“ i 
„Niech żyje armja“. Niektóre grupy obrzu- 
ciły gen. Rydza-Śmigłego kwiatami. Dalej 
mitał Generalnego Inspektora prezes Stron- 
nictwa Ludowego na Małopolskę Gruszka. 
Przy dźwiękach hymnu narodowego. ode- 
granego kolejno przez orkiestry wojskowe, 
gen. Rydz-Śmigły przeszedł do zgromadzo- 
nych na błoniu oddziałów wojskowych. — 
Dowódca całości płk. Jasiewicz zdał Gene- 
ralnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych raport, 
poczem gen, Rydz-Śmigły przy dzwiękach 
hymnu przeszedł przed frontem zebranych 
wojsk. 

Po przeglądzie Gen. Inspektor zasiadł 
na środku przed ołtarzem na specjalnie przy 
gotowanym fotelu. 


MSZA ŚW. POLOWA. 


O godz. 11 rozpoczęła się MSZA POLO- 
WA, celebrowana przez ks. Biskupa Bardę 
w asyście licznego duchowieństwa świec- 
kiego i zakonnego. W czasie nabożeństwa 
orkiestra wojskowa odegrała utwory reli- 
gijne, a wtórował jej śpiew tysięcy zgro- 
madzonych włościan. Po nabożeństwie, w 
czasie którego w dalszym ciagu na błonia 
napływały tłumy ludności, ks. Biskup Bar- 
da wygłosił podniosłe kazanie, nawiązując 
do tradycji i bohaterstwa wójta Michała 


rza, 

Po kazaniu imieniem ludności Nowosie- 
lec wygłosił dłuższe przemówienie przed- 
stawiciel komitetu obchodu Słysz. który, na 
wiązując do bohaterstwa chłopów różnych 
epok naszych dziejów, zaznaczył, że w nie- 
podlagłej ojczyźnie włościaństwo da z sie- 
bie wszystko, aby zapewnić jej potęgę i 
szczęśliwy byt. 


KOPIEC CHŁOPA — BOHATERA 
Następnie uczestnicy uroczystości udali 
się pod kopiec przy starym kościele para- 
fjalnym, który zbudowany w 14 wieku, prze- 
trwał dzięki bohaterskiej obronie miejsco- 
wego włościaństwa przeciw nawale tatar- 


delegacja | skiej w roku 1624. Kopiec, usypany ofiarną 


zi" CHLEB ZDROWOTNY 
j Z DOMIESZKĄ MAKI 


DZ WANDERA 
zawiera w nolurdinym stonie wszystkie niezbedne ` 
dlo organizmu ludzkiego składniki odżywcze ziarna, 
tąlwosirawny dziala dodolnio no przemianę molerji 
smaczny, ulrzymuje diugo swą świeżość- 


Do nabycia w piekarni Kazimierza Janika 
Gdynia, ul. Starowiejska. 

Chleb pieka się w Wejherowie w firmie 
eon Wrycz, Sobieskiego 57. 3994 
RES ETE 


pracą miejscowych i okolicznych włościan, 
wznosi się na wysokość 9 metrów. Na szczy- 
cie jego umieszczony został wielki głaz gra- 
nitowy z wyrytym złotemi głoskami napi- 
sem: „Michałowi Pyrzowi 
1 6 24 — 1936“, U podnóża kopca usta- 
wiono trybunę, ozdobioną emblematami 
państwowemi i orłami legjonowemi. 


Około godz. 12 wszedł na szczyt kopca 
ks. Biskup Barda w otoczeniu duchowień- 
stwa i dokonał uroczystego aktu poświęce- 
nia granitu i masywu kopca. Wkrótce po- 
tem pod wielkim tym głazem złożone zosta- 
ły wieńce od wojska i organizacyj. Pierw- 
szy wieniec od armji polskiej, ozdobiony 
wstęgami Virtuti Militari, złożył w otocze- 
niu dwu oficerów osobiście gen. Rydz-Smi- 
gły, który następnie wysypał na kopiec zie- 
mię z pobojowisk walk z Kantymirem w 
województwach tarnopolskiem i stanisła- 
wowskiem. W momencie składania wieńców 
batarja, ustawiona na pobliskiem wzgórzu, 
dała 21 strzałów. 


DEFILADA 


Na trybunie u stóp kopca stanął gen.. 
Rydz-$ wraz z wojewodą Beliną-Praż- 
mowskim, biskupem Bardą i członkami ko- 
mitetu obchodu. Wkrótce oddziały wojsko- 
we uszykowały się do defilady. którą po- 
prowadził płk. Jasiewicz. Defilade otwiera- 
ła honorowa banderja konna miejscowego 
włościaństwa, poczem przed Naczelnym Wo- 
dzem przedefilowały w zwartym szyku puł- 
ki piechoty, kawalerji, dak. i oddziały zmo- 
toryzowane. W tej chwili nad kopcem uka- 
zała się eskadra samolotów wojskowych. 


Samoloty były uformowane w klucze. Wspa 
, niala postawa oddziałów wojskowych wzbu- 
| dzala nieopisany zachwyt świadków defila- 

dy, to też owacjom na cześć armji nie było 

końca. Po oddziałach wojskowych szły od- 
działy PW., następnie oddziały chłopskie 
piesze i banderje z okolicznych wsi i po- 
wiatów. 

W defiladzie uczestniczyły też uszyko- 
wane formacje Stronnictwa Ludowego i Na- 
rodowej Partji Robotniczej, Sokoli i Sokoli-- 


ce oraz oddziały góralskie. Na tem uroczy+ — 
stości w Nowosielcach zakończyły sie. 


Sprawa Żyrardowa przed Sadem 


E y ó - va 
andaliczna gospodarka p. Boussac'a i Ki 


Warszawa (PAT). 26 czerwca przed Wy- | przychyla sie do tego wniosku i postanawia 
działem Handlowym Sądu Okręgowego w | zbadać biegłych rzeczoznawców Kislelew- 


Warszawie rozpoczął się proces z powódz- 
twa mniejszości akcjonarjuszy  Towarzy- 
stwa Zakładów Żyrardowskich przeciwko 
Spółce Akcyjnej p. n. Towarzystwo Zakła- 
dów Żyrardowskich o unieważnienie uchwa- 
ły walnego zgromadzenia ze stycznia 1934 r. 
dotyczącej zatwierdzenia sprawozdania i 
bilansu spółki za rok 1932/38 wraz z ra- 
chunkiem zysków i strat oraz odrzucającej 
wniosek usunięcia z zarządu pp. Boussac'a 
i Aupetit. 

Rozprawie przewodniczył wiceprezes 
Sądu Okręgowego Lauter, w skład zaś Try- 
bunalu wchodzili sędziowie Gebethner i 
Skonieczny. Z ramienia powodów występo- 
wał adw. Wolski, z ramienia pozwanych 
(p. Boussac'a i innych) adw. Koral. 

Po odczytaniu skargi powodowej oraz 
motywów, które skłoniły sąd do zabezpie- 
czenia pozwu, sąd przystąpił do przesłucha- 
nia zarządców sądowych, którzy stwierdzili, 
że, obejmując sekwestr w marcu 1934 r. za- 
stali zakłady żyrardowskie w stanie opłaka- 
nym. Zaległości podatkowe były olbrzymie, 
stan maszyn fatalny, stan zatrudnie- 
nia w porównaniu z poprzedniemi latami 
również spadł niemal o 50 proc., bilanse nie 
wykazywały żadnego zysku. Obecnie stan 
ten znacznie się poprawił, podatki zostały 
pokryte, wzrosły aktywa. Ostatni rok wy- 
kazał dochód w kwocie 1.300.000 zł., ilość za- 
trudnionych robotników wzrosła z 2500 na 
3500, obroty zaś, pomimo złej konjunktury, 
wzrosły o blisko 30 proc. 

Adw. Koral prosi o odroczenie sprawy, 
ponieważ spowodu zbyt późnego doręczenia 
ekspertyzy biegłych, nie był, jak twierdzi, 
w możności się z nią zapoznać. Sad nie 


skiego, Geizlera i Twardzickiego. 

Biegli stwierdzili z całą pewnością, że w 
ciągu lat 10-ciu odkąd grupa ` finansistów 
francuskich nabyła od rządu polskiego 
większość akcyj Żyrardowa, do r. 1934 t. j. 
do chwili nałożenia sekwestru sądowego, 
Zakłady Zyrardowskie nadplacily firmie 
C. I. C. sumę 25 miljonów złotych, która ni- 
czem mie da się usprawiedliwić, = 

W obszernem sprawozdaniu rzeczoznaw- 
ców, zawierającem kilkaset stron druku, 
omówione są dokładnie poszczególne pozy- 
cje rachunkowe oraz wymienione wszyst- 
kie fikcyjne rachunki i pokwitowania. 

Stan zatrudnienia oraz wytwórczości w 
Zakładach Żyrardowskich stale spadał, na- 
wet w okresach najlepszej konjunktury. 
Grupa finansistów francuskich objęła te 
zakłady w końcu 1923 r., kupując większość 
akcyj od zarządu państwowego, który po 
zniszczeniach wojennych doprowadził ko- 
sztem 2 miljonów zł. fabryki te do stanu 
kwitnącego. Grupa ta zakupiła pakiet ak- 
cyj za eume niewspółmiernie niską — 460 
tysięcy franków szwajcarskich. (Zasługa to 
endeckiego ministra p. Kucharskiego — red.) 
Jednakże faktycznie i tej sumy nie zapła- 
ciła, ponieważ uzyskała w P. K. O. kredyt 
w markach polskich, który spłaciła w tych- 
że markach ale zdewaluowanych kwotą za- 
ledwie 23 tysięcy franków szwajcarskich. 

Przez swoją 10-letnią gospodarkę gni- 
szczyli finansiści francuscy wszelkie przed- 
wojenne urządzenia społeczne w tych za- 
kładach, jak ochronki i t. p. 

Po oświadczeniach rzeczoznawców peł- 
nomocnik powoda adw. Wolski, zadaje eze- 
reg pytań bieglvm voczem w dłuższem 


przemówieniu opierając się na ekspertyzie 
biegłych, omawia poszczególne fakty, uwy- 
puklając gospodarkę kapitalistów francu- 
skich, oraz podkreślając, że suma 25 miljo- 
nów zł. bezprawnie  wyciagnieta z Zyrar- 
dowa, bynajmniej nie stanowi jeszcze 
wszystkich strat, które zakłady spowodu tej 
gospodarki poniosły, fałszowanie bowiem 
bilansów przyczyniło się do sztucznego ob- 
niżenia wartości akcyj. Dopiero przerobie- 
nie wszystkich bilansów, usunięcie z nich 
wszelkich nieprawidłowości, fikcyjnych i 
fałszywych pozycyj dałoby dokładny obraz 
strat, poniesionych przez  akcjonarjuszy, 
strat, które dochodzić będą na grupie fi- 
nansistów francuskich i na byłym zarzą- 
dzie spółki. Z tego też powodu adwokat 
Wolski wnosi o odroczenie sprawy, celem 
| sporządzenia tych nowych bilansów. 
| Pełnomocnik większości akcjonarjuszy 
adw. Koral sprzeciwia się temu wnioskowi 
i prosi o odroczenie sprawy, ale jedynie 
poto, by mógł się dokładniej zapoznać £ 
ekspertyzą. À 
Przewodniczący zamknął rozprawę, 0- 
świadczając, że Sąd wyda orzeczenie co do — 
tych dwóch wniosków obrońców w dniu 17 . 
lipca br. : 


Instytut policyjny w Polsce 


Komendant policji gen. Zamorski, e- 
świadczył po powrocie z Berlina, iż w cza- 
sie najbliższym zostanie stworzony w Poł- 
sce instytut policyjny na wzór takiegoż in- 
stytutu w Charlottenburgu, przyczem będą 
pomocni fachowcy niemieccy. 


ŚRODA. DNIA 1 LIPCA 1936 R. 


Podawaliśmy niedawno obszerną in- 
formację o napadzie rabunkowym w My- 
ślenicach, dokonanym przez zbrojną ban- 
ide prowadzoną przez prezesa Stronnic- 
'twa Narodowego na powiat krakowski. 
'Do tej informacji dołączyliśmy długi re- 
‘jestr skazujących wyroków sądowych 
w ciągu ostatnich sześciu miesięcy. 
iPrzewija się przed naszemi oczyma li- 
ista członków i przywódców organizacyj- 
inych Stronnictwa Narodowego  skaza- 
'nych w 24 wyrokach sądowych za napa- 
‘dy, zamachy bombowe, rabunek i zabój- 
stwa. 

Chcemy o tem mówić spokojnie, choć! 
'wymowa faktów jest tak oburzajaca, że 
zachowanie spokoju wymaga znacznego 
wysiłku. 

Przeglądamy spis skazanych. Co to 
„za ludzie? I ci w Myślenicach i ci z ko- 
'ściańskiego powiatu, z Częstochowy, 
'Łodzi itd. Co to za ludzie, jaka ich ideo- 
logja, jakie cele ich zbrodni? 

Nie trudno się zorjentować, że ujęci 
przez władze bezpieczeństwa i skazani 
‘przez sądy nie są sami twórcami ruchu 
'terorystycznego. Nie są to główne sprę- 
żyny spisku. Te nie zostały ujęte, nie 
'gostały pochwycone i unieszkodliwione. 
{Sa to tylko narzędzia, są to pionki, któ- 
re dla różnych przyczyn dają się użyć 
do występków. Niewątpliwie znajdzie- 
‘my wśród nich ludzi o dobrej nawet 
przeszłości, znajdziemy element młody 
łatwo ulegający nastrojom, ale napewno 
‘nie są to motory działania. Nie w nich 
„tkwi źródło „natchnienia“ terorystycz- 
nej akcji, 

Ludzie ci zostają przez wyroki sądo- 
"we skazani na krótszy lub dłuższy okres 
„uwięzienia, ponoszą odpowiedzialność 
"za swe czyny. Nie za swe idee, za czyny 
występne. Toczy się przedtem przewle- 
'kły proces, w czasie którego  terory$ci 
lezesto pozostają na wolnej stopie, wy- 
głaszane są długie mowy adwokackie, 
'będące często rewją agitacji, głosi sie 
hasła, których ilustracją przypadkową 
mają być karalne czyny. Często w czasie 
procesu zanika fakt zbrodni, zostaje 
donośne słowo, w bohaterskie niemal 
wzorce ubierające kryminalny czyn. 

Stronnictwo Narodowe zaś, hodują- 
;ce ideę teroru, tworzące ogniska występ- 
‘ku szybko po odkryciu zbrodni, wypie- 
ra się stanowczo swych „działaczy“, nie- 
"rzadko będących lokalnymi  dygnita- 
rzami partyjnymi. Skazany zostaje, od- 
powiedzialność ponosi pionek, — ośro- 
"dek, motor niepokoju pozostaje czynny 
i bez odpowiedzialności. Rychło po jed- 
nym procesie następuje nowy wypad w 
innem miejscu terorystów Stronnictwa 
Narodowego, których się Stronnictwo 
na drugi dzień po ujawnieniu sprawców 
wyprze. 

Cóż to za taktyka i do czego ma ona 
prowadzić? Jesteśmy jak w walce z so- 
Nterem, który ciągle odrasta. Urwie sie 
czasem przy samej szyji, a odrasta od 
głowy. Tę głowę trzeba, tę głowę musi 
się z organizmu wyrwać. Musi być z 
korzeniami wydarte zło! 

Ma prawo domagać się tego spokoj- 
ny obywatel, pragnący spokojnie pra- 
cować, by pracy jego i odpoczynku nie 
mącił wybuch bomby, nie niszczyła gro- 

'za napadu rabunkowego. Musi się tego 
domagać od rządu opinja publiczna, 
której przed niespodziankami „wyczy- 
nów" bojówek Stronnictwa Narodowego 
nie osłaniają — jak dotąd — wyroki są- 
dowe. 

To nie jest żadna walka polityczna, 
to nie jest rozprawa z opozycją. To jest 
walka o spokój wewnętrzny, o bezpie- 
czeństwo i pewność jutra. To jest walka 


(Korespondencja własna), 


Minister spraw zagranicznych Francji, ażehy już na wstępie, przy rozważaniach 
w gabinecie „frontu ludowego“ p. Yvon | ogólnych na temat francuskiej polityki za- 
Delbos przyszedł do biurka ministerjalnego | granicznej powiedzieć, że przeciwieństwa 
ezpośrednio z redakcji wielkiego dzienni- | ustrojów pomiędzy poszczególnemi państ- 
a. Zbyt wysoko cenimy zawód dzienni-| wami nie mogą w żadnym razie usprawie- 
karski, ażeby choć przez chwilę fakt ten| gliwić „wojen krzyżowych“. Starczyło od- 
iał dla nas mieć cechy ujemne. Wręcz wagi Ad powiadamy, bo przecież ugrupowa- 
rzeciwnie — sądzimy, że dziennikarz po-| nie, które na taką drogę pragneloby Fran- 
lityczny, chwytajacy sytuacje „na gorąco" | cję popchnąć, zasiada na skrajnej lewicy 
zajmujący wobec nich stanowisko, nada- | Izby francuskiej w sile 72-ch posłów i na- 
je się szczególnie na kierownika  polityki| jeży do tych, którzy gabinetowi premjera 
zagranicznej w takiej chwili, kiedy sytua- | Leona Bluma udzielają swego poparcia. 
cja międzynarodowa zmienia się z wręcz| Nie wyobrażamy sobie, by komuniści —- a 
kalejdoskopową szybkością. o nich mówimy przecież — powitali to 

I rzeczywiście — chlubna przeszłość | oświadczenie min. Delbosa oklaskami. Na- 
dziennikarska ministra Delbos  odcisnęła | tomiast — i to jest ważne, dla rozwoju sto- 
się znamiennem piętnem na jego pierwszej. | sunków polsko-francuskich bardzo nawet 
oficjalnej deklaracji programowej,  przed- | ważne — oświadczenie to jest bliźniaczo 
stawionej parlamentowi francuskiemu w | podobne do deklaracji, złożonej zimą bie- 
ubiegły wtorek. Bystrość obserwacji, szyb- | żacego roku przez min. J. Becka w komisji 
ka ocena rzeczywistości i realne ustosun- | spraw zagranicznych Sejmu. Niemal do- 
kowanie sie do zjawisk, a pozatem — j to | słownie powiedział min. Beck to samo. wy- 
wcale nie najmniej ważne — unikanie ja- | powiadając zdanie o niedópuszezalnosci 
lowej deklamacji pacyfistycznej — oto ce-| „wojen religijnych“ przeciw komuś, kto u 
chy deklaracji, rzucające się w oczy prze- ; siebie w domu urządził się inaczej, niż je- 
go bliżsi, czy dalsi sąsiedzi. 

Starczyło min. Delbosowi odwagi na to, Dużą analogję z ówczesnem oświadcze- 


Oş Á m 
Niebezpieczny symbol 


Osiot od wielu lat już jest maskotą amerykańskiej partji demokratycznej, Obecnie kiedy kam- 
anja przedwyborcza osięga swój punkt kulminacyjny, biedny osiołek nie zaznaje chwili sp okoju 
oprowadzany po wszystkich zebraniach przedwyborczych. 


Opinia francuska popiera 
Polske w żądaniu kolonii 


Omawiając poruszoną w dyskusji sengc-] ludności. Nadmiaru tego nie zaspokoi ani 
kiej nad pelnomocnictwami dla Rządu gen.| rozbudowa przemysłu, ani roboty inwesty- 
Składkowskiego konieczność uzyskania | cyjne, ani nawet najbardziej radykalna re- 
rzęz Polskę kolonij oraz przytaczając apel | forma rolna. Rok rocznie przybywa Pol- 
prezesa Ligi Morskiej i Kolonjalnej, gen.| sce około pół miljona ludzi, dla których 
Orlicz-Dreszera, zamieszczony w „Morzu“, j| nie sposób znaleźć nowych warsztatów pra- 


dania Polski w tym kierunku za zupełnie | bardzo ograniczona, stanowisko Polski, żą- 
łuszne. dającej dla siebie kolonij, gdzie mogłaby 
Polska — pisze „Paris Soir* — jest obok | ulokować swoją nadprodukcję sił ludzkich, 
Włoch tym krajem w Europie, który bar-| staje się zupełnie zrozumiałe, 

dzo dotkliwie odczuwa olbrzymi przyrost, 


lus soli czy ius sanguinis? 
Niemcy szukają rekrutów... w Brazylji 


Głośnem echem odbiło się w Brazylji —| swych rodziców. Strona - niemiecka ze 
jak pisze polska prasa amerykańska — za- | swej strony uznaje jedynie t. zw. prawo 
recen "Ke Mc ges żywotności po-|Erządzenie konsulatu niemieckiego w Sao krwi (ius sanguinis), które przewi- 
py acada saad RE ii: aulo, powolujace do służby wojskowej | duje zachowanie obywatelstwa niemieckie- 
dole: — 00 Fito Ważni O winka) młodzież niemiecką, urodzoną w Brazyljiw | go bez względu na miejsce i kraj uro- 
StiapkFowststé-nti-xdola a: GANI dm atach 1914—1916. Przeciwko temu zarza | dzenia. 
czyć rząd. Trzeba w stosunku d t R SORT wyar ostro wobec ambasady nies Incydent wyżej, przedętewieny /charak- 
intao EANES D Ua I» yc mieckiej w Rio brazylijski minister spraw | teryzuje wymownie tendencje czynników 
o des 1 usp nie pro zagranicznych, wyjasniajac, te stoi ono w | niemieckich w Rzeszy wobec zagranicznych 
ure sadowa, ale przedewszystkiem pełnej eprzecznosci z ustawodawstwem | grup niemieckich. Stanowisko władz bra- 
wkroczyć muszą stanowcze i surowe po-Mibrazylijskiem. Konstytucja brazylijska o- | zylijskich w tej sprawie nie.dziwi nikogo, 
stanowienia rządu, sięgające korzenilfpiera mianowicie ustawę o obywatelstwie | gdyż jasnem jest, że wszystkie kraje imi- 
spisku, niepokoju, zbrodni. Bomba, pal-ffna t. zw. prawie ziemi (ius so] i), mocą | gracyjne i kolonjalne muszą się opierać na 
ka i nocny napad muszą zniknąć z reje-H]którego każdy urodzony w tym kraju czło- | prawie ziemi w swych ustawach i obywa- 
stru metod działania stronnictwa poli-Mwick, bez względu na swą rasę czy przyna- | telstwie, gdyż w przeciwnym razie obywa- 
tycznego, działającego na terenie swoje-Flleżność państwową rodziców, staje sie au- ¿telami ich byliby jedynie nieliczni autoch- 
go, własnego Państwa i wśród swegojjiomatycznie jego naturalnym obywatelem, | toni, wszyscy zaś biali — cudzoziemcami. 
Narodu, T. Mitracąc równocześnie obywatelstwo kraju : 


bd * 
a res» 


organie Ligi, prasa francuska uważa żą-| cy. W okresie, w którym emigracja jest | 


Ważna deklaracia 


Paryż, w czerwcu. 


niem min. Becka wykazuje również ustęp 
następny mowy min. Delbosa. Ten mia- 
nowicie, w którym określił on powody, dla 
których Francja przyłączyła się do sank- 
cyj przeciwwłoskich „mimo pokrewieństwa, 
łączącego ją z narodem włoskim". Powody 
te — to niemożliwość uchybienia wierno- 
ści wobec paktu Ligi Narodów. 

Tak samo określił min. Beck przesłan- 
ki, kierujące postanowieniami kierowników 
polityki polskiej w chwili decydowania o 
sankcjach. 

Niemniej zgodnie z zasadniczemi prze- 
słankami rozumowania polskiego na temat 
roli i taktyki Ligi Narodów, brzmią ustępy 
dalsze oficjalnej deklaracji francuskiej. 
Niechęć do wielkich, uniwersalnych „pla” 
nów pokojowych“, niczego nie załatwiają- 
cych, niczego nie gwarantujących. a za 
ciemniających rzeczywistość i ekscytuja- 
cych przeciwieństwa — zamanifestował 
min. Delbos bardzo wyraźnie. 

Analogje w ujmowaniu aktualnych pro- 
blemów politycznych przez kierowników 
polityki Polski i Francji poprzedził; w 
przemówieniu min. Delbosa zwrot, wyraz- 
nie okreslajacy ustosunkowanie sig ofic'al- 
nej polityki francuskiej wobec Polski — 
Zwrot — dowodzący raz jeszcze, że trze?- 
wość w ocenie sytuacji będzie chyba jed- 
nym z głównych przymiotów. nowej poli- 
tyki francuskiej. Prawdą bowiem jest po- 
rad wszelką wątpliwość, że „poszukiwania 
lepszych form współpracy Obu solidarnych 
narodów“ jest naczelnem zagadnieniem 
chwili i jest niem nie od dzisiaj.. O te 
właśnie „lepsze formy współpracy” opinia 
polska dopominala się od  sprzymierzonej 
Francji od lat wielu. Zapowiedź min. Del- 
bosa — wymagająca jeszcze bardziej szcze- 
gółowego sprecyzowania — może liczyć w 
Polsce na jaknajprzychylniejsze przyjęcie. 
Okres swoistego rozdziału ciężarów i pożyt- 
ku stosunku. sprzymierzeńczego należy bó- 
wiem do przeszłości i historję przyjaźni pol- 
sko-francuskiej należy zacząć spisywać na 
nowej karcie... RZA 

Szereg zwrotów pod . adresem . Anglji. 
Włoch, Niemiec i sprzymierzeńców. Francji 
zamyka deklarację min. Delbosa klamrą 
tradycyjności, pozostawiając niezmiennie 
wrażeńie pozytywne, chociaż... Chociaż 
możnaby nam zarzucić nieszczerość — wa- 
de, której w sprawach polsko-francuskich 
wystrzegamy się ze szczególną starannością 
— gdybyśmy nie zwrócili uwagi na jeden 
ustęp deklaracji min. Delbosa. Ustęp, mó- 
wiący o stosunku Francji wobec Z. S. R. R. 
że Francia może „liczyć na współudział 
przyjaciół z Z. S. R. R“; Współudział... w: 
czem? Tej precyzji brak — a byłaby nie- 
zmiernie przydatna. Bo trudno przypu- 
szczać. iż min. Delbos liczy na współudział 
Z. S. R. R. w dziele pacyfikacji Europy, 
Taki bowiem rachunek musiałby być nie-' 
zawodnie błędny, jako, że trudno przypu-| 
szczać, ażeby ktokolwiek sam starał się o 
uzyskanie rezultatów, sprzecznych z jego 
własnemi interesami... W. B. 


EPI TR RY 


Nieboska Komedia” 
„Nieboska Komedia 
w radju szwedzkiem 


É Radjo szwedzkie, zachęcone powodze- 
niem, z jakiem spotkało się wystawienie 
.Nieboskiej Komedji* w wiedeńskim Burg- 
theater, postanowiło nadać na specjalnem 
słuchowisku „Nieboską Komedję* w opra 
cowaniu p. Czokora. 


Choroby skóry 


sa przyczyną tworzenia się łupieżu, lysie- 
nia starczego, lysienia przedwczesnego, ły- 
sienia martwicowego, łuszczycy wytysia- 
jącej, łamliwości włosa, siwienia, wypada- 
nia włosów i wielu innych przykrych na- 
stepstw dla zdrowia i estztycznego wy: 
glądu. 

OLEUM PETRAE „GLIMAR* 
zapobiega wystepowaniu wszeikich chorób 
wlosowych. 

OLEUM PETRAE „GLIMAR* 
nafta absolutnie bezwonna, szybkoschnaca 
usuwa łupież, nie drażni skóry, jest wysoce 
desynfekcyjna, wzmaga obieg krwi w Skó- 
rze, czyni skórę miękką a włos elastycz- 
nym, nadaje włosom właściwy naturalny 
połysk, pozostawia we włosach subtelną 
won. 

Żądać w aptekacn, drogerjach i perfu- 
merjach. 

Wytwórca: ,GLIMAR", Lwów, ul. Ba- 
torego 28. 

Informacje i oferty: ,GLIMAR", Lwów, 
i Oddziały firmy „KARPATY“ w całej Pol- 
TAL aoit 
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Społeczeństwo buduje łódź podwodną 


ŚRODA, DNIA 1 LIPCA 1 


tylko przysposobić do celów mieszkalnych. 
W dziedzinie transportu handlowego ka- 
żdy okręt stanowi sam dla siębie całość, . 
dającą się użyć celowo, — natomiast roz- 
budowę floty wojennej trzeba prowadzić 
okresowo, od zespołu do zespołu, tak, aby 
w każdym okresie była ona zdolną do wy- 
pełnienia określonych zadań bojowych. 


W ramach obchodu Święta Morza 
'w Gdyni odbyło się w poniedziałek w 
Dowództwie Floty w Oksywiu uroczyste 
'publiczne posiedzenie zarządu Funduszu 
Obrony Morskiej, na które przybył rów- 
'nież przewodniczący F. O. M. Inspektor 
Armji gen. Kazimierz Sosnkowski. 

Generała Sosnkowskiego, który przy- 
\jechat do Gdyni z Warszawy w ponie- 
działek o godz. 14,04, powitali na dworcu 
„dowódca floty kontradmirał Unrug, ko- 
;mendant miasta Gdyni ppłk. Doskoczyú- 
‘ski oraz umundurowany pluton honoro- 
.wy oddziału morskiego Związku Legjo- 
nistów Polskich w Gdyni z prezesem p. 
Jabłonowskim na czele. 

Po krótkiem przemówieniu powital- 
nem, które wygłosił p. prezes Jabłonow- 
ski, gen. Sosnkowski powitany gromkim 
okrzykiem „czołem Panie Generale“, 
przeszedł przed frontem oddziału, wita- 
jąc się z każdym legjonistą i wypytując 
niektórych o oddział macierzysty w Le- 
gjonach, poczem został odprowadzony 
przed gmach dworca, z przed którego 
odjechał samochodem na Oksywie. 

Posiedzenie zarządu F. O. M. rozpo- 
częło się o godz. 17,40. Za stołem prezy- 
djalnym zasiedli p. wicepremjer Kwiat- 
kowski, inspektorzy armji gen. Sosn- | 


Przemówienie Generała Sosnkowskiego 


. Otwierając publiczne posiedzenie Zarzą- 
du Funduszu Obrony Morskiej mam za- 
szczyt powitać przybyłych gości. Obecność 
Panów symbolizuje wiarę Narodu w przy- 
szłość naszej floty wojennej i daje świa- 
dectwo oczywistej prawdzie, że jedna z 
dróg do politycznego i eko: o roz- 
kwitu Paústwa wiedzie poprzez sile jego 
ma morzu. Obradujemy w eiedzibie Do- 
wództwa, na barkach którego spoczywa od- 
powiedzialność za bezpieczeństwo i honor 
bandery polskiej. Rozumiejąc ciężar i zna- 
czenie tej odpowiedzialności — pragniemy 
z głębi serca dopomóc naszym gospoda- 
rzom i pomnożyć ich siły; dzielimy ich 
tęsknotę za owym dniem upragnionym, 
gdy polski okręt admiralski spowity w kłę- 
by dymu, pruć będzie fale Bałtyku na cze- 
le długiej kolumny jednostek linjowych, 
najeżonych lufami armat, zakutych w etal, 
dumnych strażników polskiej pracy i pol- 
"I SES 

arzenia i tęsknoty są słabością, o ile 
im nie towarzyszą akty realizującej woli. 
W mojem zrozumieniu „Święto Morza“ jest 
właśnie takim aktem, z którym łączyć się 
winien męski rachunek sumienia, dający 
nowe podniety, mobilizujący dalsze wy- 


Wśród parueet osób zgromadzonych tu- 
taj dostrzegam wysokie władze Rzeczypo- 
spolitej, zespół kierowniczy Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej, wreszcie przedstawicieli or- 
ganizacyj społecznych, pracujących ofiar- 
nie i aktywnie na rzecz idei morza i jego 
obrony. Sądzę, iż charakterowi naszego ze- 
brania bardziej odpowiadać będzie wymo- 
“wa cyfr i faktów, aniżeli retoryka przemó- 
wień uroczystych. Nie będę więc wygłaszać 
ogólnych prawd i haseł dotyczących morza, 
gdyż prawdy te nietylko żyją w sercach i 
umysłach naszych, lecz co więcej, za spra- 
wą Panów i dzięki ich pracy zostały już 
dość silnie ugruntowane w świadom 
społeczeństwa i w opinji publicznej. 

Dwa lata działalności Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej na rzecz Funduszu Obrony 
Morskiej zamykamy sumą 4.100.000 złotych. 
Osobna zbiórka w szeregach armji przy- 
niosła do dnia dzisiejszego ponad 2.300.000 
zł. Dodając obydwie powyższe cyfry, o- 
trzymamy około 6,5 miljona złotych, jako 
d * dotychczasowy ofiarności publicz- 
nej. 

Wynik ten pozwolił xonpooras budowe 
pierwszej łodzi podwodnej, ufundowanej ze 
składek społecznych. Liczymy, iż do chwi- 
li, gdy opuści ona stocznię, brakujące jesz- 
cze kwoty będą z całą pewnością uzbiera- 
ne. Pragnęliśmy goraco, by łódź ta, która 
ma nosić imię Marsza a Piłsudskie- 
go, została wykonana w polskiej etoczni, £ 
polskich materjałów, rękami robotników 
polskich. Glebsza analiza zagadnienia wy- 
kazała jednak konieczność zaniechania tej 
słusznej w zasadzie myśli; obstalunek ©- 
trzymały stocznie zagraniczne na podsta- 
wie kompetencji handlowej, gwarantującej, 
iż nie ucierpi bilans płatniczy Państwa, 
też nie zóstanie uszczuplony stan posiada- 
nia polskiej pracy. Trzeba wreszcie dodać, 
że w jednej piątej wartości łódź wykonana 
będzie w Polsce, z materjałów krajowych. 

Zarząd Funduszu Obrony Morskiej po- 
czuwając się do odpowiedzialności moral- 
nej za sposób dysponowania pieniędzmi 
społecznemi, uważa za swój obowiązek zło- 
żyć w powyższej sprawie za 'pośrednic- 
twem Panów dodatkowe wyjaśnienia; prze- 
one dla szerokiego ogółu ofiarodaw- 

w 


Stocznia w Gdyni została zapoczątkowa- 
Da w czerwen 1 roku w drodze prze- 


| poniżej w całości. 


zebraniu zarządu FOM. w Gdyni 


kowski i gen. Orlicz Dreszer oraz J. E. = * Aou powszechnego ładu eko- 
ks. biskup dr. Okoniewski. go. : : x 
Spory szmat chlubnie przebytej drogi 
W pierwszych rzędach zajęli miejsca leży już poza nami, — owe w więk 
minister Przemysłu i Handlu Roman, | szości przemówień, wygłaszanych z okazji 
wiceminister Skarbu Świtalski, wicemi- zd ry Aire. pore raat A Pete So 
nistrowie Przemysłu i Handlu Dolezal i | 74 : SEY HET d 
: yüéki, magi le węglową, brganizacje 
Sokolowski, wiceminister Komunikacji iai ani 9 rozwo: EN floty zai wej 
inż. Bobkowski, dowódca Floty kontr- pode sete SPRZYJA Panoias że Maisie! 
admirał Unrug, Wojewoda Pomorski | UJme sprawy morskie, w sposób nieco. od- 
Kirtiklis, szef sztabu kierownictwa Ma- sion Pri cb a cin E a, 
rynarki Wojennej komandor Korytow- Statystyka ' trzech lat: ostatnich wska- 
ski, szef sztabu Dowództwa. Floty. ko- na rea u A, tondeneia rozwojową 
mandor Majewski, dowódca Obrony Po Load Soe ta box ET ; 

É W zeszłorocznej inauguracyjnej odezwie 
Wybrzeża komandor Frankowski, dy- | Ligi zamiesźczone zostało doniosłe stwier- 
rektor Departamentu Morskiego w Mi- | dzenie, że 3/4 naszego obrotu towarówego 
nisterstwie Przem. i Handlu Możdżeń- NY — EM — dowe 
ski, komisars ad w Gazni okół aor | ię od Vendee" PORRA Uruneiniam t 
rynarki Handlowej w Gdańsku koman- 
dor Poznański, prezes Izby Przemysło- 
wo-Handlowej w Gdyni Tor, prezes od- 
działu morskiego Ligi Morskiej i Kolo- 


cyfry, wskazując na ich sens ekonomiczny, 
który polega na tem, że w roku ubiegłym 
njalnej Gardziejewski, ks. kanonik Tu- 
rzyński i wielu innych. : 


zapłaciliśmy obcym towarzystwom  okreto- 
wym za przewów naszego importu i ekspor- 
tu sumę 130 miljonów złotych. Przeszło 

Obrady zagaił gen. Sosnkowski, wy- 
głaszając dłuższe przemówienie. Prze- 
mówienie to, transmitowane przez 


połowę tego przywozu moglibyśmy. uskute- 
wszystkie rozgłośnie polskie, podajemy 


-czniaé własnymi okrętami, gdyby ilość ich 
-była dostateczna. 5: 

Obecna pojemność naszej floty -handlo- 
wej wynosi około 100.000 ton rejestrowych; 
powiększenie jej o dalsze 000 
ton kosztem 190 miljonéw złotych o- 
znaczać będzie dla naszego bilansu 
różnicę 70 miljonów rocznie, mogących 
zasilić życie gospodarcze kraju. 

Jeśliby wysokość tych sum miała nie- 
pokoić naszą wyobraźnię, podam inny ra- 
chunek: każda tonna, przysporzona bande- 

handlowej 


kształcenia warsztatów marynarki wojen- 
nej w państwowe przedsiębiorstwo budo- 
wy Okrętów. Nie jest ona jeszcze gotowa, 
a po wykończeniu podejmie w pierwszym 
rzędzie produkcję mniej skomplikowanych 
typów; łodzie podwodne, mające mechani- 
zmy niezmiernie zawiłe, trudno jest budo- 
wać bez be ele iaa wieloletnich przygo- 
towań i doświadczeń. 

Obliczenia rzeczoznawców wykazały, że 
stocznia gdyńska pierwszą, wykonaną x 
kowicie w kraju łódź będzie w 
stanie ro 1940 roku. 


Nie byłoby rozsądnem i celowem zwlekać 
tak długo z użyciem nagromadzonych środ- 
ków pieniężnych, — przedewszystkiem dla- 
tego, że w sprawach obrony kraju czynnik 
nierzadko decydu- 


Zestawienie powyższe wskazuje na je- 


kierunków polskiej polityki zewnętrznej, 
kredytowej, traktatowej; rzuca ono wyra- 
ziste światło na postulat, głoszący potrze- 
bę stworzenia własnego przemysłu okręto- 
wego. ; 

Sądzę wreszcie, iż państwo, którego 
transport handlowy kształtuje się w spo- 
sób podobny, a które nie jest samowystar- 
czalne w zakresie wielu podstawowych su- 
rowców, musi posiadać siły, zdolne w razie 
potrzeby wojennej, osłonić przynajmniej 


e. . 
Zagadnień naszej floty wojennej  nie- 
osób rozpatrywać w oderwaniu od u 

kładu sił na morzu Bałtyckiem. 


muszą być oceniane w skali porównawczej; 
cyfry bezwzględne mogą świadczyć o ro- 
zmiarach wysiłku, nie dają jednak poglądu 
na jego wystarczalność. Zbrojenia w sto- 
pniu znacznie większym, aniżeli wszelka 
inna dziedzina działalności ludzkiej, wy- 
magają metody operowania całościami, wy- 
starczającemi z punktu widzenia zamierzo- 
nego celu. Można, naprzykład, budując 


trwałych okresów pokoju i pracując przy- | dom, wykończyć go w połowie i częściowo 


„DO łańcucha obrony Polski wprze- 
gać jaknajwięcej dłoni 
Uchwała Zarządu Zw. Miast Polskich w sprawie stosunku do wojska 


W dniu 25-tym bm. zarząd Związku | spodarce miast wszystkiego, co się z tą o- 
Miast Polskich powziął następującą uchwa- | bronnością ściśle wiąże. 
łę: i Zarząd Związku Miast uważa, że ŝamo- 

„Żyjemy w okresie, gdy sprawa obro- | rządowi wogóle, a zwłaszcza miastom na- 
ny Państwa w najszerszem znaczeniu tego | szym z natury przypada przodujące stano- 
pojęcia wymaga od całego społeczeństwa | wisko w akcji społecznej, która ma według 
specjalnej czujności i wysiłku. słów Naczelnego Wodza: „do łańcucha 

Stwierdzając istniejącą u nas stałość |obrony Polski wprzęgać jaknaj- 
serdecznych uczuć ze strony społeczeństwa | więcej dłoni“. 
dla naszego wojska, -którego bohaterstwu W związku z tem zarząd Związku wzy- 
tyle zawczęczamy, zarząd Związku Miast | wa zrzeszone miasta do rozwijania wśród 
podkreśla konieczność nietylko utrzymania | miejscowego społeczeństwa akcji, mającej 
nadal serdecznego stosunku do wojska i da- | na celu jaknajpełniejsze i stałe okazywanie 
wania temu pełnego wyrazu przy każdej | serdecznych uczuć społeczeństwa dla woj- 
sposobności, lecz uznaje nadto za nakaz , ska i roztoczenie opieki nad potrzebami żoł- 
chwili zjednoczenie wszystkich miast pol- | nierza przez uaktywnianie istniejących kół 
skich w zgodnym całego społeczeństwa wy- | przyjaciół poszczególnych pułków lub in- 
siłku do wzmożenia obronności Państwa | nych organizacyj, pracujących na danym 
przez uwzględnianie w administracji i go- | terenie. 

| ZZOZ o 


Niedawni „przyjaciele... 


Bójka pomiędzy członkami Str. Narodow. i Chrzesr. Demokracji 

Na tle rozgrywek partyjnych między | tacie przeciwko Chrześcijańskiej Demokra- 
Stronnictwem Narodowem a Chrześcijańską | cji. Rozagitowani przez swoich przywódców 
Demokracją doszło w tych dniach w No- | członkowie Stronnictwa Narodowego wtar- 
wym Sączu do zajścia pomiędzy członkami | gnęli do lokalu Chrześcijańskiej Demokra- 
tych dwóch stronnictw. : cji, w którem odbywało się zebranie, chcąc 

Przyczyną pośrednią zajścia było wystą- | je rozbić. Bójkę, która powstała w lokalu, 
pienie z miejscowego koła Stronnictwa Na- | zlikwidować musiała policja. 
rodowego grupy Hallerczyków, którzy wstą Winnych najścia na cudzy lokal i zakłó- 
pili do koła Chrześcijańskiej Demokracji. | cenia spokoju publicznego działaczów Stron 
Miejscowi przywódcy Stronnictwa Narodo- | nictwa Narodowego pociągnęto do odpowie- 
wego rozpoczeli wabec tego zwałtowną agi- | działności sadowei. 


den z najbardziej pożądanych i celowych 


pre najważniejsze komunikacje mor- | Ga 


Postępy w dziedzinie obrony Państwa | 


Należy stwierdzić, iż powyższy chara- 
kter zbrojeń . morskich, w związku z ich 
kosztownością, stwarza poważne kiopoiy 
nawet dla państw o wiele zasobniejszych. fi- 
nansowo od Polski i wymaga od promoto- 
rów t. zw. programów morskich dużej o- 
strożności i silnego poczucia realizmu. 
Temniemniej, istnienie takich programów 
i planowe ich wykonywanie jest niewatpli- 
wą koniecznością. 

W chwili obecnej tonaż naszej floty wo- 
jennej wynosi zaledwie 4 proc. tonażu ogól- 
nego wszystkich państw nadbałtyckich, 
zaś 115 proc. w etosunku do tonażu ka- 
żdej z obu flot na Bałtyku najsilniejszych. 
W liczbie ośmiu państw, siły których bio- 
rę za podstawę porównania, flota polska 
zajmuje pod względem tonażu szóste miej- 
sce przed Łotwą i Estonją, — jednak jeśli 
chodzi o ilość jednostek nowych, zbudowa- 
nych po roku 1918, lub będących w budo- 
wie, Estonja potrafiła zdobyć się na godny 
szacunku wysiłek i dotrzymać kroku Pol 
sce. 

Aby nasza flota wojenna mogła etae 
się tem, czem ją mieć chcemy, to znaczy, 
podczas pokoju czynnikiem siły politycz- 
nej Państwa, zaś podczas wojny zdatnem 
narzędziem obrony morskiej, tonaż jej mu- 
si być w ciągu kilku lat najbliższych 
kszony conajmniej czterokrotnie, Tąkiem 
jest moje głębokie przekonanie osobiste. 
Realizacja podobnego planu pociągnęłaby 
za sobą konieczność budowy nowych stat- 
ków wojennych o pojemności ogólnej około 
6.000 ton rocznie. 

Formułowanie tez programowych jest 
łatwe, ich wykonanie trudne i zlo£one..O- 
cena kolejnego porządku zaspokojenia licz- 
nych potrzeb i nakazów polskiej racji eta- 
nu, należy oczywiście nie do nas, lecz do 
tych, którzy dźwigają brzemię odpowie- 
dzialności za bieg spraw państwowych. 
Miejmy ufność i niezłomną wiarę, że trud- 
ności gospodarcze kraju mogą byó, muszą 
być i będą pokonane, — że sytuacja Skarbu 
Państwa zezwoli na konieczne, a wydatne 
zwiększenie budżetu marynarki wojennej; 
przedewszystkiem jednak powiedzmy 6o- 
bie, że obowiązkiem | naszym jest wycią- 
gnąć wszelkie wnioski z ogromu potrzeb 
Polski na morzu i uwielokrotnić 
nad udoskonaleniem metod zbiórki na 


powinien się 
dego Polska i umieć dotrzeć wszędzie, pod 
-każdą strzechę, do każdej izby robotniczej. 
Ponieważ obrona morska stanowi część 


ującego 
brony 


Funduszu Obrony Narodowej. 

Oświadczenie to rozstrzyga wątpliwości, 
powstałó ostatnio w toku akcji zbiórkowej. 

Łódź Marszałka Piłsudskiego 
budowana obecnie z funduszów społecznych 
zosłanie spuszczona na wodę za kilkanaście 
miesięcy. Z chwilą, gdy to nastąpi, społe- 
czeństwo polskie będzie mogło stwierdzić, 
że jedną piątą swej floty podwodnej Pol- 
ska zawdzięcza ofiarności swych obywateli. 

Niechże rosnąca miłość Polaków do na- - 
szego morza sprawi, że przy wykonywaniu 
programu zbrojeń morskich Rzeczypospoli-| 
tej, powyższy cyfrowy stasunek pomocy spo-, 
lecznej do świadczeń budżetowych Państwa, | 
będzie przynajmniej w dziedzinie sił pod-! 
wodnych trwale utrzymany. I 

Po przemówieniu gen. Sosnkowskie-| 
go zabral glos gen. Orlicz Dreszer, pod- 
kreślając, ze jeżeli chcemy, aby Polska 
stałą się państwem  $wiatowem i wy- 
szła ze swej kolebki europejskiej na 
świał szeroki, aby mogła pokazać swą 
prawdziwą mocarstwowość, musimy za- | 
pewnić sobie posiadanie morza. Musimy 
zwrócić uwagę na naszą flotę "wojenną 
na to najmłodsze dziecko nietylko na- | 
rodu, ale i wojska polskiego, które otwo-' 
rzy nam drogę na świat. | 

Przemówienie swoje zakończył gen. | 
Dreszer życzeniem: aby potrzeba pow=! 
szechnej zbiórki na FOM stała się pol- 
ską radosną rzeczywistością. 
W dalszym ciągu posiedzenia spra- 
wozdania składali p. Szwedowski, sekre- 
tarz Zarządu FOM, p. Sumiński, skar- 
bnik, i komandor Korytowski, przewo- 
dniczacy wydziału Obrony Morskiej. 

Po zakończeniu publicznej części po- 
siedzenia Zarządu FOM, odbyło się po-. 
i Zarządu ścisłego FOM. 


ŚRODA, DNIA 


__ Przedolimpijska gorączka 


1 LIPCA 1936 R. 


Dwieście pięćdziesiąt tysięcy ludzi, pięćdziesiąt trzy kraje 


Berlin, w czerwcu. 

Berlin wygląda w tej chwili, jak wy» 
sława na kilka dni przed otwarciem. Tu 
jeszcze wykańczają pawilon, tu rozklejają 
afisze, tam malują jakiś napis, tam gracu- 
ją dróżki — wszędzie ruch, wszędzie go- 
rączkowa praca, aby tylko wykończyć na 
czas, aby tylko wszystko wypadło jak naj- 
lepiej. 

Dla samego sportu zrobiono już wszyst- 
ko na czas: wieś olimpijska gotowa, stad- 
jom gotów, pomieszczenia dla innych u- 
czestników tego éwierémiljonowego zlotu 
gotowe. Tylk3 samo miasto jeszcze nie zdą- 
żyło „zrobić swej toalety“. Sama 
gospodyni dopiero teraz znalazła czas, aby 
pójść do fryzjera. Bo rzeczywiście Berlin 
robi wrażenie, jakby był w salonie de 
beauté. Stroi sie i kfasi. A więc prze- 
dewszystkiem gorączkowo szykuje Unter 
den Linden, która była całkowicie zruj- 
nowana przez budowę kolei podziemnej 
Nord - Siid. A przecież jest to najparad- 
niejsza ulica Berlina i tak ściśle związana 
+g jego historją: że każdy cudzoziemiec musi 
'przecież chociaż raz nią przejść. Zresztą 
wszystkie wycieczki ofiejalne witane są na 
dworcu Friedrichstrasse, skąd tylko dwa 
kroki do Unter den Linden. Więc ta musi 
wyglądać dobrze. Jest to ,twarz" Berlina. 
Dalej idzie „figura“ przez Tiergarten, i ta 
nie wymaga specjalnych zabiegów kosme- 
tycznych, wreszcie przychodzą dolne części 
niemniej ważne — Neuer Westen, które 
muszą się przecieć dobrze prezentować. 

Więc też odnawia się co można, maluje 
się, tynkuje, zdobi kwiatami i zielenią. A 
że wogóle Berlin, pomimo szpetnej archi- 
tektury". szczególniej owej sławnej ,sece- 
sji“, jest bardzo dobrze utrzymany, że po- 
siada bardzo dużo zieleni, więc doprowa- 
dzenie miasta do estetycznego wyglądu nie 
będzie takie trudne. 


880 jardów w czasie 10:07 
przepłynął crawlem Ralpb Flanagan podczas 
mistrzostw olywackich Stanów Ziedn., ustalając 

nowy rekord światowy. 
Dwieście pięćdziesiąt tysięcy ludzi, pięć- 
dziesiąt trzy kraje, brzmi to wspaniale i do- 


prawdy imponująco. Nic dziwnego, że 
Niemcy robią więcej; niż mogą, więcej, niż 
SWEET TWOKO DR CAUSA PARZE ISA E T ATINADO NE 


Przy anginie pectoris i atakach bólu 
w okolicy serca połączonych z uczuciem 
strachu i ucisku zaleca się płukanie żo- 
łądka i jelit naturalną wodą gorzką 
Franciszka-Józefa. Zalec. przez lekarzy. | 


NA OSTRZU JĘZYKA, 


W różne sprawy. się mieszałem, 
w różne zaglądałem kąty, 

i tak przyszła niespodzianie 
fraszka numer pięćdziesiąty. 


Jubileusz, proszę państwa 

Sęp obchodzi go —.ten ptaszek, 
co to dobrym ludziom na złość 
spłatał już pięćdziesiąt fraszek. 


Q, ruszyło mnie sumienie, 

skrucha gniecie mnie potrosze, 

to wszak brzydko jest, nieprawda? — 
wszędzie pchać swoje trzy grosze... 


Ten mnie palcem pokazu'e, 
inny gdy mnie widzi — znika — 
bo podobno bardzo lubię 
brać na czub swego języka, 
Lecz choć rusza mnie sumienie, 
te przebaczyć grzecznie proszę, 
be to ciężko na języku 
nosić wciąż... swoje trzy grosze... 
Sęp. 


ich na to stać, aby godnie u siebie przyjąć 
te rzesze. 


| bie 38 uczestników. Dworzec na ich przy- 
| witanie był wspaniale udekorowany, orkie- 


Japońskie zawodniczki 


Powitanie pierwszych „Olimpijczyków“ 
już się odbyło. Zaszczyt ten przypadł za- 
łodze australijskiej, która zjechała w licz- 


dla posiadaczy 


1, losu 


Kolektura 
Loterji 


"e DROGA 


Telefon 13.77. 


Losy do 2-ej klasy sa już u nas do nabycia. 


dla nowonabywcy . . > s e» 20 zł 
Główne wygrane: 2 po 100.000 zł IO po 10,000 zl 
i 50,000 ,, 1$ , 50900 ,, 
4019 ., 20,000 ,, i wiele maż 


m SZCZĘŚCIA 


GDYNIA 


olimpijskie w Kimonacb 


stra odegrała oba hymny narodowe, poczem 
nastąpił uroczysty marsz do Ratusza, gdzie 
komisarz miasta Berlina uroczyście witał 


losu klasy poprzedniej 10 zł 


swiętojańs a 10, 


“MIN 


PERFECTION 


zawodników i kierownikowi ekipy wręczył 
złoty klucz od Ratusza. Przypuszczać na- 
leży, że złoto było symboliczne, bo gdyby 
tak każdej ekipie w ilości 53 trzeba było 
dawać klucz z prawdziwego złota, zabra- 
kłoby może pokrycia dla banknotów. Po 
tem przyjęciu ekipa udała się do swej kwa- 
tery we Wsi Olimpijskiej, przyczem nie o- 
było się bez zabawnego incydentu. Wszyst- 
kie domy przeznaczone na mieszkania dla 
Olimpijczyków posiadają nazwy poSzcze- 
gólnych miast niemieckich, które niewiel- 
kim funduszem przyczyniły sie do ich © 
zdobienia i wykończenia wnętrza. Istnieje 
więc tam Drezno, Monachjum, Kolonja itd. 
Australijczykom przypadł dom, na którym 
jest napis Worms. Tymczasem „worms“ 
po angielsku znaczy „robaki“, przyczem 
wyraz ten w mowie potocznej ma znacze- 
nie obelżywe. 

Tylko Stany Zjednoczone, Węgry i Niem= 
cy obsadziły w Olimpjadzie wszystkie ro- 
dzaje sportów, a miańowicie 23, Polska byłą 
skromniejsza, bo zgłosiła swych zawodni- 
ków tylko do 15, a niektóre kraje zaznaczy- 
ły swój acte de prósence przez udział w je 
dnym sporcie: Bermuda w pływaniu, Costą 
Rica w fechtunku, Haiti w podnoszeniu 
ciężarów i Monaco oczywiście w strzelaniu. 
Najlepiej obsadzona jest lekka atletyka (45 


krajów), potem pływanie (40), boks (38), 
walka (33), wreszcie fechtunek i kolarstwo 
(po 32). Najsłabiej polo i piłka ręczna. 


T. S. 
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„Wyspa Diabelska przed sądem 


przysieglych 


118 dozorców skarzy mioda adwokatke 


W dziennikach paryskich pojawila sie 
przed kilku tygodniami notatka, iz 118 do- 
zorców z Wyspy Djabelskiej w Gujanie wy- 
toczyło zbiorową sprawę sądową o oszczer- 
stwo i zniewagę przeciw młodej adwokatce, 
Mireille Moreger. Sprawa ta wej- 
dzie niedługo na wokandę sądową i stanie 
się napewno jedną z sensacyj o ponurym 
kolorycie nietylko we Francji. 

Początek sprawie pani Moreger dał jej 
pobyt w Gujanie. Młoda adwokatka spędziła 
tam bowiem w karnej kolonji dla przestep- 
ców. kilka miesięcy. Po ślubie przyszło p. 
Moreger idea spędzenia miesięcy miodo- 
wych właśnie tam, skąd naogół ludzie rie 
wracają. w kolonji dla deportowanych, któ- 
ra się cieszy zasłużoną opinją piekła na zie- 
mi. Walkę o skasowanie deportacji na Wy- 
spę Djabelską podjął już zmarły w tragicz- 
ny sposób Ałbert Londres. Pod wpływem 
jego reportaży zdecydowała się pani More- 
ger-na podróż i pobyt w Gujanie, aby przyj- 
rzeć”się izobaczyć na własne oczy, to, co 


pod: piórem Londresia napawało czytelni- 

ków strachem i oburzeniem. 
Przedsięwzięcie — przyznać trzeba — 

należało do rzędu niezwykłych. Spędzić 


trzy miesiące na wyspie o piekielnym Kli- 
macie tropikalnym, przyglądać się cierpie- 
niom ludzi skazanych na dożywotnie pra- 
wie wygnanie — wymagało to wszystko 
mocnych nerwów, wytrzymałości i poswie 
cenia dla idei. Udało się p, Moreger po- 
wrócić cało i zdrowo do Paryża i tu roz- 
poczęła ona systematyczną kampanję w 
prasie, opisując bez koloryzowania, ale i 
bez tuszowania prawdy wszystko, co wi- 
działa w Kajennie i na Wyspie Dzjabelskiej. 

Reportaże i artykuły wywarły wielkie 
wrażenie, opinja publiczna zare- 
agow a ła. Zwłaszcza, gdy z opisów p. 
Moreger okazało się, że zesłańcy, którzy 
odcierpieli już swoją karę. nie mogą wra 
cać do kraju, lecz muszą jeszcze tyleż lat. 
ile spędzili na wyspie jako skazani, prze- 
żyć w charakterze. „wolnych* obywateli. 


A 


Potem mogą — teoretycznie — wracać do 
Francji. Ale jeden na tysiąc zdoła tego do- 
konać, bo nie mają oni za co opłacić po- 
dróży, ani z czem wracać. Po pięciu latach 
ciężkiej pracy przymusowej otrzymuje ze- 
słaniec 200 franków, jako wynagrodzenie. 
Po pięciu drugich latach przymusowego 
„wolnego: pobytu — niema ani grosza 
w kieszeni, chyba długi. I los jego jest 
przypieczetowany — musi umierać w. ob 
cym kraju, pod niebem zionącem ogniem 
tropikalnym. 

Po rewelacjach p. Moreger nastąpiła. od- 
powiedź zaatakowanej administracji kolo- 
nji karnej. Proces będzie napewno długi 1 


obfitujący w. momenty dramatyczne, bo , 
Moreger bronić będzie jeden z najlepszych 
adwokatów paryskich, mr. Legrand. Przed 
sądem i ławą przysięgłych przewiną się 
świadkowie ze strony pani Moreger, ci ze- 
słańcy i ich rodziny, którym udało się 
wrócić z Kajenny, ukaże też sądowi po- 
zwana fotografje, które zdejmowała pod- 
czas pobytu na Wyspie Djabelskiej, jako 
dokumenty i dowody prawdy. Co dodaje 
sprawie o Gujanę i reformę kolonji na Wy- 
spie Djabelskiej akcentu i kolorytu w 0- 
czach publiczności, to fakt, że w roli oskar- 
życiela publicznego staje młoda, nieznana 
nikomu kobieta. K. M. 


E TO ST O 


be it samochodowe w Medjolanie 
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Po raz pierwszy w tych dniach odbył się w Medjolanie w wyśc iy 
adle“. Zwvciezy/. w nim Nuvolari na „Al: 


samochodowy o puhar n Teise- 
fa-Romeo" 
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Okregowego Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospodarczych w Toruniu 


w dniu 25 czerwca 1936 r. 


L WNIOSKI DZIAŁU SPÓŁDZIELNI 
OSZCZĘDNOŚCIOWO - POŻYCZKOWYCH. 


I. 


"Nakazana ustawodawstwem oddłużenio- 
wem dla rolnictwa akcja konwersyjna zo- 
stała w spółdzielniach oszczędnościowo- 
pożyczkówych w dużej mierze ukończona. 
Zważywszy jednak, że spółdzielnie oszczę- 
dnościowo-pożyczkowe znaczną większość 
kredytów udzieliły z kapitałów własnych 
i wkładów oszczędnościowych i na wierzy- 
telności tego typu nie posiadają możliwo- 
Sci uzyskania kredytów  upłynniających, 
przeto cały nieomal ciężar konwersji spada 
na spółdzielnie, która mają nadal prawny 
obowiązek terminowego wypłacania wkła- 
dów oszczędnościowych 

W tej sytuacji, celem przyjścia z pomo- 
cą spółdzielniom  oszczędnościowo-pożycz- 
kowym i równomiernego rozłożenia cięża- 
rów akcji konwersyjnej, wa/n» zgromadze- 
nie Związku uważa za niezbędne: 

a) zastosowanie w związku z układami 
konwersyjnemi nietylko kredytów t. zw. 
zastępczych, lecz. także i kredytów t. zw. 
upłynniających, potrzebnych na wypłatę 
wymówionych wkładów; 

b) stosowanie  liberalniejezego kursu 
kredytowego. ze strony. banków centralnych 
a zwłaszcza Banku Polskiego; 

e) wypłacanie bez zaległości pomocy 
odsetkowej Skarbu Państwa z tytułu skon- 
wertowanych wierzytelności rolniczych; 

d) wydanie przepisów, wprowadzających 
tanie i nieskomplikowane postępowanie 
egzekucyjne w stosunku do dłużników, za- 
legających w spłatach rat i opłacaniu bie- 
żących odsetek. 

It, 


Walne zgromadzenie stwierdzając, £2 
spółdzielnie oszczędnościowo - pożyczkowe, 
których położenie układa się pomyślnie, 
zawdzięczają ten stan rzeczy przedewszyst- 
kiem: 

`a) oparciu działalności kredytowej glów- 
nie ną funduszach miejscowych (udziały 
— fundusze — wkłady); 

b) umiejętnemu rozdzialowi kredytów i 
unikaniu koncentracji swych środków o- 
brotowych w rękach niewielkiej liczby po: 
życzkobiorców; 

€) wychowaniu dłużników w zakresie 
ich obowiązków i stałemu z nimi kontak- 
towi; 

d) nienaduzywaniu kredytów ze strony 
członków zarządu i rady nadzorczej; 

e) nieprzerwanej, choć w warunkach 
dzisiejszych ograniczonej działalności kre- 
dytowej. — zaleca wszystkim spółdzielniom 
stosowanie powyższych zast ! w dalszej 
działalności kradytowaj. 


ITI. 


Utrzymujaca sie w dalszym ciagu staba 
rentownosé gospodarstw rolnych naklada 
na spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczko- 
we obowiązek  dazenia do zmniejszenia 
stopy procentowej od kredytów. 

Spółdzielnie związkowe zrobiły poważ- 
ny wysiłek, aby koszty  administracyjn? 
wydatnie zmniejszyć i jaknajbardziej do- 
stósować do ciężkiego położenia gospodar- 
czego, to też walne zgromadzenie wyraża 
przekonanie, że dalsze zmniejszenie stopy 
procentowej od kredytów może być doko- 
nane przedewszystkiem przez zmniejszenie 
stopy dyskontowej banków centralnych. 


IL WNIOSKI DZIAŁU SPÓŁDZIELNI 
MLECZARSKICH, 


L 


Korzystns rezultaty akcji interwencyj: 
nej w zakresie produkcji mleka, wyrażają- 
c> się w utrzymaniu opłacalnego poziomu 
ten, wymagają bezwarunkowo  kontynuo- 
wania tej akcji w dotychczasowych rozmia- 
rach. 

II. 


Celem zwiększenia dochodu rolnictwa z 
produkcji nabiału, walne zgromadzenie u- 
waża za konieczne: 

a) rychłe wydanie: 

1. rozporządzeń wykonawczych do usta- 


* wy mleczarskiej, po wysłuchaniu Zainte- 


resowanych sfer gospodarczych, celem u- 
normowania warunków "pracy  mleczará 


zgodnie z ich dotychczasowym rozwoj2m w 
poszczególnych okręgach; 

2. takich przepisów standaryzacyjnych. 
które zapewnią uzyskanie za masło wyż- 
szych cen na rynkach zagranicznych; 


b) udoskonalenie przez spółdzielnie mle- 
czarskie techniki przerobu i zbytu w opar- 
ciu o ścisłą współpracę ze Związkiem Go- 
spodarczym Spółdzielni Mleczarskich w 
Poznaniu, jako centralą handlową, — co 
ułatwi spółdzielniom utrzymanie  dotych- 
czasowego charakteru mleczarń  eksporto- 
wych po wprowadzeniu standaryzacji. 


UI. 


Wybitna rola, jaką obecnie odgrywa 
produkcja nabiału w dochodowości rolni- 
ctwa, wymaga: 

a) pogłębienia współpracy spółdzielni 
mizezarskich z członkami nad poprawie- 
niem jakości dostarczonego mleka, która 
ma decydujące znaczenie dla jakości, a 


temsamem i ceny produkowanych artyku- 
łów nab'ałowych; s 

b) od zarządów spółdzielni starannego, 
badania możliwości osiągnięcia jaknajko- , 
rzystniejszych wyników pracy spółdzielni, 
a od Rad Nadzorczych stałej i szczegóło- 
wej kontroli gospodarki spółdzielni. 


II. WNIOSKI DZIAŁU SPÓŁDZIELNI 
ROLNICZO-HANDLOWYCH I RÓŻNYCH. 


Ustawodawstwo oddłużeniowe rolnicze, 
przyczyniło się do pogorszenia stanu spół- 
dzielczości rolniczo-handlowej przez nało- 
żenie na nią nowych ciężarów wypływają- 
cych z tych ustaw. co w konsekwencji mo- 
22 przyczynić się do dalszego osłabienia 
spółdzielczości i spowodować likwidację 
dalszych spółdzielni rolniczo-handlowych. 

Z uwagi na to, że taki stan rzeczy nie 
leży w interesie rolnictwa, walne zgroma- 
dzenie stwierdza konieczność  oddluzenia 
spółdzielczości rolniczo-handlowej: 


a) przez rychłe wydanie rozporządzenia 
'wykonawczego do dekretu Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 14 stycznia 1936 roku, 
o ulgach w spłacie zobowiązań spółdzielni 
rolniczych i ich central; 

b) przez umorzenie zobowiązań w pań: 
stwowych instytucjach finansowych celem 
zwolnienia członków i gwarantów  spól- 
dzielni od odpowiedzialności za straty spól- 
dzielni, wynikłe z rozprowadzenia kredy- 
tów rolniczych w okresie dobrej koniunk: 
tury. 

WNIOSEK OGÓLNY. 


Trudne położenie gospodarcze nakłada, 
na władze spółdzielni, a zwłaszcza na za-: 
rzady i Rady Nadzorcze, obowiązek wyjąt- 
kowej czujności, jaknajwiększej sprężysto- 
ác! i wielkiego oddania się sprawom po- 
wierzonych im instytucjom. É 

Wartość moralna członka spółdzielni, 
uczciwy stosunek dłużnika do  ilfstytucji. 
wysoki poziom moralny władz spółdzielni 
i ideowe oddanie się sprawom kierowanej 
przez nich instytucji oraz troska o utrzy- 
manie zaufania środowiska — stanowić 
winny podstawę rozwoju naszej spól- 
dzielczości. 


O rozbudowę dróg wodnych 


Projekty Ministerstwa Komunikacji i obcy głos o regulacji polskich rzek | 


(Civ.) W ostatnim numerze „Ost-Euro- 
pa-Mark“ ukazał się artykuł poświęcony 
problemowi gospodarczego znaczenia rozbu- 
dowy polskich dróg wodnych. Autor arty- 
kułu zraca uwagę na zły stan rzek pols- 
kich i stwierdza, że żadna dziedzina polskiej 
komunikacji nie została w takim 


‘stopniu zaniedbana, jak żegluga śródlądo- 


wa: „Wobec zadań rozbudowy sieci kolejo- 
wej, oraz rozwoju własnego handlu mors- 
kiego, musiały drogi wodne zupełnie zejść 
z porządku dziennego.*. Również na najbliż 
szą przyszłość autor nie stawia w tym kie- 
runku lepszych prognostyków, ze względu 
na konieczność bardzo wielkiej inwestycji 
kapitałów, która jest związana z racjonal- 
nem rozwiązaniem tej regulacji, podczas gdy 
tych kapitałów w Polsce brak. 

Również zwraca uwagę autor, że żeglu- 
ga rzeczna jest w Polsce po macoszemu 
traktowana. Nie korzysta ona z obniżenia po 
datku, które przyznano w roku 1925 żeglu- 
dze morskiej, a ponieważ niema instytucji 
udzielających długo-terminowych kredytów 


jest pieniędzy, by utrzymać tabor okrętowy 
na dawnym, choćby poziomie. Stąd spadek 
ruchu towarowego na Warcie o 65 proc. w 
porównaniu z czasem przedwojennym. 

Nie ulega wątpliwości, że co do tego o- 
statniego, to pogląd ten nie zgadza się z 
istotnym stanem rzeczy, gdyż w ostatnich 
latach powstało szereg nowych towarzystw 
żeglugowych, z nowemi statkami, a obniże- 
nie się ruchu na Warcie, w dużej mierze 
musi się przypisać zmienionym wogóle za- 
sadniczo kierunkom i stosunkom gospodar- 
czym, jak również znacznej rozbudowie dróg 
kolejowych i polityce taryfowej polskiej, ob 
niżającej stawki przewozowe w tym kierun- 
ku, tj. z i do portów. Ważną przyczyną po- 
mniejszenia tego ruchu, pomyślną dla na- 
szej. polityki morskiej, jest znaczne obniże- 
nie się transportów polskich towarów eks- 
portowych, które dowoziła Warta do por- 
tów niemieckich, a które obecnie idą kole- 
ją do Gdyni i Wisłą do Gdańska. 

Tem niemniej ten obcy-głos porusza ho- 
lesne niedomaganie polskiego gospodarstwa 


na podstawie prawa zastawu statków, brak | tem boleśniejsze, że rzeczywiście odpowied- 


Związek Spółdzielni Rolniczych i Za- 
robkowo-Gospodarczych R. P. Warsza- 
wa, Warecka 11 a) uruchamia z dniem 
1 października r. b. Spółdzielczy Kurs 
Listowny. Uczestnikiem kursu może b3: 
każdy, umiejący biegle czytać, pisać i 
posiadający znajomość czterech działań 
arytmetycznych i początkowych wiado- 
mości o ułamkach oraz procentach. Kurs 
z powodzeniem i pożytkiem może być 
przerobiony przez uczestników z wy- 
kształceniem średniem, a nawet wyż- 
szem. 

Spółdzielczy Kurs Listowny ma na 
celu nauczyć uczestników gospodarki, 
administracji i rachunkowości w zakre- 
sie spółdzielni oszczędnościowo-pozycz- 
kowych (Kas Stefczyka i Banków Ludo- 
wych). Program kursu obejmuje nastę- 
pujące przedmioty: 1) Spóldzielezose, 2) 
Przepisy prawne i organizacyjne spół- 
dzielni oszczędnościowo - pożyczkowych, 
3) Gospodarka i administracja spółdziel- 

| RO . 


Premiowanie klaczy 
w Toruniu, Grudz'adzu, Starocardzie, Choinicach, Brodnicy i Chelmn'e 


Podczas imprez „Dnia Konia“ w Toru- | szeústwo do nagród mają klacze zapisane 
niu, Grudziądzu, Starogardzie, Chojnicach, | do ksiąg rodowych Pomorskiego Związku 


Brodnicy i Chełmnie odbędzie sie premjo- 
wanie klaczy półkrwi szlachetnej, tak z 
przychówkiem, jak i bez przychówku. Po- 
morska Izba Rolnicza przeznaczyła na ten 
cel nagrody honorowe is pieniężne. Nagro- 
dy pieniężne będą udzielane wyłącznie rol- 
nikom posiadającym gospodarstwa poniżej 
50 ha. Premjowanie klaczy odbędzie się 
każdorazowo na godzinę przed rozpoczę- 
ciem imprez „Dnia Konia" i to: w Gru- 
dziądzu dnia 8 lipca, w Toruniu 10 lipca, 
w Starogardzie 11 lipca, w Chojnicach 12 
lipca, w Brodnicy 13 lipca, w Cheimnie 
podany będzie termin dodatkowo. Pierw- 


Spółdzielczy kurs listowny 


ni oszczędnośc.-pożyczk., 4) rachunko- 
wość spółdz. oszcz.-pożyczk. 

Cały materjał będzie przerobiony w 
ciągu 22 tygodni i dlatego każdy uczest- 
nik będzie otrzymywał do opracowania 
2 wykłady tygodniowo. Oprócz teorji 
uczestnicy otrzymywać będą praktyczne 
zadania, nadsyłane do poprawienia do 
kierownictwa kursu. Zakończeniem S. 
K. L. będzie dwudniowa konferencja po- 
łączona z egzaminem i wydaniem za- 
świadczeń z ukończenia S. K. L. 

Opłata za pełny kurs łącznie z należ- 
nością za druki i formularze do prowa- 
dzenia rachunkowości wynosi zł 20, 
płatne w dwu ratach po 10 zł. 

Przewiduje się, ze opłata pocztowa za 
przesyłanie zadan~ do poprawienia ko- 
sztować będzie około 10 zł., oraz koszty 
połączone z udziałem w konferencji 
dwudniowej około 15 zł.. czyli łącznie 
45 zł. 


Hodowców Konia szlachetnego półkrwi. 
Przychówek klaczy winien pochodzić po 
ogierach państwowych lub licencjonowa- 


nych. Zaświadczenia, udowadniające tę 
okoliczność, należy przedłożyć komisji 
premjującej. Pomorska Izba Rolnicza za- 


chęca pp. rolników do jak najliczniejszego 
obesłania imprez związanych z „Dniem 
Konia* celem zadokumentowania zdolno- 
ści zaprzęgów w razie obrony Państwa. 

Zgłoszenia klaczy do premjowania iza- 
przęgów konkursowych przyjmują komi- 
tety organizacyjne. 


m M 
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|nis postawienie tego odcinku pracy pań-. 
stwowo - twórczej, wymaga kolosalnego ka- 
pitału, podczus gdy z ograniczonych fundu- 
szów jakiemi rozporządza Rząd, muszã być; 
pokryte inne, jeszcze bardziej piekące wy- 
datki państwowe, niż drogi wodne. 

Z regulacją naszych dróg wodnych, łą- 
czą się głęboko ważne i w skutkach swych 
daleko idące problemy komunikacyjno-gos- 
podarcze, a nawet polityczne. 

1) Gospodarczo - geograficzne położenie 
Polski predestynuje ją do roli kraju tran- 
zytowego łączącego system wód Renu z sy- 
stemem rzek Rosji centralnej z jednej stro- 
ny — z drugiej zaś połączenia Bałtyku z 
Morzem Cząrnem a zarazem Rumunję przez 
Dniestr i Prut z morzem bałtyckiem. Wpły- 
nęłoby to niesłychanie ożywiająco na ruch 
tranzytowy portów polskich. 3 

2) Nizinny charakter kraju, bardzo roz- 
ległe dorzecze Wisty, o 20 proc. większe niż 
dorzecze Renu, wreszcie fakt, że dopływy 
Wisły dochodzą blisko do ośrodków towa- 
rów masowych, jak węgiel, olej ziemny, ka- 
mienie, drzewo, sprzyja rozwojowi sieci wo- 
dnej, która powinna tworzyć naturalną dro 
g9 eksportu dla tych towarów, ze względ. 
na jej taniość. Koszty przewozu spadłyby, w 
porównaniu z kolejowemi, do połowy lub do 
jednej trzeciej. Wpłynęłoby to bardzo po- 
myślnie na kalkulację cen towarów eks- 
portowych, która przy niskich cenach ryn- 
ków światowych, staje się coraz trudniej- 
sz 


bardzo doniosłe znaczenie strategiczne i po-. 
lityczne, gdyż złączyłoby ściślej dorzecze 
Warty z obszarami środkowej Polski, a prze 
dewszystkiem wyzwoliłoby związek Warty, 
z niemiecką żeglugą śródlądową. 

4) Wreszcie pamiętać należy, że poza; 
względami prztyoczonemi, regulacja Wisły. 
jest konieczna, by uchronić rolnictwo ni- 
ziny nadwiślańskiej od szkód wysokiej wo-. 
dy. Jeżeli się zważy, że szkody te wyniosły. 
w 1925 r. 55 milj. zł, w 1927 r. 40 milj. 
zl, w 1934 r. 75 milj. zl, to konieczność, 
przynajmniej częściowej regulacji okazuje 
się już nieodzowna, 


Giełdw 


NOTOWANIA GTEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 30 czerwca 1936 r. 


Dewizy 

Betzja 89,20—89,10—89,12; Berlin 113,98—112,94? 
Gdańsk 100,20—99,80; Amsterdam  359,60—360,82— 
358,88; Kopenhaga 118,45—118,74—118,16; Londyn 
26,52—26,59—26,45; Nowy Jork czek 5,2115,—5,283,— 
5,2614; Nowy Jork kabel 5,2734—5,20—5,2612; Oslo 
133,80—138,635—132,97; Paryż 35,01—35,08—34,94; Pra- 
ga  21,95—21,99—21,91; ztokholm  136,80—137,13— 
136,47; Zurich 172,90—178,24—172,56; Wiedeń 99,20— 
98,80; Medjolan 42,10—41,80; Helsinki 11,72—11,66; 
Madryt 72,70—72,40; Montreal 5,2634—5,2414. 

Waluty 

Betet 89,48—89,05; dolary am. 
kan. 5,27—5,2344; floreny 360,32—358,60; franki fr. 
35,08—34,92; franki szw. 173,24—172,40; funty a 
20,59—26,43; guldeny 100,20—99,80; korony a 
19,90—19,50; korony duńskie 118,74—117,90; korony 
norweskie 133,63—132,65; korony szwedzkie 137,13— 
138,15; liry włoskie 35—83; marki fińskie 11,72— 
11,60; marki niem. 137—132; pesety 63—61,50; szy- 
lingi austrj. 99—98; marki niem, srebrne 145—140. 


Akcje 
Bank Handlowy 40; Bank Polski 99—98—99; 
Chocen 150; Lilpop 12,75—12,80; Starachowice 33,50. : 


Papiery wartościowe ‘ 

8 proc. Inwest. I em. 66,25, IT em. 67,50, serje TT; , 

6 proc, dolarowa 68; 7 proc. stabilizacyjna 53,50—54 

(ost. drobne), 56 setki; 4 i proc. Pozn. Ziem. 

Kred. serja I 41,50; 4 i pół proc. ziemskie serja 5: 

15-—14,50; 5 proc. Warszawy 1938 r. 53,75—54,50— . 
54,25; 5 proc. Łodzi 1983 r, 47,50. 

Tendencia: dla dewiz, akcyj, pożyczek i Hetów, 

ta. 


a. 
3) Połączenie Warty z Wisłą, miałoby ' 


5,20—5,25%4: dol: 
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ZDZISŁAW KARR-JAWORSEL 


Gdy płoną ognie i... serca na granicy 


Nocą przy ognisku — Koncentracja harcerzy pomorskich — Stare i nowe poko lenia — Rzut oka na historję tajnego 


' j- 4 
skofci na Kaszubach i wogóle na Pomorzu, 
a przez to do odzyskania Pomorza dla Pol- 
ski, a zatem do tego, że Polska posiada dzi- 
siaj wolny dostęp do morza i przez polski 
Bałtyk wolną drogę na daleki świat. 


skautingu pomorskiego — ,,Wezoraj“ i „jutro“ Polski — Strażnicy polskiego morza. 


Pogodna noc. Na stadjonie KPW. w 

Chojnicach płonie agromne ognisko. Doko- 
ła — tysiaczna rzesza harcerzy i drugi ty- 
siąc sympatyków ruchu harcerskiego. Na 
trybunach ani jednego wolnego miejsca. Tu 
à ówdzie siedza harcerze-marynarze, w krę- 
„gu niby krasne maki wyrosłe na trawie bo- 
iska — w czerwonych czapeczkach siedzą 
„wilki”. 
, . Zieleń mundurów harcerskich zlała się z 
"zielenią pól ziemi pomorskiej. Jakby wro- 
Sli w tą glebę — wyglądali, jak posągi w 
łunie ogniska. 

Całość tworzyła jakby jakieś misterjum 
“patrjotyczne — jakiś obrządek prahistory- 
'ezny na cześć bogini której na imię Ojczy- 
zna. 

Śpiew, okrzyki, gwar i cisza na przemia- 
ny, wywoływały radosny nastrój — nastrój 
wielkiego podniecenia i entuzjazmu, wśród 
go co ongiś i dziś o jednem myśleli pra- 

e. 


Ognisko płonie, coraz jaśniej, coraz po- 
tężniej, na północno . zachodniej rubieży 
: Polski, a z nim coraz gorecej i coraz sil- 
niej płoną serca starych i młodych harce- 
rzy, b. Filomatów pomorskich i pelplinia- 
'ków, — którzy zrezygnowawszy z końco- 
twych uroczystości stulecia Collegium Ma- 
„rHanum — podążyli na koncentrację Harce- 
rzy pomorskich w Chojnicach. 

Dziwnem zrządzeniem losu tak się już 
‘gtozyto, że na prastarej ziemi pomorskiej 
zbiegły się jednocześnie trzy święta: Święto 
"Morza, Jubileusz stulecia Collegium Maria- 
‘num, tej kolebki kultury polskiej w czasie 
«zaboru, i — święto trzecie — Jubileusz dwu- 
"dziestopięciolecia harcerstwa pomorskiego. 

Na granicach Rzeczypospolitej płonęły o- 
gniska L.. serca. y P RAE 
' Gdynia, Chojnice i Pelplin, te trzy oSrod- 
ki, do których zjechało całe Pomorze i 
przedstawiciele polonji zagranicznej — prze 
żyły wielkie dni. . 

- Ze wszystkich stron pędziły przeładowa- 
ne pociągi, by już nie wiem po raz który 
zamanifestować prawieczną polskość tych 
ziem na których tyle wylało się polskiej 
krwi i które tak bogatą uczyniły historję 
Polskiego Narodu. 


PRZY OGNISKU. 


W Chojnicach przy ognisku zasiedli harce- 
rze z całego Pomorza, a nawet i z za kordonu. 
Końcentracja Harcerstwa Pomorskiego by- 
ła sprawdzianem  dwudziestopięcioletniej 


. pracy ‘dla umiłowanej ziemi. Była uroczy- 


stem  $lubowaniem, złożonem na ołtarzu 


to wen morza. Była manifestacją łączno- 


ci między wczoraj a jutro polskiej ziemi 
pomorskiej, między starem, a nowem poko- 
leniem harcerzy, tej wybranej młodzieży 
polskiej. 

Przedstawiciele tajnego skautingu z 
braćmi Łukowiczami na czele, przedstawi- 
ciele władz cywilnych i Armji z gen. Thom- 
mée, skupieni przy wieczornem ognisku, o- 
toczeni przez miód£ Macierzy i Polonji za- 
granicznej — stworzyli coś jakby nierozer- 
walny symbol łączności wszystkich stanów. 
Pięknie wykonane dokoła ogniska przez ko- 
lo starszoharcerskie „Wesele Kaszubskie“ 
było manifestacją, że „Kaszuba to rdzenny 
krajan". 

Późną nocą jeszczę na polach Chojnie, 
tego wysuniętego miasta na granicy nie- 
mieckiej — płonęły ognie i rozlegały się 
śpiewy, polskie śpiewy na wolnej polskiej 
prastarej ziemi pomorskiej. 

Patrząc na nich, serce wzbierało wielką 
radością i dumą. 

Nie będziemy mówić: dzisiaj o genezie 
ruchu skautowego, gdyż historja skautingu 
znajduje się w Jednodniówce, która wyszła 
z okazji koncentracji jubileuszowej w 
związku z 25-leciem Harcerstwa Polskiego 
na Pomorzu. 

Obecnie odtworzę tylko kilka fragmen- 
tów harcerskiej historji, byśmy ją mogli le- 
piej zrozumieć i uprzytomnić sobie warun- 
ki, w jakich musieli pracować dawni skau- 


Spotykacie się zapewne na różnych zja- 
zdach z harcerzami ze Śląska Cieszyńskie- 
go, goszczą tutaj dzisiaj skauci, mieszkają- 
cy od nas niby to niedaleko, bo jakby przez 
miedzę, zaledwie parę kilometrów stąd, a 
jednak za murem granicznym. 

Obecne warunki pracy — jednych i dru- 
gich — są w przybliżeniu takie, w jakich 
pracowano przed wojną. Tak jak oni 6» 
dzisiaj narażeni na najróżniejsze szykan" 


ERES AS PARA O BAW EERE RZE ODRZE ES ET 


Baczność b. członkowie "— 
sthaftów w Niemczech 


Stow. b. członków Ubezpieczeń Społecz- 
nych w Niemczech zwraca uwagę na do- 
datkową : mowę polsko-niemiecką, która 
przewido,:. że najpóźniej do końca czerw- 
ca br. ci wszyscy, którzy dla podtrzyma- 
nia prawa do renty chcą nadal opłacać 
składki uznaniowe, winni do końca czerw- 
ca 1936. r. zadeklarować do Spółki Brac- 
kiej w Tarnowskich Górach, że chcą nadal 
kontynuować ubezpieczenie w Niemczech 
przez | płacenie składek uznaniowych do 
Spółki Brackiej w Tarnowskich Górach. 

Termin ten jest nieprzekraczalny i na- 
leży więc swoich interesów pilnować. przy- 
czem deklaracje można składzźć w Magi- 
&iritach wzgl. urzędach gmionvch. 


ze strony zaborców, jak zakaz używania ję- | Tajny Skauting i bardzo gorliwie go popie- 


zyka ojczystego i najróżniejsze metody wy- 
naradawiania, tak samo było z harcerzami 
przed wojną, oczywiście w dużo większym 
stopniu. 

Tak jak oni przyjeżdżają dzisiaj do nas. 
do wolnej Polski, jako do swojej matki, by 
nabrać nowych sił, nowego ducha oraz sil- 
nej wiary w lepsze jutro, tak samo Filoma- 
ci Pomorscy. członkowie tajnej organizacji 
gimnazjalnei pod nazwą: „Towarzystwo To- 
masza Zana“, wyjeżdżali przed wojną przez 
Poznań do Krakowa, do Małopolski, tam 
gdzie Polacy w porównaniu z innemi zabo- 
rami mieli większe swobody i gdzie organi- 
zacje polskie mogły swobodnie działać. Wy- 
jeżdżali tam więc oni, by w atmosferze mię- 
dzydzielnicowego zbratania nabrać nowych 
sil, nowego ducha i aby skrzepnięci mogli 
oprzeć się wszelkim  zakusom zaborców, 
wytrwać i postępować naprzód. 


TAJNY SKAUTING NA POMORZU. 


Na Pomorzu rozwój Tajnego Skautingu 
w poszczególnych środowiskach był różny. 
W Chojnicach zorganizował samorzutnie 
Tajny Skauting filomata Enkowicz Stefan, 
po powrocie z Krakowa, 
września 1911 roku. W 


rał ówczesny prezes Tow. Tomasza Zana — 
Władysław Cieszyński. 

Na przełomie z 1912 na 18 r. zorganizo- 
wali Tajny Skauting: 1) w Świeciu — Ko- 
rzeniewski Kazimierz, obecnie dr. med. w 
Grudziądzu; 2) we Wałczu — Gracz Jan, 0- 
becnie dr. med. w Mogilnie; 3) w Nakle — 
Hass Wacław, obeenie kapitan służby czyn- 
nej, a w 1914 r. 1) w Brodnicy — Hanelt 
Franciszek, obecnie ks. prof. w Bydgoszczy, 
2) w Grudziądzu — Grodzki Marjan, obec- 
nie dr. kapt. lek. w Poznaniu. 

Według relacji byłego komisarza dla To- 
warzystw Tomasza Zana na Prusy Zacho- 
dnie Szczepana Gracza, istniał jeszcze Taj- 
ny Skauting w Toruniu i innych miastach 
Pomorza, jednak z tych ośrodków nie ma- 
my ścisłych danych. 

Praca skautów pomorskich nie ograni- 
czała się tylko na teren Prus Zachodnich. 
W czasie wakacyj bowiem urządzali oni 
wycieczki również na Warmje, Mazury i Po- 
meranję, by w osobistem zetknięciu się z 
tamtejszą ludnością polską — podtrzymy- 
wać ducha polskiego i szerzyć wiarę w bli- 
skie odrodzenie Polski. 

Na zakończenie chciałbym jeszcze pod- 


już na początku | kreślić, że pierwsi skauci przedwojenni — 
Chełmnie założył | przyczynili się walnie do zachowania pol- 
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XI Zjazd 


polnie XI Zjazd Delegowanych Katolic- 
kiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej. 
Program Zjazdu: 
Sobota, dnia 4 lipca b. r. 
Przyjazd i zakwaterowanie delegowa- 
nych. 
Wstępne zebranie organizacyjne (bez 
udziału gości). 
Niedziela, dnia 5 lipca b. r. 
Godz. 8.30 Zbiórka na Nowym Rynku. 
Godz. 9.30 Powitanie Delegata J. E. 
Ks. Biskupa Ordynarjusza. 
Godz. 9.40 Wymarsz do kościoła. 
Godz. 10.00 Uroczysta Msza św. 
Godz. 11.80 Po Mszy św. pochód i de- 
filada. $ 


Godz. 12.30 Otwarcie uroczystego Ze- | rów $piewaczych KSMM. 


Wielki Zlot Sokolstwa 


Dzielnicy Pomorskiej w Bydgoszczy 


Z okazji Złotego Jubileuszu Sokoła 
Bydgoskiego odbędzie się w dn. 11., 12. 
lipca rb. w Bydgoszczy Wielki Zlot So- 
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Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej 
- w. Sepolnie 


-W dniu 5 Hpca rb. odbędzie się w Sę- 


brania Zjazdowego. 

1) Powitanie gości. . 

2) Wspólny śpiew: „Hej do apelu". 

3) Przemówienie przedstawicieli władz. 

4) Deklamacja zbiorowa Oddziału Sę- 
pólno. 

5) Referat: „Jakie zadanie społeczne 
musi wypełnić młody Polak-Katolik w 
dobie obecnej? 

6) Uchwalenie rezolucyj. 

7) Złożenie hołdu J. E. Najprzewieleb- 
niejszemu Arcypasterzowi z okazji 10-le- 
cia sprawowania rządów Pasterskich. . 

8) 10-lecie Okręgu Sępólno. - 

9) Zakończenie śpiewem „Boże coś 
Polskę“. - ; 

Godz. 14.30 Konkurs orkiestr i chó- 


kolstwa Dzielnicy Pomorskiej, na który 
Władze Sokolstwa serdecznie zapra- 
szaja. 


Program uroczystości: 


Sobota, 11 lipca: 
Godzina 8-ma Zawody Zwiazkowe 
Godzina 19.30 Capstrzyk, odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej Dr. Warmińskiego, 
uroczysta akademja w Strzelnicy. 


Niedziela, 12 lipca: 


Godzina 6-ta Generalna próba ćwiczeń 
zlotowych na stadjonie im. Marszałka 
Piłsudskiego. 

Godzina 10-ta Zbiórka ogólna, raport, 
otwarcie zlotu, wymarsz do kościoła na 
Mszę św. 

Godzina 11.30 Pochód przez miasto, 


Mii 


złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Powstańca Wielkp., defilada na Placu 
Wolności. 

Godzina 15.30 Popisy na stadjonie. 

Karty zlotowe w cenie zł 1,— dla éwi- 
czących i zł 1,50 dla niećwiczących nale- 
ży zamawiać w Sekretarjacie Sokoła 
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 5. Po otrzyma- 
niu należności wysłane będą zakupione 
legitymacje upoważniające do zniżki ko- 
lejowej, korzystania z bezpłatnych kwa- 
ter i całodziennego utrzymania. Przyby- 
wający goście oczekiwani będą na dwor- 


Harcerzom Wolnej Polski przypada w u- 
dziale w dobie obecnej w czasie pokoju, 
między innemi takie ważkie zadanie, a mia- 
nowicie, opanowanie w Polsce rzemiosła, 
handlu i przemysłu, a przez to zdobycie 
Polski pod względem gospodarczym. 

Harcerze w ten sposób najlepiej zreali- 
zują apel Gen. Insp. Sił Zbrojnych w kwe- 
stji obrony kraju i obrony narodowej. 


UROCZYSTOŚCI W CHOJNICACH. 


Zjazd Harcerzy pomorskich, odbył się 
pod protektoratem p. wojewody  Pomor- 
skiego Stefana Kirtiklisa, Jeg „Ekscelencji 
ks. biskupa ordynarjusza che mińskiego dr. 
Stanisława OkoOniewskiego, pana dowódcy 
OK. 8 gen. bryg. Wiktora Thommée, p. płk. 
Klementowskiego, przew. Okr. Pomorskiego 
ZHP., pana kuratora Okręgu Szkolnego poz- 
nańsko - pomorskiego dr. Michała Pollaka, 
i pana starosty krajowego pomorskiego 
Wincentego Łąckiego. 

Zjazd odbył się ściśle według zakreślo- 
nego programu. werd 

Wśród obecnych na tej potrójnej uroczy- 
stości znaleźli się: p. gen. Wiktor Thommée, 
p. starosta Tad. Lipski — jako reprezentant 
p. Wojewody, hrem. Borowiecki — d3l. Na- 
czelnictwa Harcerstwa, hrem. Lipska, de- 
legatka Kom. Chor. Harc., p. mjr. Gerusz- 
czak, repr. dowódcy I Bat. strzelców, p. mjr. 
Słoka — insp. Straży Gran., p. mjr. Luko- 
wicz — przedstawiciel dawnych skautów, 
p. burmistrz ruas — del. Zwiazku Fi- 
laretów pomorskich, hrem. = 
repr. Choragwi Gdanskiej, p. Cieplik Tad. 
— kom. Chor. Pom., p. wizytator Adam- 
czyk — przedst. kuratora poznańsko-po- 
morskiego okr. szk., hrem. Sier : Wiad. 
— byty kom. Chor. Pom., „dalej — instruk- 
torzy, przedstawiciele inteligencji miejsco- 
wej i z innych miast itd. : 

Na specjalna uwage zasługuje — prze- 
mówieni» mjr. Stefana Łukowicza — który 
skreślił historję Tajnego Skautingu na Po- 
morzu. 1 

Z niezwyklym zapalem wygłosił również 
wspaniałą mowę hrem. Truszezynski z Cho- 
rągwi Gdańskiej, były kom. Chor. Pomor- 
skiej. Serdecznie i wesoło mówił do harce- 
rzy również p. generał Thommée. 


PLONA OGNIE I SERCA POMORZAN 


Płonęły ognie i serca Pomorzan na gra 
nicach, płonęły ogniem wieczystym jak 
wieczystą jest miłość, jak wieczystą jest 
nasza Ojczyzna i jak wieczystą jest pamięć 
o Marszałku Józefie Piłsudskim, który 
straszliwą mocą swej woli — dźwignął Na- 
ród polski do nowzgo życia, po jasnej dro- 
dze nowej twórczości niepodległego Pań- 
stwa Polskiego. i ; 

Naprawde trzeba bylo widzieé te rozra- 
dowane twarze w Chojnicach wpatrzona 
duchem w morze, w nasze polskie morze, 
Trzeba było widzieć tę wielką wolę dobro- 
wolnej ekspiacji za błędy naszych przod- 
ków, ekspiację wyrażającą się w wysiłku 
i ofiarności każdego Polaka. j 

Trzeba było widzieć te tysiączną rzeszę 
iunackich twarzy najmłodszego „pokolenia 
przy ogniskach na polach Chojnickich, tę 
dumę z jaką przyjmowali w ślubowaniu 3 
1ąk swych starych wetzranów walki o wol: 
ność w tajnym skautingu — legat zachowa 
nia i pomnożenia potęgi morskiej naszega 
Bałtyku. 

Trzeba było usłyszeć gromki okrzyk 
wyrwany z piersi setek b. harcerzy na cześć 
Polski. gromki okrzyk jedności i zestrzele- 
nia w jedno ognisko ducha. Okrzyk tych, 
którym włosy przyprószyła już siwizna, o- 
Erzyk tych, którzy sterani w wojnie noszą 
bohaterskie blizny, okrzyk tych najmłod- 
szych, którzy dopiero szli do walki z życiem 

Młode pokolenia Gdyni, Chojnie i Pelpli 
na. to nowe zastepy. to nowy legjon, który 
godnie przejmie z rak sztandar podnizsiony 
przez swych poprzedników. : 

Ci, którzy niegdyś w myślach jeno żyli 
na Wawelu i w Soplicowie. Na Wawelu i w 
Soplicòwie szukali sił do walki z przemoż- 
uym wrogiem, dzis — z wielką ufnością 
złożą broń w ręce harcerzy uszczęśliwio- 
nych dzisiaj wolnością. 

Soplicowo i Wawel nie są dziś marze- 
niem, Soplicowo i Wawel pozostaną jed- 
nak nadal wielkiemi źródłami sił dla naj- 
młodszego pokolenia tak samo jak dla tych, 
co pierwsi padli z rąk wroga. 

Wawel — to najświętsze miejsce Oj- 
czyzny, gdzie spoczęły zwłoki Jaj Wskrze- 
siciela stał sie dla wszystkich słońcem, 
światłem wskazującem drogę, po której ma- 
ia stąpać hardo nowe zastępy Harcerstwr 
Polskiego. = 


€ześć Filomatom! 
Cześć Tajnemu Skautingowi! 


Część Harcerstwu i Jego Wielkim Wy- 
chowankom! 


| e, 


Zamkniete rekolekcie stanowe 
dla maturzystów szkół średnich 
Pomorza 


W ub. tygodniu odbyły się w Zakładzie 
Misyjnym 00. Werbistów w Górnej Grupie 
koło Grudziądza na Pomorzu, zamknięte re- 
kolekcje stanowe dla maturzystów gimna- 
zjów diecezji chełmińskiej. 

Przybyło przeszło 40 maturzystów, w tem 
najwięcej liczbowo i procertualnie z gim- 
nazjum w Świeciu. 

Neuki rekolekcyjne głosił Pw. O. Alojsy 

erbista, 


su kolcjowym przez naszych delegatów. | Lizuda, W 


ANTONI MARCZYŃSKI 


ŚRODA. DNIA 1 LIPCA 1936 R. A ni 


"STRZAŁ O ŚWICIE . 


POWIEŚĆ 


Michał zignorował ten okrzyk obu- 
rzenia. Prześlizgnąwszy się pod wyciąg- 
niętem ramieniem Ludwika, wpadł, jak 
bomba do jego pokoju i popędził w 
stronę biurka. A Ludwik za nim. ' 
“= Jak pan śmie! 
Michal przyskoczył do lampy i przy- 
kręcił ją zlekka. 

¡“= Czemu się pan denerwuje? — spy- 
tał z rozbrajająco niewinną miną. — 
Lampa filowała, więc chciałem. trochę 
zmniejszyć jej płomień. 
> W trakcie tej króciutkiej scenki Do- 
razilowie i Dornowie weszli również do 
pokoju, ku neuron wściekłości Lud- 
wika.  . ; 

:-— Może wyjdziemy do hallu, — za- 
proponował gospodarz. — Chcecie po- 
dobno szukać zaginionej Lidji. Przecież 
tutaj jej nie ma! 

Tak, tutaj jej nie było. Dyskretne, 
ele djabelnie przenikliwe spojrzenia Mi- 
thata przeszukały każdy Kat tego po- 
koju, jednakże bez skutku. Lidji tu na- 
prawdę nie było obecnie. Lecz przed- 
tem? 

. W- powrotnej drodze ku drzwiom Mi- 
chał skręcił w stronę łóżka. Na jego me- 
talowej gałce zamigotało coś tak, jak 
brylanty. Była to bransoletka wysadza- 
na djamencikami. 
<+ Śliczne cacko, — pochwalił Mi- 
chał, „nie widząc* morderczego wzroku 
Ludwika. Podał bransoletkę Magdale- 
nie. — Śliczna, prawda? 

Magdalena . Dorn  oniemiala 
chwile. 

'— Ludwiku, skąd sie to wzięło tu- 
taj?! — wykrztusiła wreszcie. 

== Lidja mnie prosiła wczoraj, abym 
jej to naprawił. 

‘+ = Zepsuło sie? No proszę! Nie wy- 
gląda na zeps... 

— Bo właśnie naprawiłem! — huk- 
nął Ludwik, nie panując dłużej nad so- 
(ba. — Proszę, niech ciocia odda to Li- 
'dji.. I proszę wszystkich, by nareszcie 
;zechcieli opuścić mój pokój, do stu ty- 
i siecy. djablów! 

— Ha, wobec tak uprzejmej prośby... 
Micha? obrzucił jeszcze domyślnem spoj- 
rzeniem zmiętą pościel łóżka i pierwszy 
wyszedł z pokoju. 

Zawrócili w stronę hallu i po chwili 
znaleźli się na jego niższej galeryjce, 


na 


czyli na galeryjce pierwszego piętra. 
— Cicho! 
— Co? Co? 
„ = Cicho, u licha! Nie gadać, słuchać! 
Nadsłuchiwali 


w milczeniu przez 


| 
Schmeling po triumfalnym powrocie z Ameryki na pokładzie Zevvelina został wraz ze swoją 


małżonką, znaną gwiazdą filmową Annv Ondrą przyjęty przez kanclerza Rzeszy Hitlera, który 
szczegółowo informował się o jego walce z murzynem Louisem 


dłuższą chwilę, aż wkońcu posłyszeli do- ! schodów... 


biegający skądś zdołu słaby, stłumiony 
jęk. Michał wysunął święcę jaknajdalej 
mógł poza balustradę galerji, aby z góry 
oświecić dół hallu, wychylił się, omiótł 
wzrokiem całą przestrzeń od schodów po 
kominek, lecz nic nie dostrzegł. A jednak 
jęk powtórzył się znowu. 

— Musimy zejść nadół. 

Ostatnie stopnie schodów nie posia- 
dały poręczy; pomiędzy niemi, a ścianą 
znajdował się wąski, ciemny kąt i właś- 
nie tam znaleźli Lidję, skuloną, podrapa- 
ną, przerażoną bezgranicznie. Coprędzej 
wyciągnęli ją stamtąd i przenieśli na ka- 
napę. 

— Mój sen, mój straszny sen proroczy, 
— rozpaczała Magdalena. 

— Jaki sen, mamo? — spytał Tytus. 

Popłakując, opowiedziała im swój 
dzisiejszy sen. 

— ..i zepchnął ja ten zbrodniarz, zep- 
chnął, — kończyła. 

— Wybaczy, ciocia, ale ja w to nie 
wierzę. — Ludwik mówił to dobitnie, 
głośno, patrząc przy tem Lidji prosto w 
oczy tak, jak gdyby chciał jej coś zasu- 
gerowaé. — W ciemnościach Lidja mu- 


siała się poślizgnąć i skulnęła się ze 


O Dea) 


Tak było, prawda, kuzy- | koić. Pytanie, dlaczego Lidja wymkneta 

neczko? się z sypialni i pociemku. brnęła przez 

Zapytana poruszyła głową poziomo. | hall, zeszło na drugi plan wobec zagadki 
— Nie?! napadu na nią. 

— Nie Ludwiku... On... mnie uderzył... — Zepchnął ją z takiej wysokości, 

w piersi... i... czyli chciał ją zabić, — wnioskowała. — 

— Kto?! Czemu? — Czemu dybie na jej życie? 


— Nie wiem... Dlaczego?! 
— Jakto, nie wiesz. Nie rozumiem. 
— Było... tak ciemno... 

— Czemu nie zabrałaś świecy, 
strzyczko? 

— I po co wogóle 
koju? 

Na pytanie matki Lidja nie dała żad- 
nej odpowiedzi,  czempredzej zaczęła 
znów narzekać, że kości nie czuje, taka 
jest cała potłuczona, ale przytem zdąży- 
ła posłać Ludwikowi spojrzenie porozu- 
miewawcze i pełne najtkliwszej czu- 
łości. 

Tymczasem Wacław Dorazil poszedł o- 
budzić Reyów. Było to właściwie całkiem 
zbyteczne, skoro Lidja się odnalazła, lecz 
małomówny Czechosłowak rozumował w 
ten sposób: „Dlaczego inni mają smacz- 
nie spać, jeżeli mnie niepotrzebnie wy- 
ciągnięto z lózka?"... j 

Magdalena Dorn nie mogła się uspo- 


Przekonaj się 2906 
jak dzieci dobierają 
na siłach i wadze, 


pijąc codziennie 4 


Słodówze 4 


sio- 


wychodziłaś z po- 


Julja Dorazilowa 
nami. 

— Kiedy dowiemy się nareszcie, 
„kto“, — wtrąciła, — zrozumiemy rów- 
nież, „dlaczego“, 

— Więc, kto? Kto usiłował zamordo- 
wać moją córkę?! 

Ludwik Bolton prześlizgnął się wzro- 
kiem po sylwetach wszystkich osób obec- 
nych tutaj, aż „utknął* na Michale. 

— Wszyscy spali, gdy Lidję napad- 
nięto. Wszyscy tu jesteśmy w pyjamach, 
czy szlafrokach, — myślał głośno, — 
prócz jednej osoby! 

— Prócz mnie! — Michał Bolton 
uśmiechnął się ironicznie. 

— Tak. Pan jeden wśród nas jest jé- 
szcze kompletnie ubrany. O tej porze! 
Zatem tylko pan nie położył się do łóżka 
wieczorem, ale... 

— Pan również! Gdy zapukaliśmy de 
pana, świeciło się w pokoju! 

— Bo czytałem w łóżku książkę. 

— I z tego czytania ma pan palce tak 
usmarowane. atramentem? -A -czemu, 
idąc nam drzwi otworzyć, zatrzasnął pan 
szufladę w biurku?! — Michał zachicho- 
tał krótko, urągliwie, poczem zwrócił się 
do Lidji. — Gdzie pani zgubiła swoją 
bransoletkę? 7 

— Bransoletke? 

— Lidjo, — wtrącił Ludwik pospiesz- 
nie, — pan ma na myśli... 

— Pan teraz nie ma głosu, — huknął 
Michał energicznie; szybko wyciągnął 
Magdalenie z ręki bransoletkę z djamen- 
cikami i podsunął. ja Lidji niemal pod 
sam nos. — Gdzie pani to zgubiła, zapy 
tuje. 


wzruszyła ramio- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


MM M —— ——————————————— 


zwiedzili sz 


Dn. 28. ub. m. rano, jak juz donosili$my, 
przyjechali do Gdyni Wicepremjer p. inż. 
E: Kwiatkowski, Minister Przemysłu i 
Handlu p. Roman, Wiceministrowie | 
Przemysłu i Handlu p. dr. Doleżal i 
Sokołowski, Wiceminister Skarbu * 
Świtalski, Wiceminister Komunikacji p. 
inż. Bobkowski, Dyrektor Departamentu 
Morskiego M. P. i H. p. L. Możdżeński, 
Dyrektor Gabinetu Ministra Przmystu. i 
Handlu p. Dietrich. Przybylych: przed- 
stawicieli wladz powitali na dworcu ko- 
lejowym w Gdyni p. Komisarz Rządu 
mgr. Fr. Sokół oraz Dyrektor Urzędu 
Morskiego p. inż. St. Łęgowski. 


Po powitaniu przedstawiciele Rządu 
zwiedzili urządzenia miejskie w Orłowie, 
Kacku, Redłowie oraz nowy port lotniczy 
w Rumji. Następnie udali się wszyscy 
samochodami do Wielkiej Wsi, gdzie po- 
witani zostali przez Starostę Morskiego 
p. Potockiego oraz Dyrektora Kolei 
Państw. w Toruniu p. inż. Dobrzyckiego. 
Po zwiedzeniu nowobudującego się por- 


szereg miejscowości i portów 


| tu rybackiego w Wielkiej Wsi, dokonano 
a portu w Jastarni, kąpieliska 
| Juraty i portu w Helu, poczem nastąpił 


p. | powrót kutrem „Ewa“ do Gdyni, 


We wtorek odbyło się walne roczne ze- 
branie Instytutu Bałtyckiego, Po zagaje- 
niu, do prezydjum powołano prezesa to- 
ruńskiego Towarzystwa Wiedzy Wojsko- 
wej pułk. dypL Wolikowskiego i jako se- 
kretarza dyr. Stefana Preibisza. 

Na wstępie, -dluzsze sprawozdanie z ro- 
| cznej działalności Instytutu wygłosił prezes 
zarządu pomorski starosta krajowy Win- 
centy Łącki, charakteryzując w swym re- 
feracie działalność wydawniczą i badawczą 
Instytutu, idącą — jak to lapidarnie okreś- 

lit — w trzech kierunkach: dostęp do mo- 
rza, zagadnienia pomorzoznawcze, wspól- 
nota bałtycka. Bardziej szczegółowych wy- 


Pa |jaśnień udzielił dyrektor Instytutu dr. Jó- 


„zaf Borowik, szczególnie długo zatrzymując 


się nad obfitym dorobkiem wydawanego 
przez Instytut kwartalnika w jęz. angielskim 
„Baltic Countries“, w którego trzech wyda- 


| |Z pe pobyłu p. Ministra Przemysłu i Handlu 
A. Romana w Gdańsku 


P. Minister Przemysłu i Handlu RP. An- | Narodów Lestera i Przzydenta Rady Portu 
toni Roman przybył wczoraj do Gdańska. | Nederbragta. Następnie przyjął p. Minister 
Przedpołudniem złożył p. Minister Roman | Roman, w siedzibie Komisarza Generalne- 
wizytę Prezydentowi Senatu Greiserowi, | go RP., rewizyty wymienionych osób. 
poczem był u Wysokiego Komisarza Ligi | O godz. 1,30 przyjął p. Minister Delega- 
à cję -Rady Interesantów Portu Gdańskiego. 
Po śniadaniu u Komisarza Generalnego 
RP. odbył się objazd portu gdańskiego, w 
którym uczestniczyli również Prezydent 
Senatu Greiser oraz Komisarz Generalny 


nych już numerach zamieściło swe prace! E 1; godz. 19 p. Minister Roman wziął u- 
99 autorów ze wszystkich ważniejszy ch dział w obiedzie, wydanym na jego cześć 
ośrodków uniwersyteckich w Europie pór | przez Prezydenta Senatu. Na obiedzie tym 
nocnej i środkowej. | byli również obecni m. in. Komisarz Gene- 

Na wniosek Komisji Rewizyjnej uchwa-, ralny R. P. Wysoki Komisarz Ligi Naro- 
lono następnie  absolutorjum zarządowi, | dów. Prezydent Rady Portu, Wiceprezydent 
poczem przyjęto budżet na rok przyszły. Senatu Huth, senatorowie Kluck i Boeck, 

Zebranie zakończyły wybory uzupełnia- doyen korpusu konsularnego konsul gen. 
jące do władz Instytutu, które dały naste- liczni Polacy j 
pujące wyniki: na miejsce p. prezesa Ka- 
zimierza Stamirowskiego. który. ustąpił, 
członkiem Kuratorjum został prezes Towa- | na 
rzystwa Naukowego w Toruniu ks. Alfons 
Mańkowski, a członkami zarządu na 
miejsce prof. Stanisława Pawłowskiego, 


Í lotewski Bisnecks oraz 
Gdańszczanie. 
Po obiedzie p. Minister Roman udał się 
raut, wydany na jego cześć przez Gdań- 
ską Izbę Handlu Zagranicznego w Kasino- 
Hotel w Sopotach. W raucie wzięli też u- 
dział obradujący tego dnia w (Gdańsku 
ks. Alfonsa Maúkowskiego i Śp. dr. Esden- członkowie CKP.. która to komisja w dniu 
Tempskiego — inż. Napoleon Korzón z Gdy- 30 bm. odbyła swoje plenarne posiedzenie 
ni, inż. Rummel z Gdyni i prezydent Leon | v Gdańsku, 
Raszeja, Odjazd p. Ministra Romana nastąpił kea- 
— BOSA wieczornym do Warszawy, 


to 
M 


Rodzina pcdstawa bytu 


|... ŚRODA, DNIA 1 LIPCA 1956 R. 


społeczeństwa i Pafistwa 
Zjazd Katolicki w Bydgoszczy umocnił podstawy rodziny 


. W numerze wczorajszym zamieściliśmy 
obszerne sprawozdanie z przebiegu dni 
jzjazdu katolickiego w Bydgoszczy. Ze 
;wzgledów technicznych nie mogliśmy po- 
idać jednocześnie wszystkich sprawozdań, 
|które obecnie zamieszczamy poniżej. pra- 
,gnac, by Czytelnicy nasi owoce zjazdu ka- 
jtolickiego w Bydgoszczy mogli w całej peł- 
‘ni poznać i je sobie przyswoić. — Redakcja. 


Posiedzenie plenarne Zjazdu ' 
Katolickiego 


Krótko po godz. 12,30, gdy ogród Strzel- 
nicy zapełnił się już liczną rzeszą uczest- 
ników zjazdu, przybył do ogrodu Jego Emi- 
nencja ks. kard. Prymas i przywitany 
gromkiemi okrzykami „Niech żyje“ zajął 
w otoczeniu przedstawicieli władz: kościel- 
nych i świeckich oraz w towarzystwie Jego 
Ekscelencji ks. biskupa Laubitza miejsce 
na estradzie. 

W tej chwili otworzył obrady marszałek 
zjazdu p. prezes Plejowski i po wypowie- 
dzeniu słów powitałnych. skierowanych do 
ks. Prymasa i innych dostojników kościel- 
nych i świeckich, powitał przybyłego rów- 
nież na zjazd jako przedstawiciela ks. bi- 
skupa Okoniewskiego — ks. dr. Francisz- 
ka Sawickiego z Pelplina Dyrektor Akcji 
Katolickiej ks. Marlewski odczytał szereg 
dalszych depesz gratulacyjnych, które na- 
desłali m. in.: ks. arcybiskup Teodorowicz, 
ks. biskup Jasiński, ks. biskup Łoziński, 
ks. biskup aeg ay Niemira, ks. biskup 
Gall k. biskup Szlagowski, ks. prałat Pra- 
dzyński, ks. prałat Rankowski, dyrektor 
Okręg. P. K. P. Dobrzycki z Torunia, dy- 
rektor W. S. H. z Poznania Fe Peretiat- 
nv us redakcja „Kurjsra oznańskiego" 

t. d. 

Nastąpił referat p. płk. dr. Rostworow- 
skiego na temat „Rodzina chrześcijańska 
ostoją narodu i Państwa w wirze współ- 
czesnych prądów wywrotowych". Referat 
ten, który był niejako rozszerzeniem i po- 
głębieniem myśli, wypowiedzianych dnia 
poprzedniego przez ks. Prymasa kardyna- 
łą. przerywano kilkakrotnie grzmiącemi 
oklaskami. 

Marszałek zjazdu, dziękując mówcy za 
głęboko ujęty referat, zapowiada, że skolei 
zostaną przez ks. dyr. Marlewskisgo odczy- 
'tane rezolucje, które zostały zaproponowa- 
ne na zebraniach sekcyjnych. Rezolucje te 
zostały ujęte jako główne wytyczne dla sze- 
rokich rzesz katolickich. 

“Do rezolucyj dochodzi jeszcze wniosek, 
który się wyłonił podczas wczorajszej A- 
kademji Marjańskiej. Wniosek ten, w na- 
wiązaniu do zjazdu katolickiego, który się 
tu odbył przed 15 laty, zaleca wznoszenie 
gorących modłów o przyspisszenie ustale- 
nia dogmatu o Wniebowzięciu Najśw. Ma- 
irji Panny i zwraca się do przewielebnego 
duchowieństwa z prośbą o poczynienie w 
tym kierunku odpowiednich kroków. 

Nastąpiło przemówienie Jego Emin2ncji 
ks. kardynała Prymasa, którego pojawienie 
się na mównicy wywołało formalną burzę 
oklasków. 


Drugie przemówienie Jego Em. 
ks. kardynała Prymasa 


„Ekscelencjo Biskupie! Moje Panie i 
Panowie! Nie będę wygłaszał referatu, aby 
nie psuć pięknego wrażenia i nastroju, któ- 
ry został wywołany referatami wczorajsze- 
mi i dzisiejszemi na obradach plenarnych i 
poszczególnych posizdzeniach sekcyjnych. 
Zabieram gtos tylko po to, aby swoja ar- 
cypasterską  podzieke złożyć wszystkim 
tym, którzy ten zjazd zorganizowali i w 
doprowadzeniu zjazdu do końca brali u- 
'dzia?. Więc mojemu naczelnemu Archidie- 
'cezialnemu Instytutowi Akcji Katolickiej 
w Poznaniu. jako organizatorowi i inicjato- 
rowi zjazdu; następnie tutejszemu Komi- 
tetowi Lokalnemu, który przygotował naj- 
lepiej zorganizowany za moich rządów 
10-letnich zjazd katolicki. Chciałbym podzię 
kować tym wszystkim instytucjom i wła- 
dzom, które ten zjazd wspierały swoją po- 
mocą i pracą, oraz władzom państwowym, 
a przedewszystkiem nieobecnemu już Pa- 
nu Wojewodzie, który w służbowych spra- 
wach musiał wyjechać do Poznania, a któ- 
ry wczoraj, bardzo zmęczony posisdzenia- 
mi w Warszawie, i jazdą automobilową z 
Warszawy do Bydgoszczy w upalnych go- 
dzinach dnia. mimo wszystko wziął udział 
w naszym zjeździe i tem zaznaczył swoją 
współpracę i swoje solidaryzowanie się z 
nesza budową katolicką w obrębie Państwa. 
Chciałbym serdecznie podziękować wła- 
dzom miejscowym, a może szczególnie Pa- 
“nu Prezydentowi miasta, który nietylko 
wyraził gotowość przyjęcia zjazdu, ałe tyle 
uczynił, aby ten zjazd stał się ze wszystkich 
ziazdów najpiękniejszym. Chciałbym  po- 
dziękować referentom i zaznaczam, że jest 
to pierwszy zjazd, za moich przynajmniej 
czasów, czyli od lat 10-ciu, na którym 
wszyscy ref2renci i mówcy byli ludźmi 
świeckimi. To przed laty 20-tu było nie- 
dopomyślenia. Jest to najlepszym - dowo- 
dem. że akcja katolicka maszeruje i zdoby- 
wa sobie umysły. I dzisiaj laik katolicki 
świecki, pani katolicka i ten mąż katolicki 
i ta katolicka młodzież ma tę świadomość, 
której tak piękny wyraz dano już wczoraj, 
że oni sa kościołem: że VFnściół ta nietylko 


mie. 
wyraził się m. i. w tem, że przemawiali 


papież, biskupi i duchowieństwo, lecz, że 
kościół to my wszyscy. Ta świadomość 
przynależności do kościoła i to współczucie 
z wszystkim co się w kościele dzieje i ta 
odpowiedzialność ża losy kościoła, — bo 
losy kościoła mogą być smutne. bo kościół 
musi cierpieć, aby skutecznie pracować, bo 


kościół nie czeka świetnych czasów, bo ko- 
Ściół jest kościołem Chrystusa cierpiącego 
— ta odpowiedzialność za losy kościoła i 
również za powodzenie 
jest najważniejszem zapewnieniem wzmoc- 


jego Apostolstwa 


nienia i wzrostu Akcji Katolickiej. I to 
się tutaj wypowiedziało nietylko w tzj for- 
Ten wielki postęp Akcji Katolickiej 


tutaj sami laicy. I przemawiali tak, jak 


przed 20, 15 i 10-ciu laty nie byliby zdolni. 
Dziękuję dalej panu marszałkowi i prezy- 


dium tego zjazdu. Cieszę się, 2e marszał- 


kiem zjazdu była osoba urzędowa; że mar- 
szałkiem zjazdu był sędzia. był 


człowiek 


sprawiedliwości i wymiaru  sprawiedliwo- 


ści, człowiek prawa i człowiek stosowania 
prawa w życiu narodu. 


Jemu jeszcze raz 
dziękuję za to, że był marszalki»m i dzie- 


kuję również wszystkim tym, którzy nam 


w tym zjeździe pomagali, przewodniczac na 


zebraniach i sekcjach. | 


Spotkamy się jeszcze wszyscy dzisiaj 
o godz. 4-tej, już nie sami, lecz w obecno- 
ści utajonego Boga i tam składać będzie- 


my rodzinne śluby. Niech te rodzinne 
śluby odbiją się głośnem echem w całej 
Polsce. 

Nawiązując do słów: referenta p. płk. 
Rostworowskiego, podkreślił Jego Emi- 
nencja jeszcze raz rolę rodziny, jako pod- 
stawy wielkości i obronności Państwa". 

Na zakończenie zjazdu wygłosił mar- 
szałek piękne przemówienie. Na samym 
początku stwierdza pan marszałek, że 
zjazd ten jest wspaniałą reakcją Kościoła 
Katolickiego i Akcji Katolickiej na za- 
wzięte ataki, na które jest narażona rodzi- 


na chrześcijańska. Mówca stwierdza da- 
lej, że obrady zjazdu dały bardzo obfity 
plon w postaci treściwych rezolucyj, do- 
piero co odczytanych przez ks. dyr. Marle- 
wskiego. Zjazd zakończy się dopiero po po- 
łudniu, lecz „niech mi wolno będzie — o- 
świadcza p. marszałek — przedewszystkiem 
Jego E- 
Ich Ekscelencjom Księżom 
Biskupom  Laubitzowi i Dymkowi za Ich 
trud, połączony z uczestnictwem w zje- 
£dzie. Plon zjazdu nie byłby tak pięknym, 
ci dostoj- 
nicy. Ich obecność i współdziałanie zawa- 
zjazdu. 
Wszystkim tym, zarówno miejscowym  u- 
czestnikom jak i przybyszom z kilku stron 
Polski, którzy swą obecnością przyczynili 
się do uświetnienia zjazdu, składam sta- 


złożyć serdeczne 
minencji oraz 


podziękowanie 


gdyby się nim nie zaopiekowali 
żyły bowiem bardzo na pracy 


i. 


W Toruniu odbyło się posiedzenie 


chodniego pod przewodnictwem Starosty 
Krajowego, W. Łąckiego, prezesa Okrę- 
gu. Zarząd Okręgowy rozpatrzył szcze- 
gółowe prace organizacyjne i gospodar- 
cze, prowadzone obecnie przez P. Z. Z. na 


Pomorzu. Ożywioną dyskusję wywołały 
nowe objawy, wywołującej rozdrażnie- 
nia aktywności mniejszości niemieckiej 
w niektórych miejscowościach na Pomo- | 
rzu, m. in. prowokacyjny strajk szkolny | skiej spółdzielczości na Pomorzu, 


Zniesienie opłat mostowych 


Zarządzenie P. Wojewody Pomorskiego 


Sfery gospodarcze, a zwłaszcza or- 


ganizacje rolnicze - od. dłuższego czasu 


czyniły starania o zniesienie opłat - mo- 


stowych. W związku z temi staraniami i 
zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa 
Komunikacji P. 
zniósł z dniem 1 lipca b. r. opłaty mosto- 
we, pobierane dotychczas ma. mostach | dą stronę. 


Łódzka fabryka kupuje oddział 


Wojewoda Pomorski 


„Pepege w 


Według pewnych danych, toczą się 


pertraktacje między masą upadłościową 
„Pepege' a zarządem jednej z fabryk wy- 
robów gumowych z Łodzi o sprzedaż 
gmachu j urządzeń oddziału wabrze- 
skiego ,,Pepege™. 
cyj do skutku, zostanie utworzony w 
Wąbrzeźnie oddział łódzkiej fabryki, 
gdzieby zatrudniano chwilowo około 100 


Po dojściu pertrakta- 


Rzucanie z proc kamieniami do pociągu — Rozbite szyby — 
Ranny pasażer z Katowic 


Gdyby cos podobnego zdarzyło się 
gdzieś na Polesiu. nikt może by się nie 
zdziwił, ale fakt obrzucania pociągów ka- 
mieniami na Pomorzu, musi wstrząsnąć 
opinją społeczeństwa — zwłaszcza, że ło- 
buzerska ta robota powtarza się stale na 
tym samym odcinku. | 

Pociąg, zdążający w dniu 25 bm. z Byd-; 
goszczy do Gdyni, na odcinku Lipowa, zno- 
wu stał się objektem zbrodniczej zabawy 
zwyrodniałych pastuchów. 

Dokładnie na 1.500 m przed stacją Lipo- 
wa, o godz. 16 m. 51 jeden z kamieni wiel- 
kości kurzego jaja — wyrzucony z. procy 
z niezwykłą siłą — wybił dziurę w oknie 
i zranił w głowę p. Leona Skotarczaka, 
kupca z Katowic, ul. Szopena 8, zdążające- 
go na Święto Morza do Gdyni. 

O sile rzutu świadczy fakt, że szyba nie 
pękła. W miejscu, gdzie kamień uderzył 
w okno, powstała tylko dziura nieco weh 
sz: od kamienia. 

Dla ścisłości podajemy numer wagonu: 
15.536 — przedział C. kl. III. 

Konduktor pociągu p. Bukowski Alek- 
sander natychmiast powiadomił o wypad- 
ku zawiadowce stacji Lipowa p. Neumana 


w Starym Barkocinie, pow. kościerski, 


Zarządu Okr. Pomor. Pol. Związku Za- |sprawy protestów przeciw parcelacji 


majątków niemieckich na Wybrzeżu i t. 
p. Kolonje letnie P. Z. Z. w r. b. obejmą 
w Okr. Pom. 860 dzieci, w tem 350 dzieci 
z Pomorza, oraz 510 dzieci z Niemiec, 
Gdańska i G. Śląska. Dzieci z Pomorza 
wyjadą wgłąb kraju, przeważnie w Be- 
skidy Śląskie. W dalszej części zebrania 
ustalono wytyczne dla akcji popierania 
kupiectwa polskiego oraz rozwoju pol- 


przez Wisłę w Grudziądzu i w Fordonie. 
Opłaty na moście przez Wisłę w Tcze- 
wie zostały utrzymane w dotychczasowej 
wysokości. 
Ponadto na moście w Tczewie wpro- 
wadzono dodatkowo opłatę dla pieszych 
w wysokości 5 gr. przy przejściu w każ- 


ludzi. 

Pogłoski te okazują się o tyle praw- 
dziwe, że wstrzymana została wszelka 
wysyłka sprzedanych już maszyn i ich 
części z oddziału wąbrzeskiego. 

Byłoby rzeczą pożądaną aby pertrak- 
tacje te zakończyły się z wynikiem po- 
myślnym, gdyż wielu bezrobotnych uzy- 
skałoby pracę. (o.) 


Leona, który niezwłocznie dał znąć o fakcie 
nowa posterunkowi P. P. w Szlach- 
cie. 

Kamień, którym ugodzono nieszezesli- 
wie w głowę p. Skotarczaka, został zabra- 
ny przez w. w. zawiadowcę. 

Na samą myśl, że tuż j:;zy oknie mo- 
gło stać jakieś dziecko, przyglądające się 
ciekawie pięknemu krajobrazowi pomor- 
skiemu — zimno się robi człowiekowi ze 
zgrozy. 

Na nasze zapytanie, dlaczego p. Skotar- 
czak nie zatrzymał pociągu, będąc sam w 
przedziale. ranny odpowiedział: 

— W pierwszej chwili zdawało mi się, 
że ktoś do mnie strzelił; przeraziłem się 
bardzo. Gdy się zorjentowałem w sytua- 
cji i skonstatowałem, że rana moja jest 
powierzchowna, pociąg stanął na stacji Li- 
powa. 

Jadę pierwszy raz nad morze i na Po- 
morze, ale widzę, że mnie tu mało gościn- 
nie przyjęli. — A 

Istotnie! — 

Wierzymy jednak, 


ze sorawey zostaną 
jeszcze dziś acbwytani. 


ropolskie „Bóg zapłać“. Mówca kończy swe 
p pożegnalne słowami: „Niech 
ędzie pochwalony Jezus Chrystus“. 

Opuszczającego ogród Strzelnicy Ks. Kar- 
dynała, ks. Biskupa Laubitza i: wszystkich 
dostojników kościelnych, żegnali uczest: 
nicy zebrania  serdecznemi okrzykami 
„Niech żyją”. 

O godz. 16 odbył się na pl. Poznańskim, 
w obecności zgóra 40.000 wiernych akt ©- 
fiarowania rodzin. 


Przed nomnikiem N. S. 7. 
na placu Poznańskim . 


W oczekiwaniu na zapowiedziane przy”! 
bycie Jego Eminencji Ks. Prymasa. długo 
przed wyznaczonym terminem zebrały 
się tłumy wiernych. Z trudnością utrzy=' 
mywano porządki przez straże pórządkowe. 
W chwili przybycia dostojnego : pasterza 
zagrzmiały powitalne okrzyki, na które Je- 
go Eminencja odpowiedział słowami „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus". Moi 
kochanit W tej chwili, kiedy wszyscy je- 
dnogłośnie wybraliśmy ten moment. $wie- 
ta katolickiego dla zaofiarowania rodzin 
naszych Najświętszemu Sercu Jezusa ja” 
ko zakończenie Zjazdu Katolickiego Byd- 
goskiego, który omawiał znaczenie rodziny. 
katolickiej, my w tej chwili mamy to głę- 
bokie wyczucie i nieomylne, że. rodzina, © 
którei mówiliśmy na zjeździe, jest darem 
Bożym. Rodzina od Boga pochodzi, rodzina 
jest skutkiem Bożego prawa i Bożego prze- 
znaczenia. Rodzina nie jest dziełem ludz- 
kości, jest co prawda dziełem, które się przeą 
ludzi dokonywa, ale początkiem ^ swoim 
rodzina sięga do Boga. Rodzina jest wolą 
Bożą prowadzona. Rodzina jest wolą Bo- 
2a, w której ludzkość wychowywać winna 
przyszłe pokolenia. W tej chwili wszyscy 
tu zgromadzeni sobie uświadamiają, że 
rodzina od Boga pochodzi i że Bóg dając 
ludzkości rodzine, wyznaczył = jej pewne 
prawa, których człowiek zmienić nie mo” 
że, bo praw, które Bóg wprowadza, czło” 
wiek zmienić nie może. Może je grzesznie 
łamać, może je deptać. może się narażać 
na następstwa za ich zdeptanie. ale zmie- 
niać tych praw nie powinien. To my sobie 
dziasiaj uświadamiamy jako wynik i na- 
czelną myśl tego wielkiego zjazdu bydgo- 
skiego. Teraz mamy ślubować tej rodzinie 
wierność, wierność tym prawom, które 
Bóg rodzinie nadał i wierność prawom, 
które Kościół w imieniu Boga proklamu- 
je dla dobra ludzkości. Były takie czasy 
niedawno. kiedy z wielu stron atakowano 
rodziny. Dopiero kościół katolicki stanął 
w jej obronie w swoich encyklikach i póu- 
czeniach. Ten kościół ma dzisiaj saty- 
sfakcję, że do nauk jego o boskich prawach 
rodziny powoli ludzkość powraca.  Stoso- 
wnie do nauki kościoła katolickiego cały 
świat przekonywa się, że pojęcia rodziny 
od Boga pochodzącej, obrażać nie wolno, 
ani napadać na nią pod naporem przeéa- 
dów radykalnych. : 

Będziemy składali dzięki Bogu, Twórcy 
rodziny, będziemy. składali ślubowanie 
wierności prawom, które Bóg rodzinie na- 
dat. Niech to Ślubowanie głęboko wniknie 
do naszej świadomości, niech ono głęboko 
wniknie w dusze nasze i niech nam przy” 
pomni te chwile, kiedy u kolebki naszej 
stali rodzice, prawem Bożem się rządzący 
i mający zrozumienie, że dobrze spełniają 
misję swoją. 

Niech to ślubowanie bydgoskie będzie 
jakby wielkiem wołaniem duszy kato- 
lickiej, że nie ma dla nas przyszłości. jeśli 
nie będzie ona oparta na rodzinie w duchu 
katolickim. 

Ślubujmy. 
Slubujmy, ale niech nasze 
świadectwem, że ślub był szczery, 
i religijny. Amen. 


— — 


ale śluby swoje epełniajmy. 
rodziny . będą 
głęboki 


Po przemówieniu Jego Eminencji Ke. 
Prymasa zgromadzeni wierni składali gru- 
pami Ślubowanie, a następnie odśpiewali: 
chóralnie modlitwę „Pod Twoją. obro-: 
ne”. - ' 


„Ta Beum” i błogosławieństwo - 
Arcypasterskie ! 


Po akele ofiarowania rodzin polskich : 
Najświętszemu Sercu Pana Jezusa — Ks. 
Prymas udał się na Stary Rynek, aby tam, 
przyjąć ze stopni ołtarza, ustawionego na 
tle kościoła Jezuitów, defilade organiza- 
cyj katoliekich 1 etowarzyszeń. Podczas 
defilady asystowali Jego Eminenciji ks. 
Biskup  Laubitz, przedstawiciele wladz i 
zarząd Instytutu Akcji Katolickiej. 

Następnie. Jego Ekscelencja Ks. Biskup 
Laubitz wystawił na ołtarz Najśw. Sakra- 
ment i w uroczysty sposób zaintonował „Te 
Deum“, którego potężne tony podehwyeuy 
ustawione na Rynku  zjednoczone chóry 
bydgoskie. É " 

Po śpłewie Jego Eminencja Ks. Kardy- 
nat Prymas udzielił dziesiątkom tysięcy 
zebranych wiernych arcypasterskfego bło- 
gosławieństwa. Schylily - się kornie czoła. 
Tłum zgromadzony padł na kolana i po- 
grążył się w cichej modlitwie. 

Chóry na zakończenie urocz. XVI Zjazdu: 
Katolickiego odśpiewały starą polską pieśń, 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy*. 

Jego Eminencja Ks. Prymas wzniósł 0- 
krzyk „Niech żyje Polska“ i „Niech żyje 
Bydgoszcz", na co wielotysięczne rzesze 
odpowiedziały spontanicznie „Niech żyje 
Ksiądz Kardynał", „Niech żyje Prymas 
Polski". 

Wspólnym śpiewem ..Bote coś Polskę" 
zakończono te uroczystć i podniosłe chwi- 
le, jakie w ciągu 2-ch dni Bydgoszcz prze- 
żywała z okazii Zjazdu Katolickiego. 


— = 
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KALENDARZYK 


Środa, 1. 7.: Przenajśw. Krwi P. J, 
Czwartek, 2. 7.: Nawiedz. N. M. P, 
Piątek, 3. 7.: Leona. 


LIPIEC ZAPOWIADA SIĘ UPALNIE. 


Przewidywany przebieg pogody do wie- 
czora 1. 7. 1936: W dalszym ciągu pogoda 
słoneczna i bardzo ciepła 0 zachmurzeniu 
umiarkowanem, ze skłonnością do burz i 
przelotnych deszczów. Najpierw umiarko- 
wane wiatry południowo-wschodnie i po- 
łudniowe, potem pofudniowo-zachodnie i 
zachodnie. 

STAN WODY W WIŚLE 

Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 30 czerwca br. 
o godz. 7 rano (w nawiasach stan z dnia poprzed- 
niego): Toruń -+0,84 (0,87); Fordon --0,86 (0,89); 
Chełmno +0,70 (0,72); Grudziądz. -+0,87 (0,89); Ko- 
rzeniewo -|-1,00 (1,04); Piekło +0,29 (0,34); Tczew 

,21 (0,27); Einlage 2,16 (2,16); Schiewenhorst 
142,46. (2,42). 

Temperatura wody w Wiśle 18 (18). 


|, Na bruku bydgoskim 


— Zarząd Organizacji PW Kobiet do O. K. 
podaje do wiadomości członkiń, że tegoro- 
czne obozy wypoczynkowe dla pań z Koła 
zostały zorganizowane w 2-tygodniowych 
turach: w Soli koło Zwardonia od 20 czerw- 
ica do 14 września — w Istebnej koło Wisły 
'od 1 do 31 sierpnia, oraz w Beskidzie koło 
Lawocznego od 1 lipca do 31 sierpnia rb. 
informacje w sekretarjacie PWK, ul. Focha 
39, we wtorki od 18—19. Zgłoszenia na obo- 
zy należy kierować do sekretarjatu na 2 ty- 
'godnie przed rozpoczęciem . każdego tur- 
nusu. 

— Kurs Podchorążych Rezerwy 15 Dywi- 
zji Piechoty przy 61 p. p. urządza w sobotę 
4 lipca rb. w ogrodzie i sałonach Kasyna 
Oficerskiego 62 p. p. przy ul. Marsz. Focha 
27 — zebawę letnią. Początek o godz. 21. 

— Włamanie do składu  kolonjalnego. 
Zam. przy ul. Sienkiewicza-39 p. Jerzy Bium 
doniósł policji o włamaniu do sklepu ko- 
lonjalnego. Nieznani sprawcy skradli na 
szkodę Bluma większą ilość towarów ko- 
lonjalnych, wartości około 300 zł. 

— Złodzieje w mieszkaniu nauczycielki. 
Onegdaj nieznani jacyś sprawcy włamali 
się przy pomocy wytrycha do mieszkania 
nauczycielki p. Urszuli Scheuer przy ul. 20 
Stycznia 18 na III ptr. Łupem włamywa- 
czów padło 50 zł gotówki i biżuterja war- 
tości 450 zł. Sprawcy uszli przez nikogo 
niezauważeni. y 

— „Niesportowi* złodzieje. Zarząd Klu- 
bu Sportowego Kabel Polski (Fordońska 
106) doniósł policji o kradzieży wału ręczne- 
go znajdującego się na kortach tenisowych. 
„Niesportowi* złodzieje wynieśli ciężki łup 
z terenu fabrycznego w sposób niewytłuma- 
czony. 

— Dwa zderzenia. Na ul. Gdańskiej zde- 
rzył się przedwczoraj samochód kierowany 
przez szofera Izydora Mrugowskiego (Gdań- 
ska 48) z tramwajem. Wypadek nie po- 
ciągnął za sobą poważniejszych następstw 
— jedynie auto zostało lekko uszkodzone. 
U zbiegu ulic Gdańskiej i Marszałka Focha 
na pl. Teatralnym zderzyły się przedwczo- 
raj rano dwa samochody: auto kierowane 
przez plutonowego Jana Kraska z 4 p. lot. 
w Toruniu z samochodem  kierowanem 
przez inż. Stokowskiego z Kielc. Obydwa 
samochody zostały lekko uszkodzone. 

— Czyje zguby? W Zarządzie Miejskim 
w Bydgoszczy — Oddz. Porządku Publicz- 
nego — złożono następujące znalezione 
przedmioty: koszyk z zawartością, klucze, 
koc i dętkę samochodową, ponadto zgłoszo- 
no przybłąkaną kozę i owcę. Prawo wła- 
sności zgłosić należy w wymienionym urzę- 
dzie, ul. Grodzka nr. 25, pokój 19. 


Zebrania — Odczyty 


— Zw. Powstańców i Wojaków OK. VIII 
placówka 5. Zebranie plenarne odbędzie się 
dn. 2 lipca rb. o godz. 19,30 w lokalu p. Mel- 
lerowej przy pl. Piastowskim. 


Wycieczki do Brdyuiścia 


Począwszy od czwartku 2 lipca kurso- 
wać będzie codziennie parostatek do Brdy- 
ujścia. f 

Odjazd z Bydgoszczy: przy ul. Hermana 
Frankego o godz. 15-tej. 

Odjazd z Brdyujścia: o godz. 19-tej. 

4046 


Cyrk zostaje 


Cyrk „Arena* znany z zeszłorocznych 
występów jako „Cyrk pod wodą, — iw 
tym sezonie cieszy się wielkiem i zasłużo- 
nem powodzeniem. Zaprezentowany  obe- 
cnie program przeszedł wszelkie oczekiwa- 
nia i dał to, czego jeszcze nie było. 

Spowodu wielkiego powodzenia i na ogól- 
ne żądanie naszej publiczności, cyrk. „Are- 
na* pozostaje nieodwołalnie jeszcze tylko 2 
dni w Bydgoszczy, t. j. przez środę i czwar- 
tek. Zaznaczamy, że dziś w środę odbędzie 
się jedne przedstawienie o godz. 8,30 wie- 
czorem, jutro zaś w czwartek — 2 lipca, o- 
statnie pożegnalne dwa przedstawienia o 
godz. 4,15 popoł. i 830 wiecz. 

Pozatem na popołudniowe przedstawie- 
nie jutro w czwartek, 2 lipca o godz. 4,15 
popol. dzieci bezpłatnie, t. j. każda osoba bę- 
dzie miała prawo wprowadzić jedno dziecko 
13a lat 10) -- bezpłatnie na każdy partero- 
wy bilet. 

Ww czwartek, 2 lipca odbędą się dwa 
ostatnie pożegnalne przedstawienia i nie- 
sdwolslne zamknięcie Cyrku. 


da 


W piątek rano — 3 lipca Cyrk ..Arena“ | 
Poznania, 
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Samedy 
na dowolny temat 
Kraksa! Piszący te słowa raz tylko był „auten- 


Każdy szanujący się szofer na dźwięk 
tego słowa zwykł spluwać z irytacją. 
Niech to nagła krew... 

Czy wiecie co to jest kraksa? Czy wi- 
dział kto z was kraksę? 

Tylko Amerykanie umieją się emo- 
cjonować takiemi widowiskami, jak 
wszelkiego rodzaju kraksami. Świadczą 
o tem liczne filmowe dodatki ilustrują- 
ce sposób zabawy naszych sympatycz- 
nych skądinąd antypodów: pociąg wjeż- 
dża na pociąg, świst, ryk, grzmot — au- 
to wali się na auto — akompanjament 
jak wyżej. I na tem wszystkiem robić 
można interesy. 

A u nas? Trzeba mieć wyjątkowe 
„Szczęście“, by być czynnym, lub bier- 
nym świadkiem kraksy, a następnie... 
móc to dopiero opowiedzieć. 


Cena losu 1.— zł. 


merfelda ul, Śniadeckich, oraz w kancelarji 
Księży Misjonarzy przy ul. Ossolińskich 2. 


ECHA ZJAZDU KATOLICKIEGO 


Jak witano J. E. Ks. 


W dn. 28 i 29 ub. m. odbył się w Byd- 
goszczy wspanialy Zjazd Katolicki, o 
którym długo wspominać będą kroniki 
nadbrdziańskiego grodu. O zjeździe pi- 
saliśmy obszernie, podając w numerze 
wczorajszym szczegółowe sprawozdania 
ze wszystkich części uroczystości. 


Ze zrozumiałych względów skrócić 
musieliśmy we wielu wypadkach opisy 
przepięknych obchodów, by w skonden- 
sowanym skrócie podać wszystkie waż- 
ne szczegóły. Z tego też powodu — za- 
równo dziś, jak i być może w dniach na- 
stępnych, podawać będziemy „echa zjaz- 
dowe“, jakie po odbiciu się o krańce 
Polski — wrócą do Bydgoszczy. 


J. E. ks. kardynał prymas Polski dr. 
Hlond przybył — jak wiadomo — do 
miasta przez Brzozę. Na krańcu po- 
wiatu bydgoskiego miejscowa ludność 


ustawiła trzy piękne bramy triumfalne, |4" 


uczestnicząc tłumnie w powitaniu Do- 
stojnego Gościa. Przybyły też organiza- 
cje miejscowe, członkowie P. W. Leśni- 
ków i Kolejowe P. W. 


Włodarz powiatu p. starosta powia- 
towy i grodzki Stefanicki wygłosił na 
powitanie ks. kardynała Prymasa nastę- 
pujące przemówienie: 

„Wasza Eminencjo! Jest to niewy- 
mowny dla mnie zaszczyt witać Cie E- 
minencjo i zlozyé Ci hold przed innymi 
obywatelami na tej prastarej ziemi byd- 
goskiej. : 

Jako starosta powiatowy i grodzki 
zarazem, czynie to w imieniu 200-ty- 
siecznej rzeszy obywatelstwa polskiego, 
w imieniu tej czesci, dla której jestem 
pełnym włodarzem, zaś i tej w mieście 
Bydgoszczy, dla której jestem rzeczni- 
kiem polityki państwowej, oraz przed- 
stawicielem Rządu. 

Zdaję sobie sprawę, że w obecnej 
chwili nawiązuję niejako nić historycz- 
ną z wielkiemi zdarzeniami z czasów 
świetności Rzeczypospolitej Polskiej, w 
których moi poprzednicy, starostowie 
bydgoscy, symbole tej ziemi bycgoskiej 
wysoko i zwycięsko przed nieprzyjacie- 
lem nosili i chlubne k .r.v ie; historji 

"einie także twaruvi* 
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Sroda, dnia 1 lipce 


Wielka Loteria Fantowa. 


; Ciagnienie odbedzie s'e dnia 29 sierpnia b. r. 
w Zakładzie Księży Misjonarzy w NZ: Ossolińskich 2, pod kontrolą władz 
skarbowych. 

j Kupujac tos koncesjonowanej Loterji Fantowej Koła Przyjaciół Budowy Kościoła 
św. Wincentego a Paulo w Bydgoszczy, wygrać można bardzo wartościowe i praktyczne 
przedmioty, jak pianino wartości 1.600 zl. całkowity komplet kuchni, różne meble, ro: 
wer, maszynę do szycia, radjoaparaty, skrzypce, biżuterję i t. p. : r 
A ad Losy nabywać można u wszystkich członków Koła Przy» 
jaciół Budowy Kościoła. jak również w Księgarni Braci BazaüsHich, Księgarni N. Gie: 
ryna, drogerji „Iris“, piekarni Jana Hojki, ul. Gdańska 117, Fabryce pianin B. Som- 


| ścią o utonięciu dwóch młodych współmie- 


TELEFONY. 


— Pogotowie pożarowe 06. 

— Pogotowie ratunkowe 26-15, 

— Straż Pożarna 26-16. 

— Policja Państwowa (centrala) 27-00. 

— Zarząd Miejski (centrala) 26-00 

— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja- 
gielloúska) 22-51 (postój: Gdańska). : 


DYZUR APTEK. 


— Dyżur nocny aptek do dnia 5 lipca PL 

włącznie pełnią: Apteka przy Bielawach, ul. 
Gdańska 91, tel. 14-67, Apteka pod Łabę- 
dziem, ul. Gdańska 5, tel. 3204 i Apteka 
Staromiejska, ul. Długa 39, tel. 3300. A 


a ċĒģġ§Þ 


Repertuar widowisk 
KINA. 
ADRIA: „Czarny anioł* i nadprogram. | 
APOLLO: „Metropolitan“ i ciekawe dodatki. 
BAŁTYK: „Flip i Flap jáko synowie pusty- 
ni“ i „Zemsta pana X“, 
KRISTAL: „Nie zapomnij o mnie* z Magde 
Schneider i nadprogram. 


MARYSIENKA: „Marzenia miłosne" i „Ba- 
rza nad światem“. 


REWJA: ,Malibu* i rewja. 


Zjazd głuchoniemych w Bydgoszczy 

W dniach od 27 do 30 czerwca obra- 
dował w Bydgoszczy wielki zjazd  glu- 
choniemych, który zwołany został przez 
Polsko-Katolickie Tow. Głuchoniemych 
z okazji 15-lecia istnienia organizacji, 
oraz Zjazdu Katolickiego w Bydgoszczy. 
Na zjazd przybyło około 150 głuchonie- 
mych z różnych ośrodków kraju. 

Obrady zjazdowe poprzedziły dwu- 
dniowe rekolekcje, ponadto zas uczest- 
nicy zjazdu wzięli udział w ogólnych 
uroczystościach XVI Zjazdu  Katolic- 
kiego. 

W dn. 29 bm. odbyło się specjalne ze- 
branie sekcji głuchoniemych, na którem 
ks. prof. Hanelt wygłosił referat „Chry- 
stus uświęca rodzine", 

W ostatnim dniu swego pobytu w 
Bydgoszczy uczestnicy zjazdu. głucho 
niemych zwiedzili miasto i okolicę. 

Zjazd głuchoniemych w Bydgoszczy 
zaszczycił swą obecnością Dostojny Gość 
Zjazdu Katolickiego ks. Kardynał Pry- 
mas Polski dr. Hlond, oraz ks, biskup 
Laubitz, 


tycznym", chociaż... niewykorzystanym 
przez wladze i strony $wiadkiem kraksy 
samochodowej. 

Było to przedwczoraj rano około go- 
dziny 5. Wracałem (z dworca — gdyby 
komu o to chodziło skąd) ul. Gdańską, 
ydy w tem nadjechał samochód ze stro- 
ny Focha, w tej samej chwili wypadło 
drugie auto z Gdańskiej — i trach! 
Kraksa! 

Nic się nikomu nie stało, ale nie dzi- 
wię się już dlaczego szoferzy nie lubią 
kraksy. Już sama ceremonja likwido- 
wania „zajścia“ na miejscu, przybycie 
władzy i wszystkie towarzyszące temu 
okoliczności nie są przyjemne. 

Kraksa! Niech ją nagła krew...! 

: (Czek.) 


Koła Przyj. Budowy Kościoła w (ape 
401 


Prymasa w Brzozie? 


Wszak witam Waszą Eminencję, któ- 
rego Jego Świętobliwość Papież panują- 
cy stat jako rzecznika świata katolic- 
kiego, potężnego i wiecznie wojującego 
Kościoła do różnych części i skupień 
kuli ziemskiej, do ważnych środowisk 
europejskich, choćby Lublanę i Pragę- 
wspomnieć. 

Witam Waszą Eminencję i jest to mi 
niewypowiedzianie drogim witać na tle 
dwóch symboli na granicy tej ziemi: 
pomnika Powstańców poległych w wal- 
ce... i nowej świątyni katolickiej, już pod 
mojem okiem środkami katolickiego 
społeczeństwa i Wydziału Powiatowego 
wzniesionej. Symbole te są zarazem 
wyrazem wskazań dla chwili obecnej 
dla całego społeczeństwa polskiego, a to: 
uczucie dla Państwa i narodu pogłębiać, 
bohaterski patrjotyzm krzewić, zacho- 
raé wiarę ojców, destrukcję zgubną du- 


„Dzień konia“ 
w powiecie bydgoskim 


Niedawno odbył się w Bydgoszczy „Dzień 
konia“ — w ramach pierwszych w br. za- 
wodów hippicznych na dziedzińcu koszar 
11 d.a. k. Ze względu na niepogodę „Dzień 
konia* nie wypadł tak okazale, jak' się 
spodziewano. Niemniej jednak impreza ta 
wykazała, iż rolnicy bydgoscy, jak również 
posiadacze koni coraz więcej interesują się 
jakością swych zwierząt pociągowych, jak 
i zaprzęgów.  Urzadzony pokaz zaprzęgów 
cywilnych zgromadził szereg pięknych o- 
kazów. 

Zgodnie z programem Komitetu „Dnia 
konia*, wkrótce obchód ten zorganizuje po- 
wiat bydgoski. Na urządzenie „Dnia ko- 
nia* wybrano niedzielę 5 lipca, a miejsco- 
wość — Wojnowo. 

W dniu 5 bm. odbędzie się w Wojnowie: 
pokaz typów koni hodowli krajowej zarów- 
no ze strony społeczeństwa, jak i wojska, 
dalej pokaz i konkurs jazdy 2- i 4-konne- 
mi pojazdami osobowemi (ziemiańskiemi), 
woltyżerka ułańska, pokaz i konkurs jazdy, 
2-konnemi zaprzęgami włościańskiemi, po- 
kaz wozów gospodarskich 1, 2 i 4-konnych, 
konkurs jazdy 2-konnzmi wozami gospo- 
darskiemi, pokaz zaprzęgów wojskowych 
itp. Begaty program imprezy uzupełnią: 
tandem podoficerski, popisy banderji jeźdź- 
ców cywilnych, wyścig włościański na prze- 
strzeni 1 km i konkurs hippiczny, - 

Udający się w dniu 5 lipca z dworca ko- 
lejki Bydgoszcz — Okole, Koronowo i in- 
nych stacyj B. K. P. korzystają z 50 proc. 
zniżki. Odjazd specjalnego pociągu z Byd- 
goszczy o godz. 12.30. : 
~œ- 


- - 

Trzy nowe ofiary Wisły 

pod Bydgosreza 
W dniu 29 czerwca zanotowano w Byd- | dnak, iż obydwaj znale2R śmierć w nurtach 
goszczy trzy nowe utonięcia w Wiśle. rzeki. Zwłok tragicznie zmarłych bydgosz- 

W Sołeu Kujawskim utonął 9-letni u- | czan dotychczas nie odszukano. 

czeń szkolny II klasy Bolesław Mędlewski, | Wypadki te powinny skłonić władze bez- 
kióry kąpał się w Wiśle. Ciała chłopca mi- | pieczeństwa do wydania zakazu używania 
mo poszukiwań nie udało się dotychczas | kąpieli w Wiśle. na niebezpiecznym jej od- 
cdnalezé. cinku naprzeciw ujścia Brdy (teren Unisła- 
Powracający z wycieczki mieszkańcy | wia). Gdy po stronie, gdzie znajduje się re- 
Bydgoszczy wstrząśnięci zostali. wiadomo- | stauracja p. Asbara nie zanotowano od sze- 
4 : „rogu lat żadnego wypadku utonięcia — 
szkańców: p-Naledo Bahra i jego przyja- zdradliwe wiry tworzące sie po przeciwle- 
ciela Fandrey a. Okolo godz. 18,10 kąpiący ,głym brzegu pochłaniają corocznie nieo- 
SIĘ naprz2ciw restauracji p. Asbara w Brdy- strożnych pływaków. Zadrzewione brzegi i 
ujściu Bahr począł tonąć, wobec czego z po- , rudne dojście do rzeki uniemożliwiają 
„mocą r^*nieszv! mn Fandrey. Los chciał je- : wszelką akcję ratunkową na tym odeini. : 


Szy polskiej zwalczać, Wierzę, że w tych 
głównych ramach moich poczynań na 
tej ziemi i moje uczestnictwo w tym 
zjeździe będzie skuteczne. 

Racz Wasza Eminencjo już od grani- 
cy ziemi bydgoskiej otworzyć nam ufne 
i wielkie serce, jak my Eminencjo nasze 
przed Tobą otwieramy." 

Krótkie powitalne przemówienie wy- 
głosił również p. nadleśniczy Zwolanow- 
ski z Bydgoszczy. 


dą 


Podobnie jak w roku ubiegłym L. O. 
P. P. urządza IV zkolei Krajowe Za- 
wody Szybowcowe, które rozegrane bę- 

“da w czasie od 28. 6. — 12. 7. b. r. w U- 
'stjanowej. 
' Liga finansuje całość wydatków, 
związanych z zawodami, stronę spor- 
tową organizuje Aeroklub Rzeczypos 
politej. Kierownictwo Zawodów  spo- 
czywa w rękach majora, pilota Jerzego 
Bajana. 

W zawodach mogą brać udział oby- 
watele Rzeczypospolitej piloci szybow- 
cowi urzędowej kategorji C. O dopusz- 
czeniu zawodnika do zawodów  roz- 
strzygać będzie poziom jego wyszko- 
lenia szybowcowego. Zawodnicy dzielą 
się na dwie grupy: senjorów i junjo- 
rów. 

Podstawą zaliczenia jest: 

E 1. Do grupy senjorów — wykonanie 
50 godzin lotów żaglowych na szybo- 
weach. 

f 2. Do grupy junjorów — szereg wa- 

runków dopuszczenia do zawodów, jak: 

a) Loty na szybowcach  kadlubo- 
wych, nad terenami górskiemi. 

b) Przynajmniej jeden dwugodzin- 
ny lot żaglowy. : 

e) Ukończenie kursu lotów ciągną- 


A 


Walny Zjazd Zw. Powstaf- 
ców i Wojaków O. K. Vill. 


odbędzie się w niedzielę, dn. 5. VII. br. 
W niedzielę, dnia 5 lipca br. o godz. 
10-tej odbędzie się w Toruniu w Domu Spo- 
łecznym doroczny walny zjazd delegatów 
oddziałów powiatowych Zw. Powstańców i 
Wojaków O. K. VIII. 
Zjazd poprzedzi nabożeństwo, które zo- 
stanie odprawione w kościele garnizono- 
wym o godz. 9-tej. 


Przeszło 8 tys. zł z Pomorza 


przyniosła zbiórka w dniu 3 Maja 


Podajemy do wiadomości, że zbiórka 
3 majowa urządzona na terenie woj. po- 
morskiego przyniosła 1) ze sprzedaży nale- 
| pek zł. 3.992,76; 2) ze zbiórek ulicznych i na 
listy ofiar zł. 4086,25. Razem zł. 8.079,01. 

Wszystkim P. P. Ofiarodawcom składa- 
my  jaknajserdeczniejsze podziękowanie. 
Towarzystwo Czytelni Ludowych w Pozna- 
niu. 


| 


włamanie do zagrody 


W ubiegłym tygodniu włamali się nieu- 
jawnieni dotychczas sprawcy do zagrody 
rolnika Zygmunta Krauforsta zamieszkałe- 
go pod Nowymdworem (pow. wąbrzeski). 

Złodzieje ukradli srebrną zastawę sto- 
łową. garderobę i bieliznę oraz trzy weksle 
po 5000 zl, wystawions przez Zbigniewa 
Zielińskiego. 


CZY SKARB PAŃSTWA ODPOWIADA ZA 
SZKODY PONIESIONE PRZEZ OSOBY 
TRZECIE W ZWIĄZKU Z ĆWICZENIAMI 
WOJSKOWEMI? 


Sąd Najwyższy orzekł w sprawie, którą 
wytoczyli rodzice małoletniego pastuszka 
przeciwko skarbowi państwa o wynagro- 
dzenie za uszkodzenie ciała  nielstniego 
przez wybuch granatu wojskowego, że po- 
nieważ ćwiczenia wojska w rzucaniu gra- 
natów dokonywane były na polu, pozosta- 
jącym w użytkowaniu publicznem, że na 
tem polu pozostawiony został granat, który 
znalazł małoletni pastuszek i wrzucił do 
ognia — skarb państwa ponosi częściową 
odpowiedzialność za poczynione powodowi 
wybuchem granatu uszkodzenia ciała, gdyż 
etg w m D wina wspólna or- 
ganów paústwowych i sam poszkodowa- 
nego (S. N. C. I. 676/34). rem 


CZY SĄD MOŻE UWZGLĘDNIĆ ZEZNA- 
NIA ŚWIADKÓW ODNOŚNIE WYPOWIE- 
DZENIA UMOWY ZAWARTEJ NA 
PIŚMIE? 


Art. 265 kod. post. cyw. głosi, że pomię- 
dzy uczestnikami czynności Auria deco) 
dokumentem dowód ze świadków nie bę- 
dzie dopuszczony przaciwko osnowie lub 
ponad osnowę dokumentu. Gdy więc go- 
spodarz jednej z nieruchomości podwar- 
szawskich powołał świadków na okolicz- 
ność, że umowa najmu sklepu, którą zawarł 
ze swym lokatorem na piśmie, wygasła, 
Sąd Grodzki w Otwocku słusznie uznał. że 


E + EP C Ms 


DNIA 1 


SRODA. 


OPP. roztacza ruchliwą działalność 


IV. Krajowe Zawody Szybowcowe w Ustjanowej 


cych za samolotem i inne. 

Ocena wyników odbywa się na zasa- 
dzie punktacji w następujących gru- 
pach: 

1. Przeloty bez powrotu na miejsce 
startu. ; 

2. Przeloty z ladowaniem na miejsce 
startu. 

3. Wysokości uzyskane ponad star- 
tem. 


Niezwyciężony 62 p. p. z Bydgoszczy — 


pierwszy 


W dniu 29 bm. odbyły się doroczne za- 
wody marszowe, zorganizowane przez Okr. 
VIII Związku Strzeleckiego pod nazwą 
„Marsz do Morza“. Tegoroczny „Marsz do 
Morza“ był V-ym etapem i odbył się na tra- 
sie Starogard—Kocborowo—Krag—Czarno- 
cin—Skarszewy—1lownica—Lipozyn—Nowa 
Karczma—Kościerzyna — długości 52,5 km. 

Drużyny wepólzawodniczace ze sobą by- 
ły podzielone na 3 kategorje: 

„å“ wojsko, policja państwowa i straż 
graniczna. 

„B* Związek Strzelecki oraz inne eto- 
warzyezenia W. F. i P. W. w wieku powy” 
żej 21 lat. 

nO” Związek Strzelecki, oraz inne sto- 
e W. F. i P. W. w wieku od 18 do 

lat. 

Do zawodów „Marsz do Morza" stanęły 
następujące drużyny: 

ES on’ IUOS pp. ©! pp. P bat elrzel 
PP. PP., PP., PP., at. strzel- 
ad i W. K. S. „Gryf“ Toruń. 

Kategorja „B“: Z. S. Gdynia, Gdańsk I, 
Z. S. Brodnica, Z. S. Kartuzy, Z. S. Staro- 
gard, Z. S. przy C. W. K. Grudziądz, Z. S. 
Lubichowo. 

Kategorja „©“: Z. S. Tczew, Z. S. Gru- 
dziadz pow. Z. S. Grudziądz miasto, Z. S. 
Kościerzyna. : 

Ponadto etartowalo dwóch indywiduali- 
stów — 52-letni Zalewski z Gdaúska i etrz. 
Urban z 62 pp. | 

Zawody zaszczycił swą obecnością do- 
wódca O. K. VIII p. gen. Thommée, który 
był honorowym rem zawodów w Sta- 
rogardzie, oraz kierownik Okr. Urz. W. F. 
i P. W. p. płk. Klementowski. 

Przed godz. 5 odbyło się nabożeństwo w 
obecności drużyn marszowych i kierownic- 
twa zawodów. Punktualnie o godz. 5 dru- 
żyny w odstępach 1-minutowych wystarto- 
wały do zawodów. 

Na ezlaku maszerujących zawodników 
w miejscowościach, gdzie obowiązywały 
odpoczynki, utworzyły się komitety, które 
bardzo gościnnie podejmowały zawodników 
marszu. Na całej trasie witano i żegnano 
serdecznie i z entuzjazmem zawodników. 
Kilka pięknie udekorowanych bram trium- 
falnych, ustawionych na trasie, witało za- 
wodników. 

Do miejscowości Lipczyn, skąd rozpo- 
czął się końcowy marsz forsowny na prze- 
strzeni 18 km, trudno było wskazać na 
zwycięzcę. Faworytem marszu była druzy- 
na 62 p. p. z Bydgoszczy pod dowództwem 
por. Tarny, która to drużyna od roku 1932 
startuje w tych zawodach i rokrocznie od- 
nosi zwycięstwo. Dopiero po strzelaniu i 
po rozpoczęciu marszu forsownego było wi- 


ponieważ wszelkie zmiany w umowie powin 
ny być stwierdzone pismem, przeto dowód 
ze świadków na okoliczność wypowiedzenia 
umowy nie jest dopuszczalny. 


CZY SĄD MOŻE DOWOLNIE COFAĆ 
PRZYZNANE PRAWO UBOGICH? 


Sąd Okręgowy w Poznaniu zatwierdził 


postanowienie Sądu Grodzkiego, którem sąd. 


ten w toku procesu cofnął przyznane po- 
wódce p. Helenie T. prawo ubogich. Sąd 
Okręgowy uznał cofnięcie prawa ubogich 
za słuszne i uzasadnione, ponieważ mąż 
powódki zarabiał 170 zł miesięcznie, wsku- 
tek czego powódka nie jest zupełnie ubo- 
ga. Sąd Najwyższy stwierdził, iż Sąd Okrę- 
gowy w Poznaniu pogwałcił przepis proce- 
dury, na podstawie którego sąd cofa prawo 
ubogich, jeżeli okazuje się, że okoliczno- 
ści, na których podstawie je przyznano. 
bądź wcale nie istniały, bądź przestały ist- 
nieć. Tych warunków cofnięcia prawa 
ubogich Sąd Okręgowy nie ustalił; ustawa 
nie dopuszcza dowolności w przyznaniu 


stronie prawa ubogich Sad Okręgowy nie É 


był więc uprawniony do przyznania stro- 
nie prawa ubogich. na podstawie pewnych 
przyjętych za udowodnione okoliczności 
do cofania tego prawa, jeżeli okoliczności 
powyższe mie uległy zmianie, a w szczegól- 
ności nie mógł Sąd Okręgowy przed rozpo- 
częciam procesu uważać stronę za zupełnie 
ubogą, w toku zaś procesu w tychże warun- 
kach majątkowych i rodzinnych  stwier- 
dzać, że nie jest ubogą, dlatego też posta- 
nowienie Sądu Okręgowego w Poznaniu 
zostało uchylone (S N. C, HL 897/34 


| ZMARSZCZKI 


LIPCA 1936 R. 11 


Ucieczka więźniów 


W nocy z 28 na 29 ub. m. uciekli z are- 
sztu przy Sądzie Grodzkim w Golubiu 
(pow. wąbrzeski) trzej więźniowie. Są to 
Jan Gąsiorowski, Stanisław Lipiński 
oraz Stanisław Wysocki. 

Więźniowie zbiegli w bieliźnie. Za- 
rządzony pościg nie dał do tej pory po- 
zytywnego rezultatu. 


Środa, 1 lipca > 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6,30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,33 Gimnasty- 
ka. 6,50—7,20 Muzyka (płyty). 12,05 Muzyka lekka 
z Basenu w Ciechocinku (przez Toruń). 15,45 Teatr 
Wyobraźni: „Dzieńdobry czy dobranoc" — Kazi- 
mierza Konarskiego — słuchowisko dla dzieci młod- 
szych. 17,00 Pieśni jugosłowiańskie odśpiewa Mila 
Levova. 17,20 Koncert kameralny, 17,50 „Anegdoty 
z życia Adama Asnyka" — wysi. prof. Michał Sie- 
dlecki (z Krakowa). 19,00 Orkiestra Straży Wiezien-' 
nej. 19,40 Arje i pieśni w wykonaniu Pawła Proko- 
pieni (bas-baryton). 20,30 „Wędrówka mikrofonu po 
cji“: „Brzeziny — miasto chałupników“, 21.00 

edzynaro- 


Długotrwałość lotu. 

Loty drużynowe. 
Ciekawy program zawodów, 
okolice Łemkowszczyzny, urok samej 
Ustjanowej, — stwarzają prawdziwą 
okazję dla wycieczek. Karty uczesnict- 
wa uprawiającego do 50 proc. zniżki 
w obie strony, można otrzymać w Ob- 
wodach L. O. P. P. w Toruniu, Gdyni, 

Grudziądzu i Chojnicach, 


piękne 


„prowin: 
Tlí-cia audycja z cyklu „Kandydaci do Mi 
dowego Konkursu Chopinowskiego". Wykonawczy- 
ni: Pola Szmuklerówna. 21,30 1) „Chiński Flet" — 
symfonja kameralna Ernesta Tocha na sopran i 14 
instrumentów solowych; 2) Pieśni — odśpiewa He- 
lena Zboifiska-Ruszkowska. 22,05 „Ogólnopolski wy- 
ścig kajakowy na Czeremoszu'", Reportaż. 22,15 
„Mistrz belcanta", reportaż muzyczny o Vincenzo 
Bellinim, 


docznem, że drużyna 62 p. p. powtórzy swój 
sukces, gdyż pod względem wytrzymałości 
i techniki marszu drużyna ta wybijała się 
z pośród innych drużyn. 

“Na szczególną uwagę zasługuję fakt po- 
święcenia się dowódcy drużyny 59 p. p. z 
Inowrocławia por. Tarny, który sam w cza- 
sie forsownego marszu dźwigał na swych 
barkach aż 5 karabinów. - 

Z pośród drużyn stowarzyszonych na 
wyróżnienie zasługuje drużyna Z. S. Gdy- 
nia, która jednolicie była ubrana w białe 
Iniane mundury marynarskie. Wzbudzała 
ona największe zainteresowanie i najwięcej 
otrzymała kwiatów z rąk pięknych pań. 

Ponadto należy wspomnieć o wyczynie 
S2letniego Zalewskiego z Gdańska, który 
przebył całą trasę w. doskonałej formie. 

Na mecie w Kościerzynie licznie zgro- 
madzona publiczność witała zawodników. 

Wyniki techniczne są następujące: 

` Kategorja „A“: I miejsce p. Pœ Byd- 
goszcz, II miejsce 59 p. p. Inowrocław, III 


ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA 


14,30—15,30 Wszystkiego po trochu (płyty). 18,00 
„Czerwiec na wybrzeżu“ pog. wygl. Stanisław Mie 
duszewski. 18,10 Orkiestra argentyńska. 


ZAGRANICA 


17,40 Praga. Koncert patetyczny Liszta na dwt 
fortepiany, 19,80 Wiedeń. Symfonja Jowiszowa Mo- 


Czwartek dnia 2 lipca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne zorze'', 6.38 Gim- 
nastyka. 6.50 Muzyka. 12.08—19.55 Wileńska Orkie- 
stra Kameralna. 1545 „Przyjechaliśmy z obczyzny 
do « — transmisja z dworca poznańskiego 
z przyjazdu dzieci polskich z Niemiec na wakacje 
do Polski. 16.00 Koncert z Ciechocinka (przez Toruń). 
W przerwie o godz. 16.45 „Czar piosenki żołnierskiej" 
— Odczyt. 17.30 Recital śpiewaczy Eugenjusza Maja. 
17.50 „Woda, jako czynnik zdrowótny* — pogadan- 


miejsce 2 bat. strzelców Wejherowo, IV ka. 9.00 ee Teatr Wyohradai: i (presos 
i o o p. t. „Pani zabija n 
miejsce 11/65 p. p. Gniew, V miejsce 67 p. p. 2 rag uma ere RAZ: ch 


Brodnica, VI miejsce W. K. S, „Gryf“ To- 
ruń, VII miejsce 65 p. p. Grudziądz, VIII 
miejsce 63 p. p. Torun; IX miejsce 61 p. p. 
Bydgoszcz. 

'Kategorja „B“: I miejsce Z. S. Gdynia, 
TI miejsce Gdańsk I, III miejsce Z. S. Brod- 
nica, IV miejsce Z. S. Kartuzy, V miejsce 
Z. S. Starogard, VI miejsce Z. S. przy C. W. 
K. Grudziądz. 

Kategorja ,C": I miejsce Z. S. Tczew, 
II miejsce Z. S, Kościerzyna, III miejsce Z. 
S. Grudziądz powiat, IV miejsce Z. S. Gru- 
dziądz miasto. 

Puhar za najlepsze strzelanie i najlep- 
szy czas w marszu otrzymała drużyna 
p. p. z Bydgoszczy. 


Daj pożywienie Twej skórze, 
a uczynisz ją jędrną, świeżą t młodą 
WYBITNY PROFESOR 
Uniwersytetu Wiedeńskiego 
wynalazł nową odżywkę dla skóry 
otrzymaną z młodych 


Lost "e 


19.30 „Powrót Małej Orkiestry Polskiego Radja”. 
21.00 „Nasze pieśni* w wyk. Wandy Hendrich (pieś- 
ni Stanisława Niewiadomskiego). 21.30 Franciszek 
Brzeziński: Sonata D-dur op. 6 na skrzypce i for 
tepian. 

x PROGRAM TORUŃSKI 


6.08 „Na dziefidobry" (płyty). 12.55—18.05 „Dla- 
czego obumierają drzewa" pog. roln. 14.30—15.80 Mu- 
zyka salonowa w wykonaniu solistów (płyty). 18.0 
„Jak święto?" 18.10 Z oper Stanisława Mo 
niuszki (płyty). 18.30—18.50 Koncert reklamowy. 22.17 
—22.55 Tańce i piosenki (płyty). 

ZAGRANICA. 

20.10 Wrocław. „Sen nocy létniej" — wesoła su- 
dycja. 20.10 Królewiec. „Wesoła podróż muzyczna 
20.45 Rzym. „La Figlia di Jorio“ — opera Franchet- 

| tiego. 21.20 Kolonja. „Serenada“ — radjoopera Kauf- 
manna, 


N 
E: 
a 
a 


RZ 
ROZSZERZONE | 
PORY 


ZWIOTCZAŁE| 
MIĘŚNIE 
TWARZY 


NOWY ŚRODEK, KTÓRY "5 
CIĘ ODMŁODZI | UPIĘKSZY 


Oto nowa odżywka dla skóry, 
otrzymana z młodych zwierząt, która 
przenika głęboko do skóry, odżywia 
i wzmacnia ją w miejseach tworzenia | j 
się zmarszczek: tam, gdzie tkanki 
najpierw stają się miękkie i obwisłe; 
tam, gdzie mięśnie twarzy zaczynają 
wiotczeć. Tysiące kobiet już to sto- 


„Mes: A posy- 
sowalo z zadziwiajacym wynikiem. ee tym 
jest to jedyny preparat tego rodzaju | pudrem i włożyś . = À 
as święcie, Jest on obecnie zmieszany | go de Gdy RIA ZP 
z Kremem Tokaloa, spreparowanym | wyjmiesz zoba- Ki tk! ARAL 


według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego aryskiego 
Kremu Tokalon w takiej właśnie pro- 
ooreji, by odżywiać skórę. Używaj 
Krema Tokalon, koloru różowego, co 
z zaś hse Tokalon koloru |. 
bialego. zrana. Stosuj równiez stale 
Puder Tokalon nieprzemakalny łącznie 

z Kremem Tokalon. Z porów skóry wy- 
dziela się stale wilgoć i gdy puder 
nie jest nieprzemakalny, łączy sie z y ; Ad 
ową wilgocią itworzy twarde cząstki, ES cs 
które wnikaja do porów rozszerzaj 


WYGLĄDAJ MŁODZIEJ Z KAŻDYM RANKIEM 
ELT PEN ER AC WIRE ECO Ta 


czysg, 


jest. o IN 


Ar 


, 


12 SRODA, DNIA 1 LIPCA 1936 R. A 5 


Żpńska Szkoła Zawodowa Parcele ; budowlan 


| Gospodarcza 4032G Reflektanci mogą się zgłosić w sobotę, dnia 4. VII. 


Stary znajomy w nowej szacie! 


Praktyczne butelki kie- 

szonkowe  szczególnie 

w czasie podróży i wę- 
drówek. 


inaczej okazja Cię minie! 

Wiesz dlaczego „Kiermasz Światowy” 
tak szeroko słynie? 

Bo ma wciąż wybór nowy pięk- 
nych ładnych rzeczy. 

A że tanio tam kupisz — nikt temu 
nie przeczy. 


Kiemas Światowy” 


TORUN, Staromiejski Rynek 30. 
Oddziały: Gdynia, Tczew. 


br, o godz. 16;tej. 
Grudziądz Fritz Schwarz 


ul. Curle-Skłodowskiej 19. | 4035T | Malinowo, p. Tczew. 


| przyjmuje Wpisy uczenie Miejscowa Rada Szkolna w Silnie 
na rok 1936537 do rocznej ogłasza 
Szkoły Gospodarczej PRZETARG 

i trzyletniej - na dzierżawę budynków szkolnych 


Szk. Zawodowej nieczynnej szkoły w Grabówcu powiat Toruń. Do 
oty ON naleza 5 mórg ziemi w tem 2 morgi la- 


orzeźwia i usuwa zmę- 


krawiecko-bieliźniarskiej 
UJ 2209 czenie. 


Infontacio sapis "Termin objęcia 1 sierpnia 1936 r. 

od sia — Oferty należy składać na rece Przewodniczace- 
go Miejsc. Rady Szkolnej p. Borowskiego w Gra- 

D NR 3909 


Do nabycia w aptekach i drogerjach. 


GDYNIA 


Km. 580/36, 2733/35, 815/36, 1173/36. 4040 
OBWIESZCZENIE, 

Komornik Sadu Grodzkiego w Gdyni rewiru I. 
zam. w Gdyni ul. Starowiejska 31a dom Bytom- 
skiego, na zasadzie art. 602 obwieszcza, że odbędzie 
się przetarg publiczny ruchomości a mianowicie: 

dnia 3 lipca 1936 o godz. 10,30 ul. Nowogrodzka 
54: 5 foteli, biurko, tapczan, stół, bibljoteczka, lam- 
pa, dywan, 2 stoliczki, lampa stojąca i zegar ścien- 
ny wartość — 2.100,— zł; 

dnia 4 lipca 1936 o godz. 13-tej u spedytora Po- 
zańskiego przy ul. Śląskiej: jeden samochód cię- 
żarowy — 1.000— zł; 

dnia álipca 19360 godz. 14-tej przy ul. Litewskiej 


Zapowiedź. 


Podaje się do ogólnej wiadomości, że drogerzy- 
sta Paweł Jan Roegler, kawaler, zamieszkały w 
Gdańsku, ulica Vorstaedtischer-Graben nr. 47 i nie- 
zamężna Paulina Elżbieta Samborska zamieszkała 


w Tczewie, ulica Sobieskiego nr. 13, chca zawrzeć 
związek małżeński. 


Tczew, dnia 24 czerwca 1936 r, 4038 


Meble: biurowe 


urządzenia składowe, okna 

i drzwi, oraz wszelkie prace 
stolarskie wykonuje na 

miejscu go M 

Gdynia, ul. Lipowa 11 

telefon 21788 : 


"BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH 


białe i kolorowe w nowych 
deseniach i hd solidne 


po cenach przystępnych 
tylko w firmie 


PŁYTY GORECKI, Toruń 


Żeglarska 27, telef, 1251, 
glazurowane i posadzkowe 687 
oraz wszelkie inne maters 
jały budowlane hurtowo Tapety 
i detalicznie listwy, borty, wielki wybór. 
po cenach zniżonych |nike, ceny, poleca Hurto, 


wna drogerja T. Rzymkows E sam ~ a . 
polecają 3121C | ski, DOR, Szeroka 44. za a ochód . opopowy „marki B. SAS Bozena Plucifiska Urzednik stanu cywilnegos 
3825Ck a Ania É lipca 1936 o godz. 16,30 w Ciowie obok pie- poleca (—) Szandrach. 
arza Okonia: szafę z lustrem, radjoaparat, biurko, | torebki plażowe, 
stół, $ krzesła, dwa dywany, dwa łóżka, jedną pra- | parasolki. wyroby |] KI. 755, 730/36. 4091 


se do bulek, 40 blach do pieczywa, 1 regal i bufet 
sklepowy — wartość 680,— zł. 

Powyższe przedmioty oglądać można w dniu 
przetargu w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 


skórzane oraz bi- 
£uterje. 3784M 
Gdynia, ul. : 10 Lutego 5. 


Bracia Pichon) ss 


TORUN, Przedzamcze 7/9 
tel, 1627 i 1679 


LICYTACJA PRZYMUSOWA! 
W piątek, dnia 3 lipca 1936 r. o godz. 10-tej 


wszelkiego rodzaju najtaniej 


Á kupujesz w firmie ; -L Bf sprzedaje w Starogardzie ul. Browarowa nr. 9 przez 

PE EM 9 B. Wiodarczak "PERS, dnia Sh crerwen 100k. wylicytowanie za gotówkę więcej dającemu: urzą- 

CHOJNICE, Sz. Gdańska 41 Toruń, Prosta 5. _ 3862 C Komornik: (—) Kamiński, EL EW ACJA dzenie biurowe, maszyna do pisania, 2 motory elek-. 
telefon 211. Poszukuje Gdynia, Morska nr. 49 tryczne, wozy robocze, bryczki, sanie, worki, wagi, 

dd ża. służące) + GUAS Do akt Nr. IV Km 754/36 715/36 1043/36. (4039 Telefon 22:73 wialnie, żmyjka, śrutak, maszyna do młócenia, sa- 

T ki 31400 niem i sprzataniem. Drsowa OBWIESZCZENIE. mochéd „Opell*, koniczynę poślednią, 12 worków 
yn i Drzałowa. Kościerzyna, Ka- Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV saletrzaku, 5 tomasówki, 3 konie, uprząż, urządze- 


zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 k.p.c. ogła- 
sza, że w dn. 2 lipca 1936 o godz. 15 w Orłowie (zbiór- 
ka kupców na rynku) odbędzie się publiczna licy- 
tacja ruchomości a mianowicie: większą ilość to- 


nie mieszkania i różne inne rzeczy — oszacowane 
na 4165— zł. O tej samej godzinie przy rynku 11: 
urządzenie składowe, radjoaparat, dywan, szafkę 


liczna nr. 19. 3936 
szlachetne |" 


cenach najniższych poleca 
| M. Czubek i Ska Plachty 


Stopnie — Marmurek do 
lastrica — Xylolit. 2143 
Ceny znizone o 39?/,. 


warów galanteryjnych, blawatów i konfekcji, ogól- zegarową, oszacowane na 858,— zł za 2/5 ceny, osza- 
Hurtownia mater]. budowl. Zniwne nej wartości 1052,50 zł. Dnia 4 lipca o godz. 11-tej cowania. 
Piernikarska 3/7 worki zbożowe. szpagat sno: |] w Gdyni (zbiórka kupców przy ul. Starowiejskiej 


elefon 1648 


powiązałkowy poleca Amto- (—) Bartkowiak, komornik, 


ni Bonk Toruń, Stary Rys 


Mieszkania nek 26, Tel. 1800 3945 Ck 


zepokojowego z kuchnią po-| Tynk szlachetny 

szukuje urzędnik Dyr. Ko«| najwyższej jakości różnych 

lejowej. Oferty pod M. K. odcieni dostarczamy 

do „Dnia Pomorza" Toruń.| posadzki I stopnie 
3798C z sztucznego marmuru wys 

konujemy solidnie i tanio 

6-pokojowe | cERAMENT: Sp.zo.o.tel.2728 


róg 3 Maja): 1 bibljoteka deb. 1 biurko dęb. 1 ka- 
napa, 1 stół dęb., 4 krzesła deb. i 1 fotel deb., ogól- 
nej wartości 3500,— zł; o godz. 15-tej w Orłowie 
przy ul. Wielkopolskiej u Bernarda Szczygła: 1 ba- 
rak mieszkalny z desek otynkowany pod papą osza- 
cowanych na łączną sumę zł 600,—, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w | ki 
czasie wyżej oznaczonym. 
Gdynia, dnia 27 czerwca 1936 r. 

Komornik: (—) Błaszkiewicz, 


OGŁOSZENIE. Posiadacze łasic (fretków) do 
chwytania królików, mogą się zgłosić w Leśnictwie 
Rudnik lub Czerwony Dwór. ; 4033 

Zarząd Lasów Miejskich w Grudziądzu. 


Tavocoszez TAPETY 


mieszkanio z peryaaloinos, Toruń, Nowy Rynek 7 $ Do akt km. 360/36/II 4038 | pod Gdynia Tapicerzy! ——— D 
ciami w Toruniu przy ulicy 3921 C OBWIESZCZENIE. À 
cy É s Trawa tapicerska oraz spres $. STRYSZYK 
aa SES NS Komornik Sadu Grodzkiego w Gdyni rew. II Jó- = zypy belgijskie najKorzyst- 
roka 25. 3998 C.K, Uczeñ zef Penk, zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 601 niej do nabycia w firmie Bydgoszcz 
może się zgłosić. Zakład k. p. e. ogłasza, że w dniu 2 lipca 1936 r. o godz. 11 | oraz za Świadectwa tymcza: $ „Surowiec“, Bydgoszcz, Gru: 


emioraficzny, Toruń, E w Gdyni przy ul. Śląskiej nr. 33 odbędzie się pu- 

d PIE aa o 20 od ul > pa 7 4048C fg bliczna licytacja ruchomości a mianowicie: 1 apa- 
Some” bajer sali: ZZO Ca eT Elektrit, Dos guénfks, É maly asd, 

hata É : nik ze sztueznym kwiatem, ywanik, 2 poduez 

ze od n gg id ns o MIOTEY ozdobne, 1 stolik okrągły do kwiatów, 1 doniczka 
i$ 38 4044Ck | szczotki, wycieraczki, linki, |] z palma, 1 kilim ścienny 2,20X1,35 w dobrym sta- 
klamerki, walizki, materja- $ nie, 1 głośnik Philipsa do aparatu radjowego, 1 fu- 

3-pokojowe ły do wyściełania poleca |] tro damskie czarne foki, oszac. na 632, — zł, które 


mieszkanie wolne, Bydgo:| Bernard Leiser Syn można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze- 


sowe można nabyć wszel: $ dziądzka 31. Telefon 1458. | Długa 12, Telefon r239 
kie towary koniekcji, © 4021 B 2681 B 
gr 5 


i i ia: daży w czasie wyżej oznaczonym. ie tanio sprzedam. os 
hie, ee o tek] Torat, nl. Św, Ducha 15 M Gaynia, ania 30 czerwca 1996 r. E srok ua 
nr. 1468. 4049C Komornik: (—) J. Penk. Kościerzyna. 4041Mk 

Dom nowy 
| 4spiętrowy ze pen ces i G DA ~ S K 
na 55.000, — wp: ata 45. y- a 
DYKTY esed ul, Howto ek Gdynia! Zagubiony 
Pietro. 4023 

FORNIERY Najkorzystniejsza lokata kapitału, przez || R R past rr się 
poleca tanio Dewna nabycie: domów, will, placy budowla- || nazwisko Jerzy Sztark, unies 
| Skład drzewa nych oraz interesów handlowo-przemy- || ważnia się. 4034Gdk 


Toruń, Czerwona Droga 23. eczystencja! słowych, tylko przez najpoważniejsze 


Pewna egzystencja ! 


Toa | Sprzedam z powodu wy- biuro pośredniczo-handlowe ||Do sprzedania z powodu 

as E OTRA rando. Joy. skład z papotecją, 
= y on ad z papeter. 

Okazja! znajdujący się w Korzy- Westfalewski mare Ps sie T ue 


Wyjeżdżając sprzedam, stos 

łowy, pialnię, kuchnię, 

łóżka żelazne, dywany. — 

Toruń, Bydgoska 62 m. 3a. 
4017 C 


stnem położenia centrum 
powiatowego miasta na 
Pomorzu. Zgłoszenia pod 
„M. 12* do „Dnia Pomorza* 
Toruń. 4022 Ck 


Skwer Kościuszki 19, tel. 30-15. 
Nowe zlecenia pożądane. 


nem położeniu, centrum RR 
wiatowepo miasta na Pos 


pote, th v ert Praktyczny wynalazek dla ludzi, którym lekarg 


4020Gdk zaordynował powietrze wysokogórskie. 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: UWAGIĘ 


enia drobne grzyjfmujemy wyłącznie za gotów. 
O ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. oszenia 


żej. 
Dla poszukujących pri 1 nekrologi 25 
Komunikaty $0 2 gr A. go Fa E mnt 


Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20 procent 

f esa. wN: x Gaña cennik ogłoszeniowy jest iden- 

| ; is byé regulowane w SOSNA *zdańskich A padało mo "RT $06 enn) — TA — eon Me di racją R dpow 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. j Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41. miejsce ogł ia Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmana, Gdań AE RE eps 44 zh . ar; 
redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wikt leinik Min pm coma RY — , Redaktor odpo y na Bydgoszcz: Wacław Górnieki, Bydgoszcz, Marsa. 

pol "" 2$ Plac $5 Stycznia 10 L z aktor dp Wind ar rini A gmach ePaged'u". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf“ x odpow udziałami w Toruniu. Ta ogłoszenia odpo winds Adminis oz” PE mną A R Pomorskiej Drukarni Roluicsej 8. A. w Toruniu. 


